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Wola kontynuowania procesu normalizacji 
i rozwoju stosunków wzajemnych 
Kanclerz RFN Helmut Schmidt
zakończył wizytę w Polsce

Pozytywny bilans lal siedemdziesiątych wynikiem 
polityki partii i ofiarnego wysiłku ludzi pracy 
Edward Gierek wśród 
pracowników przemysłu okrętowego

(P) Na zaproszenie I sekretarza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Edwarda Gierka przeby­
wał z wizytą w Polsce w dniach 
kanclerz federalny Republiki 
Schmidt.

od 17 do 18 sierpnia 1979 r. 
Federalnej Niemiec Helmut

i
pracowników — Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina. Edward Gie­
rek wraz z towarzyszącymi mu 
osobami zapoznał się z proce­
sem produkcji nowoczesnych 
statków na pochylniach pol­
skich stoczni.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Edward Gierek i Helmut 
Schmidt przeprowadzili roz­
mowy, które dotyczyły naj­
ważniejszych aktualnych pro­
blemów międzynarodowych 
oraz stosunków 
nych.

W rozmowach ze 
skiej uczestniczyli: 
Ministrów PRL Piotr 
wicz oraz członek Biura 
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch, a także kiero­
wnik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR Wacław Piątkowski, 
kierownik M9Z, wiceminister 
Józef Czyrek, zastępca kierow­
nika Kancelarii Sekretariatu KC 
PZPR Jerzy Wójcik.

Ze strony RFN w rozmowach 
udział wzięli: Klaus Boelling.se- 
kretarz stanu, szef Federalnego 
Urzędu Prasy i Informacji, 
Werner Ahrens, ambasador RFN 
w Polsce i Juergen Ruhfus, kie­
rownik Wydziału ds. Polityki

dwustron-

strony pol- 
prezes Rady 

Jarosze- 
Poli-

Zagranicznej w Federalnym 
Urzędzie Kanclerskim.

Edward Gierek i Helmut 
Schmidt omówili wszechstronnie 
stan stosunków między PRL 
a RFN. Odnotowując z zadowo­
leniem postęp, jaki osiągnięty 
został w wielu dziedzinach, obie 
strony wyraziły wolę i zdecydo­
wanie podejmowania dalszych 
wysiłków w celu kontynuowania 
procesu normalizacji i rozwoju 
stosunków wzajemnych. W tym 
kontekście obaj rozmówcy pod­
kreślili fundamentalne znaczenie 
układu między PRL a RFN o 
podstawach normalizacji wza­
jemnych stosunków z 1970 roku 
oraz późniejszych porozumień i 
dokumentów.

Edward Gierek i Helmut 
Schmidt wskazali również na 
wagę, jaką obie strony przywią­
zują do pomyślnego rozwoju i 
pogłębienia wzajemnie korzyst­
nych stosunków gospodarczych 
między obu krajami i stwierdzi-

(P) Edward Gierek, Piotr Jaroszewicz i Edward Babiuch na terenie stoczni. 
Fot. CAF - Zagołdzlńsld

(P) I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gierek spotkał się 19 bm. w Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina z blisko 390-osobową grupą pracowni­
ków przemysłu okrętowego reprezentujących ponad 64-tysięczną 
rzeszę okrętowników z całego kraju.

W spotkaniu udział wzięli członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR: premier Piotr Jaroszewicz i sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch.

Obecni byli: minister prze­
mysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych Franciszek Adamkie­
wicz oraz I sekretarze Komi­
tetów Wojewódzkich PZPR: 
w Gdańsku — Tadeusz Fis®-

bach, w Elblągu — Antoni Po- 
łowniak, Koszalinie — Włady­
sław Kozdra, Słupsku — Bog­
dan Głowacki, Szczucinie — 
Janusz Brych.

Przemówienie Edwarda Gierka
— str. 3

Z prac Sekretariatu KW PZPR

Rozwój muzeów w woj. radomskim
Informacja własna

(R) W programie rozwoju kul­
tury ziemi radomskiej ważne 
zadanie wyznacza się placów­
kom .muzealnym. Muzeum Re­
gionalne w' Radomiu sprawuj* 
nadzór merytoryczny nad 
wszystkimi muzeami regionalny­
mi i społecznymi na terenie wo­
jewództwa oraz pełni role kon­
sultanta w stosunku do muzeów 
przyzakładowych. Znaczącą role 
maja istniejące jako samodziel­
ne placówki Muzeum Ludowych 
Instrumentów Muzycznych w 
Szydłowcu i Muzeum im. Kazi­
mierza Pułaskiego w Warce.
. Program rozwoju muzealnic­
twa. ze szczególnym uwzględ­
nieniem rozbudowy placówek w 
Szydłowcu 1 Przysusze, był roz­
patrywany 18 bm. na posiedze­
niu Sekretariatu KW PZPR, któ­
remu przewodniczył sekretarz 
KW PZPR Tadeusz Wesołowski. 
Uczestniczył w posiedzeniu wo­
jewoda Roman Maćkowski oraz 
dyrektor Zarządu Muzeów i 
Ochrony Zabytków Ministerstwa 
Kultury i Sztuki Bogdan Ryma­
szewski.

Muzeum Ludowych Instru­
mentów Muzycznych w Szydłow­
cu w posiadanych salach wy­
stawienniczych prezentuję aktu­
alny stan ludowego instrumen­
tarium polskiego. Dzięki unikal­
nym eksponatom oraz nowo- 
czżsnel ekspozycji Międzynaro­
dowa Rade Muzyki Ludowej 
UNESCO uznała muzeum w 
Szydłowcu za pierwsze w świe­
cie Muzeum Ludowych Instru­
mentów Muzycznych. Od bieżą* 
cezo roku pod ooicka tej pla­
cówki znalazło się Muzeum im. 
Oskara Kolberga w Przysusze, 
w którym gromadzone latami 
przez Przysuski* Towarzystwo 
Kulturalne muzealia, dotyczące

życia 1 historii badań wielkiego 
etnografa Oskara Kolberga bę­
dą uzupełniane i odpowiednio 
eksponowane.

Jednyjn z istotnych warunków 
dla dalszego rozwoju muzeum 
w Szydłowcu jest uzyskanie do­
datkowych pomieszczeń w zam­
ku na działalność wystawienni­
cza oraz urządzenie działu do­
kumentacji folkloru i sztuki lu­
dowej. DLa oddziału w Przysu­
sze ważne jest sprawne i ter­
minowe wykonanie remontu sy­
nagogi i dworku dla potrzeb 
Muzeum im. Oskara Kolberga.

Podczas posiedzenia omawiano 
też okres realizacji ważniejszych 
punktów programu rozwoju mu­
zealnictwa oraz potrzebę two­
rzenia placówek muzealnych no­
ża resortem jak np. Muzeum 
Geodezji i Kartografii oraz 
przedstawiających historie i roz­
wój odlewnictwa i garbarstwa 
w Radomiu a kamieniarstwa w 
Szvdłowcu.

W osobnym punkcie zapozna­
no sic z programem obchodów 
w woj. radomskim 40 rocznicy 
napaści hitlerowskiej na Polskę.

(n)

Na spotkanie przybyły mał­
żonki uczestników.

Witany serdecznymi oklas­
kami glos zabrał I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek.

O problemach i osiągnię­
ciach polskiego okrętownict- 
wa. przemysłów z nim ko­
operujących oraz o pracy 
załóg stoczniowych poinformo­
wali I sekretarza KC PZPR i 
członków kierownictwa partii 
i rządu przedstawiciele po­
szczególnych przedsiębiorstw 
gospodarki marskiej.

Głos zabierali kolejno: An­
toni Mazurkiewicz ze Stoczni 
Gdańskiej łm. Lenina. Zdzi­
sław Andrzejewski ze Stoczni 
Remontowej „Nauta” w Gdy­
ni, Józef Chwiłkowski ze Sto­
czni Remontowej „Gryfia” w 
Szczecinie; Lechosław Dąb- 

.rowski ze Stoczni w Ust­
ce, Elżbieta i Jan Michal­
scy — pracownicy Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni oraz Józef Kamiński ze 
Stoczni Północnej im. Bohate­
rów Westerplatte w Gdańsku.

W czasie pobytu w najwięk­
szym spośród zakładów pol­
skiego przemysłu okrętowego, 
zatrudniającego ponad 15 tys.

Życie” patronuje akcji WITAMINA

Załogi stołecznych zakładów 
kupują pierwsze warzywa

Informacjo wiosna

(P) W stołecznym województwie rozpoczęła się już tegoroczna 
akcja „Witamina”, której patronuje nasza gazeta.

Warszawska Rada Związków 
Zawodowych, koordynująca 
cale przedsięwzięcie — zareje­
strowała już pierwsze zamó­
wienia zakładów na wczesne 
warzywa i owoce a także — 
już z myślą o zapasach zimo­
wych — na ziemniaki.

Można się spodziewać. że 
dzięki udanym zbiorom — w 
tym roku jeszcze lepiej można 
będzie zaopatrzyć w witaminy 
załogi stołecznych przedsię­
biorstw, choć i ubiegły rok był

Dziś pierwszy 
dzwonek lekcyjny 
w szkołach podstawowych

(P) Ponad 4 min uczniów szkół 
podstawowych kończą wakacje, 
zaczyna się nowy rok nauki. 20 
sierpnia, po. ponad dwumiesięcz­
nej letniej przerwie zasiądą po­
nownie w ławkach szkolnych.

Na wsi przybyło kilkadziesiąt 
dalszych zbiorczych azkół gmin­
nych, w tym kilkanaście zupeł­
nie nowych obiektów. Uczyć się 
w nich będzie ponad 15 proc, 
uczniów wiejskich.

Rozpoczynający się <iow-y rok 
szkolny będzie kolejnym eta­
pem realizacji reformy oświato­
wej, którą obejmie dzieci klas 
II. (PAP)

1

pod tym względem udany. 384 
zakłady rozprowadziły wśród 
swoich pracowników ponad 12 
tys. t ziemniaków. 1650 t wa­
rzyw i 2 300 t owoców.

Dla porównania przypomina­
my. że w 1976 r. z akcji tej 
skorzystało 180 zakładów, a w 
1977 — 260. Dwukrotnie zwięk­
szyła się w ciągu tych lat rów­
nież ilość rozprowadzanych 
wśród załóg warzyw i owoców.

Głównym dostawca będzie w 
tym roku, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym Warszawska Spół­
dzielnia Ogrodnicza. Przyjmuje 
już pierwsze zgłoszenia, m.in. 
na ogórki do kiszenia, które w 
tym roku wyjątkowo obrodziły. 
W ostatnich dniach WSO do­
starczyła ich 20 t: do „Córy”, 
„Tewy", Huty Warszawa i tar­
chomińskiej „Polfy”. Przywie­
ziono je w kilkukilogramowych 
opakowaniach, z niezbędnymi 
dodatkami — czosnkiem, ko­
prem itp.

WSO chętnie zaopatrzy teraz 
w ogórki, pomidory i fasolkę 
inne zakłady. Warzyw tych jest 
bowiem pod dostatkiem. Obo­
wiązują takie same zasady, jak 
przy zaopatrzeniu jesiennym, 
tzn. że towar dostarczany jest 
w cenach hurtowych a wiec o 
20 proc, niższych niż detaliczne. 
A przy tym. co jest, także Plu­
sem tej akcji — dostarczane 
warzywa są świeże, przywożo­
ne prosto z pola czy ogrodu.

WSO gromadzi także zamó­
wienia na ziemniaki. Do tej po-

Nauczyciele i uczniowie wracają do szkól
1 mgr Mirosławą Jagodzińską

dyrektorem szkół
w gminie Zakroczym

— Spędzą go tak. jak 
norr.iainy dzień szkolny, 
tamy ich serdecznie na 
kim apelu, a potem pójdą do 
klas na ‘ ‘ ~ '
pierwszą 
wawczą.
sprawom

każdy 
Powi- 
krót-

do

Znów pochmurno
Informacja własna

ry złożyło je już 100 zakładów 
przemysłowych naszego woje­
wództwa. na ok. 6 tys. ton. Sa 
wśród nich Huta Warszawa 
(800 t). „Ursus” (1600 t). „Kas­
przak” (140 t). ZWAR (150 t). 
„Róża Luksemburg” i PZO (po 
140 t). Dostawy ziemniaków, a 
także warzyw i owoców na zi­
mę realizowane będą, iak co ro­
ili) dokończenie na sir. ż

Żyje już tylko troje 
z włoskich ośmioraczków

RZYM (PAP) Zaledwie trójka 
z oómioraczków, jakie urodziły 
się w ubiegłym tygodniu w Ne­
apolu, pozostała przy życiu. W 
sobotę z powodu komplikacji 
oddechowych zmarło dwóch < 
chłopców. (P)

(P) Nie udał się weekend. Pro­
gnozy synoptyków dla okolic 
Warszawy okazały się zbyt op­
tymistyczne. Tylko w zacbod- 
niel części kraju było słonecz­
nie 1 bez opadów. Na pozosta­
łym obszarze było pochmurno. 
W wielu miejscowoóciach było 
bardzo chłodno, w Suwałkach 
np. zanotowano tylko 14 stopni. 
Najcieplej było w Szczecinie, 
gdzie termometry wskazywały 
25 st.

Po kilku dniach słoń , a apetyty 
nasze na słoneczną pogodę wzro­
sły a jedyna pociecha w tym, 
że i w innych krajach pogoda 
jest nie nadzwyczajna. Nad po­
pularnym nie tylko wśród na­
szych turystów Balatonem było 
17 stopni, a tempeatury nad 
Adriatykiem czy Morzen. Czar­
nym nie przekraczały 22—25 
stopni.

Win* za odwrót słonecznej po­
gody trzeba obarczyć nitowy u- 
klad z centrum rad Półwy.Dem 
Apenińskim. Na jutro, niestety, 
synoptycy ni« zapowiadaj* po­
prawy pogody. Zachmurzanie 
ma być duże z większymi prze­
jaśnieniami Miejscami głównie 
a* południowym wschodzi* i po-

łudniu wystąpią deszcz*. T«n- 
peratury bez większych zmian 
od 19 do 23 stopni, (p-k)

Prognoza pogody
(P) W Warszawie będzie za­

chmurzenie duże x większymi 
przejaśnieniami Okresami opady 
deszczu. Temp. maks, w dzień 
ok. 21 ot (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest ?J? dniem 

1979 r. Do końca roku pozo­
stało 113 <dni, w tym 111 ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.26, a zachodzi o godz. HJ2 
Poniedziałek bed:>* krótszy od 
najdłuższego dnia to rofca o 2 
godziny i 22 minuty.
• Imieniny obchodzą Bernard 
Samueli

♦
• Wtorek jest 233 dnins 

1972 r. De końce roku pozostały 
132 dni, w tym 110 roboczych.
• Słońce wschodzi e podz. 

0JS, s zachodzi o 19M.
• Imieniny obchodzą: Joanna

I Francuzek (p—k)

li, że ta dziedzina współpracy 
ma ważne znaczenie dla całości 
stosunków dwustronnych.

Odnotowując rozwój kontak­
tów społecznych i kulturalnych 
obie strony dały wyraz przeko­
naniu, że ich dalsze pogłębianie 
służyć będzie dobrze wzajemne­
mu poznaniu i lepszemu zrozu­
mieniu między oboma narodami.

Dokonując przeglądu aktual­
nej sytuacji międzynarodowej 
obie strony wskazały na wielkie 
znaczenie, jakie oba kraje przy­
wiązują do dalszego rozwoju 1 
pogłębienia procesu odprężenia 
w Europie i na świecie, dla jego 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. «

PHZ „Bumar" 
na dostawy do ZSRR

(P) PHZ „Bumar" zawarł je­
den z największych w historii 
swej działalności kontrakt eks­
portowy na sumę 100 min rubli, 
czyli ok. 444 min zł dewizowych. 
W ramach tego kontraktu „Bu­
mar” dostarczy radzieckim od­
biorcom ładowarki z Huty Sta­
lowa Wola, żurawie z ZM Łabę­
dy, skrzynie przekładniowe i in­
ny sprzęt z „Waryńskiego”. Do­
stawy zakończą się w roku 
przyszłym.

Na liście odbiorców „Bumaru" 
znajduje się 57 krajów. Do naj­
młodszych partnerów, a jedno­
cześnie największych na konty­
nencie afrykańskim należy An­
gola, z którą „Bumar” podpisał 
ostatnio kontrakty na dostawę 
ciągników, ładowarek i betonia­
rek o ogólnej wartości ok. 12 
milionów dolarów.

PHZ „Bumar” wyeksportował 
w I półroczu br. maszyny budo- 
wlano-drogowe za 880 min zł 
dew., tj. za 34 min zl dew. wię­
cej niż w podobnym okresie 
ubr. W branży maszyn budowla­
nych i drogowych ..Bumar" jest 
8 eksporterem w świecie. (PAP)

Po 175 dniach kosmicznego lotu

Kazachstanie

1
lewej)

lekcje. Z tym, że 
z nich, lekcję wycho- 

poświęcimy jeszcze 
_ organizacyjnym, *

kolejna potoczą się już według 
planu zajęć, który podaliśmy 
uczniom jeszcze w czerwcu.

— Lecz szczerbinie serdeczne 
pewitanie spotka chyb* pierw- . 
tMktasislów?

— Oczywiście, w Zakroczymiu 
przywitamy 47 uczniów klas I. 
Podczas apelu ich o rok star­
si koledzy wręczą Im bukieci­
ki kwiatków, a potem, przy 
dźwiękach szkolnej kapeli 
wejdą do swojej szkoły. Po­
dobnie przywitanych zostanie 
44 pierwszoklasistów dwóch 
naszych filii w Emoiinku i w 
Wojszczycach. Trudno jednak 
powiedzieć, by dla pierwsza­
ków szkoła była jakąś no­
wością. Po raz pierwszy wejdą 
do niej jako uczniowie, lecz cho-

dzill tu już cały ubiegły rok 
oddziałów przedszkolnych.

Kiedy podjęłam moje obowiąz­
ki przed 4 laty, postanowiłam, 
że skoro oddziały te stanowią 
inicjację do nauki . w szkole 
dziesięcioletniej, to muszą być z 
tą szkołą ściśle związane. Dzisiaj 
zitem. jedyne w gminie przed- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Władimir Lachów 
Ziemię.

MOSKWA (PAP). 19 sierp­
nia o godzinie 15.30 czasu 
moskiewskiego, po wykonaniu 
niezwykle bogatego programu 
badań i eksperymentów nau­
kowo-technicznych na pokła­
dzie zespołu orbitalnego „Sa­

Polscy piłkarze pokonali Libię 5:0
Olimpijczycy strzelili 5 bramek Tomaszewskiemu

(P) Pi karska reprezentacja 
Polski pokonała w Słupsku Li­
bię 5:0. Mecz wywołał duże za­
interesowanie. na trybunach by­
ło 30 tys. widzów.

W Płocku reprezentacja olim­
pijska zmierzyła się z Beercho- 
tem, którego bramki bronił b. 
reprezentant Polski, Jan Toma-, 
szewski. Nasi kandydaci na 
olimpijczyków wygrali z bel­
gijskimi ligowcami 5.-0. Bohate-

/ 
rem spotkania był Romuald 
Chojnacki. zdobvwca 4 bramek.

♦
W lekkoatletycznych mistrzo­

stwach Europy juniorów pierw­
szy zlotv medal dla Polski zdo­
był Andrzej Klimaszewski, któ­
ry na stadionie bydgoskiego 
Zawiszy skoczył w dal 7 m 83 
cm. Brązowy medal z* trzecie 
miejsc* stal się udziałem Ga- 
lanki, który skoczył prawie pól 
metra mniej niż wynosi jego 
rekord życiowy (8.01).

♦
Cztery medale zdobyli na mi­

strzostwach Europy w Duisbur­
gu nasi kajakarz*. Na dystan­
sie 10000 m czwórka wywal­
czyła srebrne medale, brązowe 
zdobyła dwójka kanady jkarzy 
Lhik — Pawłowski.

♦
Bokserzy rozpoczęli batalię li­

gowa Legia nokonala w War­
szawie Prownę Kalisz 18:4. a 
Gwardia przebrała w Wesołej 
z Górnikiem 8:12.

= = I

fi

(P) Medaliści mistrzostw Europy juniorów — polscy skoczkowie 
ta dal: Andrzej Kiunastewskz i Waldemar Golonko.

rm. CAł

i Walery Riumin powrócili na
Fon CAF — TASZ

lut” — „Sojuz”, kosmonauci 
radzieccy Władimir Lachów i 
Walery Riumin powrócili na 
Ziemię. Aparat lądujący 
statku „Sojuz-34” wylądował 
170 kilometrów na południo­
wy wschód od miasta Dżez- 
kazgan w Kazachstanie. Za­
kończył się nomyśflnie naj­
dłuższy w historii kosmiczny 
lot załogowy, który trwał 175 
dni.

Wstępne badania lekarski* 
kosmonautów, przeprowadzone 
na miejscu lądowania, wykaza­
ły, że znieśli oni dobrze długo­
trwały lot orbitalny.

Jak stwierdza agencja TASS. 
rezultaty badań i eksperymen­
tów przeprcwidronych podczas 
lotu znajdą szerokie zastosowa­
nie w wielu dziedzinach nauki 
i g-Kpodsrki narodowej Związ­
ku Radzieckiego I innych kra­
jów socjalistycznych.
Komentarz „Bohaterowie kos­

mosu” — str. i

Zaostrzenie sytuacji 
w Iranie

TEHERAN (PAP). Sytuacja 
w irańskim Kurdystanie uległa 
znacznemu zaostrzeniu. Jak 
podało radio Teheran, uzbro­
jone oddziały rebeliantów kur­
dyjskich zaatakowały garnizon 
wojskowy w stolicy prowincji 
Sanandaż. Natomiast 18 bm. 
oddz.*lv armii irańskiej odzy­
skały kontrolę nad kluczowymi 
punktami w mieście Paćeh, 
gdzie, według informacji irań­
skiej agencji Pars, panuje o- 
becnie spokój.

W związku z sytuacją w Kur­
dystanie ajatollah Chomejn: o- 
głosił powszechną mobilizację 
wzywając społeczeństwo do bez­
względnej subardynacji i ścisłe- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. (
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Czy realna obietnica „Polmozbytu”?... . . . Pracowita żniwna niedziela
Dziś zgfos/eme-dz^ njprawa samochodu Iznmhinafn PCR Nnpnnkb

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Informacja własna
(P) Zawiedzeni byli Czytel­

nicy ..Życia”, którzy przeczy­
tali informację o możliwości 
dokonania wymiany zużytych 
opon w swych samochodach i 
zgłosili się do warszawskich 
stacji obsługi „Polmozbytu".

Przekazaliśmy tę wiadomość, 
dodając, że chodzi o tzw. wozy 
typowe, a okazuje się. że „Sto­
mil” do takich nie zalicza np. 
„Warsa w” i worow „warsza- 
wopochodnych”, nie dostarcza­
jąc do tych pojazdów ogumie­
nia. Brakuje też opon do nie­
których typów samochodów im­
portowanych. widać i te. jak 
„Trabanty”, zaliczono do niety­
powych.

Przepraszamy Czytelników za 
zawód, ale do masowo użytko­
wanych wozów. Jak małe i du-

3 tysiące turystów 
przekracza co dzień granicę
w Kudowej—Słonem

(P) Druga połowa sierpnia br. 
jest bardzo pracowitym okresem 
dla służby granicznej i celników 
na przejściu w Kudowej-Słonem 
przy międzynarodowej drodze 
„E-12”.

Codziennie od połowy bm. 
granicę PRL przekracza tutaj 
ponad 3 tysiące turystów i urlo­
powiczów — wśród nich więk­
szość to Polacy wyjeżdżający na 
wypoczynek na południe Euro­
py, lub wracający do kraju. Co­
dziennie celnicy na granicy PRL 
w Kudowej-Słonem odprawiają 
ponad tysiąc pojazdów — głów­
nie samochodów osobowych.

W br. przejście graniczne w 
Kudowej-Słonem przekroczyło 
już ponad pól miliona osób oraz 
ponad 90 tys. pojazdów. (PAP)

że „Polaki* Fiaty” czy 
vy” na razie ogumienia Jest pod 
dostatkiem i ,,Polmozbyt” che* 
załatwić jak największą liczbę 
klientów jeszcze przed nadejś­
ciem sezonu jesiennego.

W „Polmazbyc.e'’ są obecnie 
także akumulatory do większo­
ści samochodów osobowych, lecz 
nie aprzedaje się ich w skle­
pach, tylko, podobnie jak ogu­
mienie. dokonuje wymiany w 
autoryzowanych stacjach obsłu­
gi. Ze sklepów wycofuje się też 
— z braku miejsca — różne in- 
nfe elementy i podzespoły, któ­
rymi dysponować będą wyłącz­
nie stacje obsługi.

Warszawski „Polmozbyt" zda­
jąc sobie sprawę z tego, że w 
swych placówkach nie jest w 
stanie szybko załatwiać wszy­
stkich klientów, rozszerza sieć 
tzw. pierścienia usługowego. 
Kilkanaście stacji, których ad­
resy. zakres usług i tp. otrzy­
mać można telefonicznie pod 
nr 954. zobowiązane zostały do 
przyjmowania w dniu zgłosze­
nia wszystkich klientów przy­
jeżdżających na przeglądy, diag­
nostykę. naprawy gwarancyjne. 
Podobną zasadę stopniowo 
wprowadzi się również w sta­
cjach położonych na terenie sto­
licy.

Uporządkowano też ostatnio 
kwestie autoryzacji stacji na­
prawczych. przedłużono czas ich 
pracy, by umożliwić dokonanie 
niezbędnych regulacji czy re­
montów w możliwie krótkich 
terminach. Duża uwagę zwraca 
się obecnie na kwalifikacje pra­
cowników „Polmozbytu”, któ­
rzy przechodzą obowiązkowe do­
szkalanie. Do końca br. prze­
prowadzi się m.in. egzaminy 
weryfikacyjne dla kadry kiero­
wniczej i — jak zapowiada dy­
rekcja centrali „Polmozbyt” — 
od ich wyników zależeć będzie 
dalsze zatrudnienie w firmie.

(dar)

Informacjo własna
(P) Niedzielna pogoda nie była zbyt łaskawa dla żniwiarzy z 

Kombinatu PGR w Nacpolaku. Wczesnym rankiem zaczęło padać 
i kombajny musialy czekać, aż zboża obeschną.

Korzenie zbóż uległo zwło­
ce, nie oznacza to jednak, że 
dla 420 pracowników, którzy

300 tys. pasażerów
„Żeglugi na Odrze

(P) Nowy „rekord” ustanowiły 
statki odrzańskiej „białej floty”. 
Wśród przewiezionych w nie­
dzielę kilku tysięcy turystów na 
rejsach wycicczjcojrych w rejo­
nie Wrocławia, 'Opola, Gliwic i 
Nowej Soli znalazł się po raz 
pierwszy w ciągu roku 300-ty- 
sięczny pasażer.

Tegorocznego lata wycieczki 
statkami po Odrze stały się bar­
dzo popularne także wśród tu­
rystów zagranicznych — skorzy­
stało z nich ponad 5 tys. gości z 
kilkunastu krajów Europy, za­
równo turystów indywidualnych 
jak i wycieczki „Orbisu”. (PAP)

••

stawili się tej niedzieli do 
pracy nie było zatrudnienia.

Zbierano słomę z pól. wykony­
wano podorywki, ścinano rzepak. 
W gospodarstwie przygotowywa­
no ziarno s'ewre do wywozu. Do 
gminnej spółdzielni dostarczo­
no w niedzielę 36 ton zbóż 
przeznaczonych na siewy je­
sienne, przygotowano też 42 to­
ny ziarna do wysyłania w po­
niedziałek.

Koło dziesiątej zboża były 
już wystarczająco suche, kom­
bajny wyjechały w pole. 8 
kombajnistów i 7 traktorzystów 
wożących ziarno do gospodar­
stwa miało pracy na dwie go­
dziny. potem deszcz ponownie 
przerwał pracę.

Znacznie więcej pracy na po­
lach było w kilku poprzednich 
dniach — mówi nam dyrektoi 
kombinatu. Marek Gomola 
Słońce przygrzewało, zboża by­
ły tak suche że nie trzeba ich 
było kierować do suszami, ma­
szyny pracowały bez awarii.

Co dzień zbierano zboża z 80 a 
nawet 90 hektarów póL

W aobotę obsługa maszyn za­
częła pracę ok. 4 rano, pierw­
sze kombajny zaczęły zjeżdżać 
z pól po dziewiątej wieczorem.

■ Z 
przez 

pozostało 
ładnej pę­
dni.
kukurydza.

Tempo pracy jest szybkie. 
623 hektarów zajętych 
zboża do skoszenia 
jeszcze 240 ha. Przy 
godzie pracy na trzy

Na zebranie czeka 
która udała się tu nad podziw 
dobrze i jabłka z kilkudziesię- 
ciohektarowego sadu, trzeba za­
kończyć siew rzepaku, potem 
wykopki, siewy ozimin, wcześ­
niej jeszcze sianokosy. Do 
pierwszych śniegów pracy w 
polu nie zabraknie, (mp)

• 18 bm. w Lipowej (woj. Tar­
nobrzeg) odbyto *ę uroczyste 
wręczenie Orderu Sztandaru Pra­
cy I klaay załodze Sadownicze­
go Zakładu Doświadczalnego In­
stytutu Sadownictwa I Kwia­
ciarstwa. Grupa przodujących 
długoletnich pracowników ude­
korowana została odznaczeniami 
państwowymi.
• Przed 25 laty 18 sierpnia 

IMi r. oddziały Armń Radzieckiej 
wyzwoliły Sandom.erz.

Z okazji 35 rocznicy wyzwolenia 
w zakładach pracy 1 Instytucjach 
odbyły sie spotkania z komba­
tantami n wojny światowej.

Delegacje kombatantów i spo­
łeczeństwo miasta oddały hołd 
pamięci poległych. składając 
kwiaty przed Pomnikiem Wdzięcz­
ności. na Cmentarzu Żołnierzy 
Radzieckich i Polskich oraz przed 
obeliskiem ku czci Domordowa- 
nych przez hitlerowców Polaków.
• W poznańskim forcie VII. 

który od października 1939 r. ilo 
1944 r. został zamieniony przez 
niemieckiego okupanta w miejsce 
straszllwel katorgi i męczeństwa 
Polaków — powstałe Muzeum

udosten-
1

sie 
im-

Martyrologu. Muzeum 
nlone bedzie społeczeństwu 
września br.
• W Szczecinie rozpoczął 

Jarmark Jagielloński, wielka
proza handlowo-rozrywkowa trwa­
jąca do 2 września br. Urządzo­
nych zostało 112 stoisk handlo­
wych oraz 20 punktów gastro­
nomii. W jarmarku uczestniczą 
także, sprzedając własne wyroby, 
rzemieślnicy ze Szczecina. War­
szawy. Lodzi i Poznania. Na jar­
markowej estradzie odbywają sie 
pokazy mody 1 występy artys­
tyczne.
• 18 bm. obchodziła 75 rocznice 

urodzin artystka olastyczka — 
Janina Klopocka. Jubilatka jest 
autorka godła dzlalaiacego nrzed 
II wojną światową Związku Pola­
ków w Niemczech — znaku rod­
ła. symboUzuiacego wieź przeby­
wających na obczyźnie rodaków 
z ojczystym krajem. Znak rodła 
powstał w 1932 roku, z okazji ob­
chodów 10-lecia Związku Polaków 
w Niemczech Z okazji 75 roczni­
cy urodzin J. Klopocka otrzymała 
gratulacje i życzenia.

Międzynarodowe sympozjum w Warszawie

Wpływ zanieczyszczeń powietrza na roślinność
Informacjo własna

Życie" patronuje akcji WITAMINAII
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ku. we wrześniu i w paździer­
niku.

Wiele załóg nawiązało własne 
kontakty ze spółdzielniami rol­
niczymi. PGR-ami a także in­
dywidualnymi gospodarzami, od 
których co roku sprowadza dla 
siebie zielony towar. W ub. ro­
ku z tego źródła pochodziła ok. 
jedna trzecia ziemniaków 1 
mniej więcej tyle warzyw 1 
owoców. I w tym roku służby 
pracownicze i rady zakładowe

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szkole w Zakroczymiu opiekuje 
się tylko dziećmi w wieku 3-5 
lat, wszystkie sześciolatki zaś 
chodzą do mieszczących się w 
naszych szkołach 4 oddziałów 
przedszkolnych, gdzie ich edu­
kacją, bo przecież zabawy są 
tu już podporządkowane celom 
kształceniowym, zajmują się do­
świadczone 
szkoła.

Wracając 
sie jszego. 
większym przeżyciem dla pierw­
szoklasistów będzie 3 września, 
kiedy to luż po 2 tygodniach 
nauki złoża uroczyste ślubowa­
nie i zostana pasowani na ucz­
niów gminnej szkoły zbiorczej.

nauczycielki przed -

jednak do dnia dzi- 
myślę. że o wiele

— I będ* Już drugim roczni­
kiem dzieci rozpoczynających 
naukę w szkole dziesięcioletniej. 
Zreformowane plany i progra­
my nauczania natomiast no raz 
pierwszy obejma klasy drugie. 
Jak Pani dyrektor oc-nia przy­
gotowanie swoich szkól do tej 
inauguracji?

— Jestem raczej dobrej my­
śli: przede wszystkim mamy od­
powiednio przygotowanych nau­
czycieli. doświadczonych stażem 
i przeszkolonych na kUMÓch 
przedmiotowo - metodycznych. 
Mamy też dobrze wyposażone 
pracownie nauczania po-zatko- 
wego dla klasy I i II, Wyposa­
żone — zarówno w sprzęt do­
stosowany do wzrostu dzieci, 
jak I w pomoce do nauki wszy­
stkich przedmiotów. Wydaliśmy 
na nie teraz 80 tys. zł. łącznie 
zatem wartość nomocy do nau­
czania początkowego wynosi 
już 200 tys. zł.

Skąd na to pieniądze? Proszę 
pani sa w budżecie szkoły 1 
dostaiemy też snoro pieniędzy

NA MARGINESIE 
DNIA

WERYFIKACJA
GDAŃSK. Z rubryki „Gło­

su Wybrzeża” — „Siadem 
naszych publikacji”.- „Dy­
rektor Zakładu 
Ubiorami WPHW w 
sku poinformował 
dokonano przeglądu 
kich manekinów”.

Obrotu 
Gdań- 

nas, te 
wszyst-

KINDERSZTUBAK
WROCŁAW. Notatka „Ga­

zety Robotniczej": „Podobno 
MPK nie sprzedaje biletów 
miesięcznych dzieciom do- 
ieżdżającym do przedszkoli. 
Śmiem zapytać, czyje to za­
rządzenie głupie?”

PLEPLACÓWKI
KIELCE. Z publikacji 

„Słowa Ludu": ....do ra­
domskich placówek przed­
szkolnych w br. uczęszczać 
będzie o 300 milusińskich 
wiece) niż w ubiegłym ro­
ku”.

ŻÓŁTACZKA, 
CZERWONKA-

GDAŃSK. z rubryki 
„Wieczoru Wybrzeża" - 
.Do wyboru — do koloru : 
Dytury... Ostre dyżury 

pełnią... Apteki... Telefon 
„W”.

SWATUSIU!
BYDGOSZCZ. 

zamieszczone w „Ilustrowa­
nym Kurierze Polskim’:
Moja córka ma 32 lata, dy­

plom inżyniera, mieszkanie 
w Warszawie, przez małżeń­
stwo inżynier może zyskać 
dobrą żonę i mieszkanie w 
Warszawie”. ZET-ES

Ogłoszenie

Polskim’'

mieszkanie

wynikach 
zikroctym-

na pewno

z dotacji komitetu rodzicielskie­
go. z nadwyżek spółdzielni i za­
kładów pracy. Doprawdy, szko­
ły nie powinny już dziś narze­
kać na brak funduszy, mają ich 
pod dostatkiem, a już na pew­
no. na zaspokojenie najpilniej­
szych potrzeb.

— Mówiliśmy o najmłodszych 
uczniach, a dla ilu będzie to 
ostatni rok nauki w szkole pod­
stawowej? Czy podjęto już pró­
by przygotowania ich do wybo­
ru zawodu?

— W ósmych klasach rozpo­
czyna zajęcia 94 uczniów, we 
wszystkich trzech naszych szko­
łach, jako że obie filie również 
są pełnymi szkołami podstawo­
wymi. Sadze, że większość 
ośmioklasistów ma już pojecie 
o tym. co będą robli za rok. 
Preorientację zawodowa prowa­
dzimy już w klasach szóstych i 
siódmych, nawet w piątych. Mu­
szę tu zaznaczyć, że od jakiegoś 
czasu wszyscy uczniowie w na­
szej gminie kończą szkole pod­
stawowa i wszyscy kontynuują 
naukę przeważnie w szkołach 
zawodowych i ogólnokształcą­
cych w pobliskim Nowym Dwo­
rze. trafiają też do szkól war­
szawskich. Zwraca ostatnio 
uwagę również fakt, że coraz 
więcej absolwentów wybiera 
szkoły rolnicze po których wra­
cają do gospodarstw swoich ro­
dziców. To chvba bardzo pocie­
szające zjawisko.

— Prawidłowości te świadczą 
chyba najlepiej o 
nauczania w szkole 
skiej i jej filiach?

— Nie lesteśmy
najlepsi, w skali woiewództw-a 
jednak znajdujemy sie gdzieś 
w czołówce. Mamy łącznie po­
nad 700 uczniów, drugoroczność 
zaś stanowiła w ub.r. zaledwie 
1,5 proc.

— Jest Pani nie tylko dyrek­
torką szkoły w Zakroczymiu; 
gminny dyrektor szkól to rów­
nież urząd oświaty i wychowa­
nia na terenie gminy. Kiedy 1 
od czego zaczyna Pani przygo­
towania do nowego roku szkol­
nego?

— Trudno wymienić jakaś 
konkretna datę, urzęduje się 
przecież okrągły rok. O począt­
ku tego szkolnego myślę już z 
chwila rozpoczęcia sie kalen­
darzowego. A jeśli w ogóle 
można mówić o jakiejś kolej­
ności załatwiania spraw, to do 
najpilniejszych zaliczam zawsze 
sprawę kadry pedagogicznej, 
żeby była jak najlepsza, żeby 
każdy przedmiot bvł wykładany 
przez specjalistę. Cieszę się. że 
w rozpoczynającym się roku tak 
właśnie będzie.

Mamy łącznie 44 pedagogów, 
spośród których 15 ma wy­
kształcenie wyższe magisterskie. 
8 — wyższe zawodowe. 16 — 
ukończyło studia nauczycielskie. 
5 — licea pedagogiczne. Czte­
rech naszych nauczycieli kształ­
ci się w uczelniach wyższych, 
wielu podwyższa kwalifikacje 
na kursach specjalistycznych i 
w międzyszkolnych zespołach 
samokształceniowych. Słowem, 
iest to bardzo dobra kadra, za­
angażowana i co najważniejsze, 
lubiącą swój zawód. Mamy np. 
doskonałego nauczyciela wycho­
wania muzycznego, mgr. Stefa­
na Krune. który stworzył szkol­
ny chór i kapele, rozśpiewał na* 
szvch uczniów.

Do innych ważnych spraw, o 
których sie mvś1i i załatwia 
bezustannie, to utrzymanie w 
odnowiednim stanie i ciągłe 
wzbogacanie majatku szkolnego. 
To przede wszystkim remonty i 
nowe inwestycjo, to zdobywanie 
materiałów budowlanych 1 In­
stalacji. szukanie wykonawców. 
Trzeba też stale czuwać nad 
konserwacja budynków i spraw­
nym funkcjonowaniem zaplecza

gospodarczego. Mamy np. własny 
autobus „San”, podarowany 
przez Min. Oświaty i Wycho­
wania. który dowozi 60 uczniów 
do szkoły w Wojszczycach. Do 
Zakroczymia dojeżdża 120 ucz­
niów często tu kursującymi au­
tobusami PKS. Trzeba więc pa­
miętać o zapewnieniu dzieciom 
opieki w świetlicach, o ciepłych 
posiłkach, szklance mleka.

Konieczne jest też utrzymy­
wanie ścisłej współpracy z* 
środowiskiem bo tvlko wów­
czas środowisko widzi potrzeby 
szkoły, star* się je zaspokoić. 
Np. 5 lat temu miejscowi pro­
ducenci rolni wybudowali za 
swoje pieniądze piękna salę 
gimnastyczna. Zresztą. .szkoła w 
Zakroczymiu. prócz biblioteki 
publiczne] i kina, jest Jedynym 
w gminie ośrodkiem oświatowo- 
kulturalnym; silą rzeczy wiec 
musi być szkoła środowiskowa, 
w niej odbywa się wiele im­
prez, spotkań, kursów, odczy­
tów. No. a do tych spraw do­
chodzi jeszcze wszystko, co 
związane z dydaktyka i wycho­
waniem.

— Czy Pani prowadzi jakieś 
lekcje?

— Tak. uczę wychowania o- 
bywatelskiego w klasach siód­
mych. Naiwiecei czasu zajmu­
ją mi jednak hospitacje, do 
których muszę się solidnie przy­
gotowywać.

— Jakie ważniejsze wydarze­
nia czekają w tym roku ucz­
niów 1 ich nauczycieli?

— Przygotowujemy się do na­
dania imienia „Bohaterów Za­
kroczymia” miejscowemu huf­
cowi ZHP. Uroczystość ta od­
będzie się w kwietniu 1980 r. 
Oczywiście, nie chodzi tu nam 
wyłącznie o bohaterów okresu 
wojny, także o tych z czasów 
pokoju, rozbudowy kraju i na­
szego regionu. Szkoła nasza ma 
piękne tradycje, w 1950 r. zo­
stała wybudowana jako „Pom­
nik Wdzięczności” przez byłych 
więźniów Fortów Zakroczym­
skich, wdzięczności za pomoc 
jaką okazali im wówczas miesz­
kańcy Zakroczymia i okolicz­
nych wiosek.

— Czego życzy Pani w no­
wym roku szkolnym swoim ucz­
niom. pedagogom 1 sobie?

— Uczniom — samych piątek 
1 czwórek, nauczycielom — wy­
trwałości w ich ciężkim zawo­
dzie. a sobie...? Żebyśmy wy­
konali wszystkie postawione 
nam zadania. żebyśmv zasłużyli 
na nowych przyjaciół, i żeby 
udało się zbudować zaplanowa­
ny na przyszły rok kolejny, 
czterorodzinny Dom Nauczycie­
la w Zakroczymiu. Jest bardzo 
potrzebny, jeśli chcę mieć do­
brych nauczycieli, muszę im za- 
pewnfć mieszkania.

. — Życzymy zatem spełnienia 
tych planów. Dziękujemy aa 
rozmowę-

Rozmawiała:
RYSZARDA MO8ZCZEŃSKA

70 urodziny
Jerzego Andrzejewskiego

(P) 19 bm. obchodził 70 rocz­
nicę urodzin znany prozaik i 
eseista Jerzy Andrzejewski.

Debiutował przed wojną po­
wieścią „Lad serca”. Jego na­
stępna powieść — „Popiół i dia­
ment”, ukazała się w 1948 r. 
miała wiele wydań 1 została 
przeniesiona na ekran.

Jest autorem opowiadań i 
esejów. Od kilku lat tygodnik 
„Literatura" zamieszcza jego 
stały felieton zatytułowany „Z 
dnia na dzień”.

Z okazji 70 rocznicy urodzin. 
Jerzy Andrzejewski otrzymał 
gratulacje i życzenia. (PAP)

odnowią te kontakty, kupią dla 
swoich pracowników ziemniaki 
czy warzywa od wypróbowa­
nych dostawców.

Podobnie jak w roku ub. — 
w zakładach pracy, zwłaszcza 
zaś w tych, które na swym te­
renie. ani w pobliżu, nie maja 
stałych kiosków z zielenina — 
uruchamiane będą kiermasze. 
Tam także WSO sprzedawać 
będzie warzywa taniej niż w 
sklepach. Myśli się również o 
organizowaniu, we wrześniu i 
w październiku. ..wycieczek” do 
producentów. Ńp. w ub. roku 
hutnicy wiele razy jeździli da 
gospodarstw w stołecznym wo­
jewództwie. gdzie pomagali przy 
zbiorach, a za to otrzymywali 
owoce taniej, prosto z drzewa.

WRZZ spodziewa się. te w 
tym roku akcja ..Witamina” 
obejmie wszystkie zakłady w 
stołecznym województwie — nie 
tylko te duże, które od łat za­
opatrują swoje załogi, ale i 
mniejsze, które jeszcze tego nie 
robiły. Warzyw 1 ziemniaków 
na ten cel nie zabraknie: tych 
ostatnich WSO przygotowała o 
2 tys. ton więcej niż sprzedano 
zakładom w ub. roku. (aa)

Wagon-gigant
powstanie w „Konstalu”

(P) W biurze konstrukcyjnym 
chorzowskiej wytwórni konstru­
kcji stalowych „Konstal” sporzą­
dzono dokumentację techniczną 
wagonu-olbrzyma do przewozu 
transformatorów dla polskich 
elektrowni.

Ten największy z dotychczas 
produkowanych w chorzowskim 
zakładzie 32-osiowy wagon-plat- 
forma powstanie w kooperacji 
ze znaną firmą „Norca” w USA

Konstrukcja związana jest z 
koniecznością zapewnienia tran­
sportu coraz większych urządzeń 
instalowanych w krajowej ener­
getyce w siłowniach o mocy 360 
i 500 megawatów.

Budowę wagonu rozpoczme 
się w IV kwartale br„ a zakoń­
czy w nołowie przyszłego roku. 
Wagonem tym można będzie 
przewozić urządzenia energety­
czne o wadze do 480 ton.

32-osiowa platforma ważyć bę­
dzie zaledwie 210 ton dzięki za­
stosowaniu specjalnych, ulepszo­
nych stali. Odznaczają się one 
podwójną wytrzymałością w po­
równaniu z metalem używanym 
dotychczas w produkcji tego ty­
pu wagonów. Jednostka, której 
długość wraz z ładunkiem się­
gać będzie 70 metrów, wyposa­
żona zo«tanie w urządzenia hyd­
rauliczne. Dzięki nim można bę- 
dizie w czasie transportu odpo­
wiednio manewrować nietypo­
wym ładunkiem na zakrętach, 
pod mostami czy wiaduktami. 
Wagon dysponować będzie wła­
snym źródłem zasilania w ener­
gię elektryczną. (PAP)

(PI Dziś, 20 bm. w Warszawie rozpoczyna obrady sympozjum 
zorganizowane przez Europejską Komisję Gospo arczą i Pro­
gram Ochrony Środowiska ONZ (UNEP) na temat wpływu za­
nieczyszczeń powietrza na roślinność. Na międzynarodowe 
spotkanie uczonych przybyło ok. 60 wybitnych specjalistów z 
Europy i Ameryki i ok. 70 w kraju.

Dlaczego to ważne sympo­
zjum odbywa się właśnie u 
nas?

Kraj nasz charakteryzuje się 
szybkim tempem uprzemysło­
wienia, a także ogromną kon­
centracja przemysłu. Głównym 
paliwem jest zasiarczony węgiel 
Emisja szkodliwych pyłów i ga­
zów. zwłaszcza dwutlenku siar­
ki. wywołują znaczne szkody w 
przyrodzie. Szczególnie cierpią 
lasy z powodu struktury gatun­
kowej — 85 proc, to drzewa ig-

laste, najwrażliwsze na zanie­
czyszczenia powietrza. Toteż in­
teresują nas badania prowadzo­
ne na świeci* dla zmniejszenia 
szkodliwych skutków industria­
lizacji, mamy również do za­
prezentowania własny ciekawy 
dorobek naukowy.

Degradacja środowiska przy­
rodniczego świata budzi niepo­
kój społeczeństw, zwłaszcza w 
krajach uprzemysłowionych. Co­
raz więcej uwagi w ostatnich la­
tach zwraca sie na wzrastające

Odmładzanie Ciechocinka

Informacjo wiosna

(P) Wszystko wskazuje na 
to, iż w najbliższej przyszło­
ści lekarze kierując? pacjen­
tów na leczenie uzdrowisko­
we do Ciechocinka będą mo­
gli na receptach wypisywać 
nie tylko inhalacje .oraz ką­
piele borowinowe i solanko­
we, lecz także muzykoterapię.

Ciechocińska służba zdrowia 
w porozumieniu z władzami 
administracyjnymi miasta przy­
stąpiła do intensywnych działań 
na rzecz wprowadzenia do 
praktyki wskazań i osiągnięć 
terapii opierającej się na od­
powiedniej i właściwie „daw­
kowanej” muzyce.

W tym celu przebywali ostat­
nio w kujawskim uzdrowisku 
naukowcy z Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Gdańska, którzy 
wraz ze specjalistami z gdań­
skiej Akademii Medycznej pro­
wadzili badania nad możliwoś­
ciami zastosowania muzykote- 
rapii na szerszą niż dotąd ska­
lę. Na razie służą temu wystę­
py promenadowe muzyków 
warszawskich i gdańskich, któ­
rzy wraz z ciechocińską or­
kiestrą zdrojową prezentują w 
muszli koncertowej dzieła naj­
wybitniejszych kompozytorów 
muzyki klasycznej.

Przed całym natomiast uz­
drowiskiem stoi obiecująca per­
spektywa „odmładzającej kura­
cji”. Gruntownej odnowie i 
modernizacji poddane zostaną 
wkrótce zabytkowe — liczące 
już blisko 100 lat — tamtejsze 
obiekty lecznicze. Najstarsze 
uzdrowiskowe pensjonaty, sa­
natoria i obiekty przyrodolecz­
nicze przystosowane będą do 
współczesnych potrzeb. Wiek 
budynków chyli się już ku ru­
inie — i tylko natychmiastowa 
pomoc konserwatorów i budow­
lanych może przynieść pożąda­
ne efekty.

Jako pierwsze, odnowione bę­
dzie byle sanatorium „Koś-

Szlakiem I Armii Wojska Polskiego
Zakończenie spływu kajakowego

Informocjo własna

(P) 16 czerwca br. rozpo- 
cząl się drugi ogólnopolski 
spływ kajakowy szlakiem I 
Armii Wojska Polskiego.

Zorganizowany po raz pierw­
szy w ubiegłym roku — z ini­
cjatywy Biura Turystyki Mło­
dzieżowej „Juventur" pod pa­
tronatem Zarządu Głównego 
ZSMP - zyskał sobie dużą po­
pularność wśród młodzieży. Na­
leży do największych w łkali 
kraju imprez z dziedziny turys­
tyki kwalifikowanej.

Współorganizatorami spływu 
aa Rada Główna LZS. Zarzad 
Główny PTTK i redakcja 
„Sztandaru Młodych”. Uczestni­
czy w nim młodzież pracująca 
i ucząca się, posiadająca karty 
pływacki* i zamiłowanie do 
spędzania wolnego czasu na 
wodzie.

Trasa spływu wiodła od 
Dorohuska nad Bugiem, miejs­
cowości. w której przekroczyła 
rzekę 1 rozpoczęła wyzwalanie 
ziem polskich I Armia Wojska 
Polskiego u boku wojsk ra­
dzieckich. do Siekierek nad 
Odrą — gdzie wbito przed 34 
laty słupy graniczne na dawnej 
piastowskiej granicy Polski, 
rzekami: Bugiem, Wisłą. Brdą, 
Kanałem Bydgoskim, Notecią,

Wartą 1 Odrą. Liczy łącznię 
1170 km.

Spływ zorganizowany został 
w formie sztafety ekip woje­
wódzkich. Jego trasę podzielo­
no na 9 etapów. W każdym z 
nich biene udział młodzież > 
dwóch województw, przez któ­
re ona przebiega. Każda ekipa 
liczy po 60 osób.

Młodzież uczestnicząca w 
spływie zwiedziła mi.in. miejsca 
upamiętniające czyn zbrojny 
żołnierzy i miejsca martyrolo­
gii narodowej, jednostki woj­
skowe i ich Izby Tradycji, 
spotkała się z kombatantami z 
okresu drugiej wojny świato­
wej i osadnikami wojskowymi, 
wykonała wiele prac . społecz­
nie użytecznych, brała udział 
w wieczornicach, konkursach • 
ąuizach poświęconych owym 
wydarzeniom historycznym.

Organizowana po raz drugi 
impreza umożliwiła młodzieży 
z jednej strony czynny wypo­
czynek, uczyła ich także współ­
życia w warunkach nieco­
dziennych, z drugiej — stworzy­
ła możliwości do poszerzenia 
swej wiedzy z najnowszej his­
torii Polski. Spływ zakończył 
się w niedzielę, 19 sierpnia.

(UcN

ciuszko”. W jego wnętrzach po­
wstanie m.in. klub międzynaro­
dowej książki i prasy. Myśli 
się także o odbudowie stulet­
niego, drewnianego teatru u- 
zdrowiskowego. Artyści i akto­
rzy warszawscy zadeklarowali 
się przeznaczyć na ten cel do- 
chody z imprez ( kulturalnych, 
organizowanych w Ciechocinku 
dla kuracjuszy 1 turystów.

Bogatą tradycję mają już — 
odbywające się co roku — fes­
tiwale folkloru Kujaw. Stano­
wią one za każdym razem dużą 
atrakcję dla ciechocińskich goś­
ci z kraju i zagranicy. Mają 
oni okazję zapoznać się z naj­
ciekawszymi przejawami regio­
nalnej sztuki ludowej oraz tra­
dycyjnymi obrzędami i obycza­
jami folklorystycznymi, a także 
wysłuchać i obejrzeć występy 
kapel i zespołów ludowych.

Duże zainteresowanie wzbu­
dza każdorazowo kiermasz rę­
kodzieła artystycznego. Naj­
większe powodzenie mają tka­
niny zdobione haftem kujaw­
skim. wyroby plecionkarskie o- 
raz zawsze chętnie kupowany 
włocławski fajans. „Na kujaw­
ską nutę" i „Na Kujawach po­
wiadają” — tak zatytułowane 
są koncerty popularnych grup 
folklorystycznych oraz ciecho­
cińskiej orkiestry zdrojowej.

Duże zmiany zajdą w najbliż­
szych latach w okolicach ku­
jawskiego uzdrowiska. Projek­
towana budowa stopnia wodne­
go z hydroelektrownią w po­
bliskim miasteczku Nieszawa, 
wzbudza już teraz spore zainte­
resowanie zarówno mieszkań­
ców Ciechocinka, jak i stałych 
gości, przyjeżdżających tam 
rokrocznie. Wiadomo bowiem, 
iż ta inwestycja wzniesiona na 
Wiśle przyczyni się do grun­
townych zmian w wyglądzie i 
zagospodarowaniu terenów le­
żących wokół kurortu.

Na temat poważnych Implika­
cji, wynikających z wcielania 
w życie programu „Wisła” o- 
bradowano niedawno w Ciecho­
cinku na ogólnopolskiej konfe­
rencji naukowo-technicznej. 
Poświecona ona była głównie 
perspektywom wykorzystania 
dla celów gospodarki 
sztucznych zbiorników 
nych na dolnej Wiśle.

W obradach wzięło 
blisko 150 naukowców z 
szych uczelni ekonomicznych i 
rolniczych, instytutów nauko­
wo-badawczych. specjalistów z 
dziedziny budownictwa wod­
nego, przedstawicieli zakładów 
i przedsiębiorstw rolnych, pra­
cowników administracji tereno­
wej z kilku województw cen­
tralnej i północnej Polski.

Zarówno w reform.ich. jak i 
dyskusji sporo uwagi poświęco­
no problemom przyspieszania 
produkcji roślinnej w dolinie 
Wisły, zagospodarowania zbior­
ników — zwłaszcza we Wło­
cławku 1 Nieszawie — z myślą 
o rozwoju gospodarki rybackiej, 
a także wpływu spiętrzenia 
nurtu rzeki na warunki klima- 
tyczno-przyrodnicze okolicz­
nych regionów.

ANDRZEJ TWARDZIK

rolnej 
wod-

udział 
wyt-

zanieczyszczenie atmosfery, nie 
tylko lokalne, lecz również prze- _ 
noszone na znaczne odległości. 
Oblicza się, że co roku do at­
mosfery naszego globu przeni­
ka ok. 200 min ton zanieczysz­
czeń gazowych i ok 100 min 
ton zanieczyszczeń pyłowych.

W krajach uprzemysłowionych 
zanieczyszczenie atmosfery jest 
już zjawiskiem trwałym, dzia­
łającym na całe ekosystemy, na 
roślinność, świat zwierząt, gle­
bę. jest więc nowym czynni­
kiem ekologicznym, zmieniają­
cym środowisko i biocenozę.

Doc. dr Janusz Wolak, autor 
teorii industrioklimaksu, rozpa­
truje zanieczyszczenie atmosfe­
ry jako czynnik ograniczający 
rozwój roślinności, podobnie 
jak niska temperatura lub nie­
dostatek wody. Zanieczyszcze­
nie powietrza zmniejsza wiel­
kość promieniowania słoneczne­
go, przenikającego do powierz­
chni ziemi: pod Paryżem jest 
ono mniejsze o 15—20 proc., po­
dobne wyniki dały badania 
przeprowadzone na Śląsku.

Zanieczyszczenie powietrza 
sprzyja tzw. inwersji termicz­
nej, tzn. zaleganiu chłodnych 
mas powietrza nad samą zie­
mią: w normalnych warunkach 
temperatura powietrza maleje 
wraz z wysokością. Z kolei in­
wersja hamuje pionowe ruchy 
powietrza, a więc zatrzymuje 
zanieczyszczenia w dolnej war­
stwie, utrudnia ich wynoszenie 
i rozwiewanie. Dochodzi do bar­
dzo szkodliwej koncentracji za­
nieczyszczeń.

Zanieczyszczenie atmosfery 
powoduje nie tylko zmiany w 
szacie roślinnej, lecz również 
degradację gleb. Zakwaszanie 
gleb wywołane związkami siar­
ki jest u nas szczególnie szkod­
liwe, bo nasze gleby zaw ają 
mało związków 
które mogłyby 
kwasy. Poprzez 
zanieczyszczenia 
nież na wody, 
na ludzi.

Szczególnie duże zagrożenie 
wskutek zanieczyszczeń atmo­
sfery występuje w krajach nie­
wielkich, o znacznym stopniu 
uprzemysłowienia, gdzie naj- 
prawidłowsza nawet gospodar­
ka przestrzenna i właściwa lo­
kalizacja uciążliwych zakładów 
przemysłowych niewiele pomo­
że. Jedynym warunkiem zmniej­
szenia szkód przyrodniczych, e- 
konomieznych i społecznych jest 
ograniczenie emisji przemysło­
wych, a także hodowla gatun­
ków 1 odmian roślin mniej 
wrażliwych na zanieczyszczenia. 
Prof. dr Stefan Bialobok, wy­
bitny specjalista w dziedzinie 
hodowli odmiaą odpornych 
zwraca jednak uwagę, że zada­
nie to jest bardzo trudne, ko­
sztowne i długotrwale. Wyse­
lekcjonowanie stosunkowo od­
pornej rośliny jednorocznej 
trwa co najmniej lat 10. A drze­
wa?

Problemów wywołanych za­
nieczyszczeniem powietrza jest 
wiele i będzie coraz więcej. Jak 
przeciwdziałać szkodom? Jak się 
bronić?

Przede wszystkim trzeba się 
domagać od przemysłu ograni­
czenia emisji. Jest to warunek 
nieodzowny. Ale nawet ograni­
czona emisja szkódliwych sub­
stancji będzie degradowała śro­
dowisko. x

Celem spotkania uczonych, 
które odbywa się w Warszawie, 
jest wymiana poglądów na te­
mat zagrożenia i prezentacja 
badań. Aby móc się bronić — 
trzeba poznać; rodzaje zanie­
czyszczeń, ich źródła i sposoby 
rozprzestrzeniania się, wpływ 
emisji na rośliny, a więc na 
ic<h fizjologię i na cale ekosys­
temy, straty w produkcji roślin­
nej, w produkcyjności ekosyste­
mów, a także dające się obli­
czyć skutki ekonomiczne, rolę 
roślinności w zmniejszaniu u- 
ciążliwości powodowanej zanie­
czyszczeniem powietrza, zwła­
szcza w miastach oraz normy 
prawne obowiązujące w po­
szczególnych krajach.

Wynikiem sympozjum będą 
wnioski dla dalszych badań w 
tych dziedzinach i zalecenia dla 
decydentów, dla działaczy poli­
tycznych i gospodarczych.

IWONA JACYNA

ił sierpni* 197* roku zmarli

alkolicz. /eh. 
neutralizować 

rośliny i glebę 
te działają rów­
na zwierzęta i

KRYSTYNA UZNAŃSKA
z Korotyńskich

Nabożeństwo żałobne będzie odprawione we wtorek. 21 sierpnia 
o godz 13.15 w kościele Zbawiciela, po czym odbędzie się po­
grzeb na Cmentarzu Powązkowskim (IV brama).

mąż, syn, siostry, brat, bratowa, synowa, wnuczek i rodzina
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Budowa silnej Polski i pomyślności narodu
jednoczy wszystkich patriotycznie myślących Polaków
Przemówienie I sekretarza
DROGIE TOWARZYSZKI 
t TOWARZYSZE! 
SZANOWNI ZEBRANI! 
DRODZY STOCZNIOWCY!

KC PZPR Edwarda Gierka

Przede wszystkim pragnę po­
dziękować Wam za przyjęcie 
zaproszenia i udział w dzisiej­
szym spotkaniu. Spotykaliśmy

się nieraz i wiecie jak wysoko 
cenię kontakty z Wami, możli­
wość bezpośredniego zapozna­
nia się z Waszą pracą, ze spra­
wami, którymi żyjecie, z Waszy­
mi opiniami i poglądami. Myślę, 
że mam prawo powiedzieć, że ze 
stoczniowcami łączą mnie 
szczególne więzi zrozumienia, 
zaufania i przyjaźni.

Stoczniowcy czołowym oddziałem 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej

Są tu wśród nas obok mnie, 
tow. Jaroszewicza i tow. Babiu­
cha towarzysze z Wybrzeża, 
którzy pamiętają początek roku 
1971, nasze burzliwe nieraz roz­
mowy o trudnych problemach 
tamtego czasu. Znaleźliśmy w 
tych rozjnowach wspólny język, 
bo łączyła nas miłość Ojczyzny 
i przekonanie o słuszności so­
cjalistycznej drogi rozwoju na­
szego kraju. Ze wzruszeniem 
wracam myślą do dnia, w któ­
rym na mój apel o współudział 
w realizacji programu partii od­
powiedzieliście „pomożemy’'. 
Miało to duże znaczenie poli­
tyczne. Stoczniowcy są jednym 
z czołowych oddziałów wielko­
przemysłowej klasy robotni­
czej, ich głos liczy się poważnie 
w skali całego kraju. Miało to 
również wielkie znaczenie dla 
mnie osobiście. Dla komunisty, 
dla działacza partyjnego, dla 
człowieka, który sam przepra­
cował blisko osiemnaście ląt ja­
ko górnik, nie ma sprawy waż­
niejszej, niż ścisła więź z klasą 
robotniczą, niż jej zaufanie i po­
parcie. •

Od tego czasu idziemy razem 
już prawie dziewięć lat. Były 
to lata wypełnione twardą, co­
dzienną pracą, lata imponują­
cego rozwoju przemysłu stocz­
niowego. Imponującego rozwoju 
całego polskiego Wybrzeża.

I choć nie wszystkie prob­
lemy udało się rozwiązać, 
choć nie uniknęliśmy kłopo­
tów i trudności, choć wiele 
jeszcze przed nami do zro­
bienia, to przecież każdy, kto 
obiektywnie patrzy i ocenia, 
musi przyznać, że bilans tych 
lat jest ze wszech miar pozy­
tywny. W odniesieniu do Wa­
szego przemysłu i całej gospo­
darki narodowej, w odniesieniu 
do Waszego regionu i całej Pol­
ski, w odniesieniu do społeczeń­
stwa i każdej polskiej rodziny. 
Zadecydowały o tym dwa głów­
ne czynniki — słuszna polityka 
partii oraz ofiarny wysiłek ludzi 
pracy. Jesteście, drodzy towa­
rzysze, współtwórcami tej poli­
tyki, a Wasz trud przyczynił się 
w istotny sposób do powiększe­
nia dorobku naszego narodu.

My w tym gronie pamiętamy, 
że pod koniec lat sześćdziesią­
tych pojawiały się koncepcje 
prowadzące do stopniowego 
ograniczania budownictwa 
okrętowego. Licząc się z głosem 
stoczniowców i doceniając w 
pełni znaczenie i rolę przemy­
słu stoczniowego dla umocnie­
nia pozycji Polski na morzu, 
kierownictwo partii i państwa 
wyłonione po VII Plenum KC 
w grudniu 1970 r. odrzuciło 
zdecydowanie tamte koncepcje. 
Wspólnie z Wami postanowili­
śmy rozwijać i unowocześniać 
nasze stocznie i ich zaplecze. 
Przemysł stoczniowy stał się 
jednym z głównych, przodują­
cych działów gospodarki naro­
dowej, a zawód stoczniowca zy-

toskał należną mu rangę. Są 
sprawy dobrze Wam znane. 
Przypomnę więc tylko, że w la­
tach siedemdziesiątych ogólny 
tonaż zwodowanych statków 
był większy niż w całym po­
przednim okresie Polski Ludo­
wej.

Obecnie budujecie jednostki 
morskie na najwyższym pozio­
mie technicznym, jak choćby 
ta nowoczesna baza rybacka, 
którą dziś oglądaliśmy. Prze­
mysł stoczniowy ma na swym 
koncie niezwykle udane kon­
strukcje statków dostosowa­
nych do przewozu różnego typu 
ładunków: chemikaliowców i 
tankowców, drewnowców i ru- 
dowęglowców, drobnicowców i 
statków naukowo-badawczych. 
A także, jak wiemy, okrętów o 
specjalnym znaczeniu 
obronności kraju.

Statki z Gdańska i Gdyni, ze 
Szczecina i Ustki zyskały sobie 
dobrą markę na morzach i oce­
anach, sławiąc imię naszego 
kraju. Polska jest dziś w ścisłej 
czołówce producentów statków, 
zajmuje pod względem wodo­
wanego tonażu ósme miejsce w 
świecie, w statkach rybackich 
zajmujemy miejsce drugie, a 
jeśli chodzi o statki specjali­
styczne, takie jak chemikaliow­
ce czy gazowce, zajmujemy 
pierwsze miejsce w świecie. 
Staliśmy się państwem mor­
skim nie tylko na mapie. Ziści­
ły się marzenia pokoleń świa­
tłych Polaków, którzy przy­
szłość Ojczyzny widzieli w 
zwróceniu się ku morzu. Wiodła 
do tego długa droga, której de­
cydujący etap stanowiła boha­
terska walka polskiego żołnie­
rza u boku żołnierza radzieckie­
go, zwycięstwo nad faszyzmem 
i powrót na piastowskie ziemie 
nad Bałtykiem.

Tu, na Wybrzeżu zapisane zo­
stały piękne karty historii Pol­
eski Ludowej, karty, w których 
zawarty jest wytrwały trud pol­
skich robotników i Inżynierów, 
marynarzy i rybaków, wszyst­
kich ludzi morza. To ich praca, 
Wasza praca — drodzy towarzy­
sze — stworzyła od podstaw 
przemysł stoczniowy, z niej zro­
dziła się polska flota, powstały 
wielkie obiekty gospodarki 
morskiej, to ona nadała współ­
czesny kształt miastom i por­
tom całego regionu północnego 
naszego kraju.

Ze czcią i szacunkiem myśli- 
my dziś o ludziach tej miary, co 
Stanisław Sołdek, co obecni 
wśród nas Stanisław Makowski, 
Marian Rożek, Klemens Czer- 
niewski, Józef Kremblewski, 
Jan Tujaka, Józef Pacer i wie­
lu innych bohaterów socjali­
stycznej pracy. Ich czyny legły 
u podstaw naszych dzisiejszych 
osiągnięć. Pomogły wykorzy­
stać wielką historyczną szansę, 
jaką daje Polsce dostęp do mo­
rza. Szansę, której znaczenie 
ma wymiar na skalę historii.

zjawisk i nowych uwarunko­
wań. Świat znajduje się obecnie 
w punkcie zwrotnym. Z coraz 
większą siłą uwidacznia się 
ograniczoność zasobów energii, 
surowców i żywności powodu­
jąca zjawiska kryzysowe. W 
krajach kapitalistycznych po­
głębia się rozdżwiek pomiędzy 
społecznym charakterem pracy 
a prywatną własnością środków 
produkcji, powodując wzrost 
dysproporcji społecznych, infla­
cję i bezrobocie.

Recesja, która ogarnęła więk­
szość świata zachodniego, już od 
kilku lat oddziałuje niekorzyst­
nie także na naszą gospodarkę, 
powiązaną coraz ściślej z gospo­
darką światową. Utrudnia wa­
runki handlu zagranicznego, za­
ostrza konkurencję, powoduje 
nasilanie się protekcjonizmu i 
różnego typu barier w stosun-

kach do naszych wyrobów. Wy, 
stoczniowcy znacie te sprawy 
dobrze z własnego doświadcze­
nia.

Trzeba też powiedzieć, że w 
procesie szybkiego rozwoju nie 
uniknęliśmy i my niepowodzeń. 
Wobec wysokiego tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej po­
wstały zakłócenia i napięcia, 
zwłaszcza w tych dziedzinach 
gospodarki narodowej, w któ­
rych nadrabiać musimy zacofa­
nie i dawne zaniedbania. W rol­
nictwie, w całej sferze infra­
struktury, w transporcie, w ko­
munikacji, w budownictwie. 1 
chociaż na każdym z tych od­
cinków zrobiliśmy w ostatnich 
latach i robimy bardzo wiele, 
trzeba wytrwałości i uporu, po­
trzeba niemałych wysiłków, 
aby wyrównać istniejące 
proporcje.

Chcielibyśmy, by został on 
wdrożony w miarę szybko. Jesz­
cze w bieżącym roku. Jestem 
przekonany, że będzie to z po­
żytkiem dla Was i dla kraju, że 
proponowane zmiany będą 
sprzyjać dalszemu 
przemysłu stoczniowego, 
wolą Wam uzyskać 
sze niż dotychczas

zmiany
rozwojowi 

poz- 
jeszcze lep- 
rezultaty.

drodzy to- 
wprowadzić

dla

Potrzeba niemałych wysiłków 
aby zlikwidować dysproporcje w gospodarce 
SZANOWNI ZEBRANI!

Dzisiejsze nasze spotkanie od­
bywa się w czasie niezwyczaj­
nym. Przed miesiącem obcho­
dziliśmy 35 rocznicę powstania 
Polski Ludowej, wkrótce roz- 
pocznie się dvskusja poprzedza­
jąca VIII Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Jest to czas stosowny do spoj­
rzenia na przebytą drogę, do 
oceny aktualnej sytuacji, jest to 
czas szukania nowych rozwią­
zań i stawiania nowych zadań. 
Potrzeba przemyślenia naszej 
polityki wynika również z 
osiągniętego poziomu społecz­
no-gospodarczego, z nowych

dys-

Modyfikacja stoczniowego systemy
zarządzania

się na własnych możliwościach. 
Leży to w dobrze pojętym in­
teresie całego kraju, którego 
potrzeby stale rosną. Musimy 
przecież kupować nie tylko 
produkty przemysłowe — ma­
szyny i podzespoły, ale także 
niektóre surowce i paliwa np. 
ropę. Musimy tez w dalszym 
ciągu kupować głównie w kra­
jach kapitalistycznych — duże 
ilości zboża. W tej 
zwiększenie eksportu 
nalizacja zakupów za 
mają szczególną wagę.

Życie stawia przed nami wie­
le trudnych problemów. Mówi­
my o nich z Wami otwarcie i 
wspólnie musimy starać się im 
zaradzić. Zaradzić poprzez lep­
szą, bardziej wydajną pracę, po­
przez nowoczesne myślenie i 
działanie, poprzez rzetelne wy­
pełnianie codziennych naszych 
obowiązków. Naszej partii i rzą­
dowi, mnie osobiścię, towarzy­
szowi Jaroszewiczowi przyświe­
ca tylko jeden cel — budowa 
siły Polski i pomyślności naro­
du. Jestem przekonany, że tak, 
jak Wy stoczniowcy, wszyscy 
ludzie pracy w naszym kraju 
nie będą szczędzić sił dla tej 
wielkiej sprawy, która jedfioczy 
wszystkich patriotycznie myślą­
cych Polaków.

sytuacji 
i racjo- 
granicą

N ieprzypadkowo, 
warzysze, chcemy 
nowy system planowania i roz­
liczania zadań właśnie u Was. 
Dążeniem naszym jest, by za­
pewnić dla przemysłu stocznio­
wego możliwie najlepsze wa­
runki rozwoju, by umacniał on 
swoją rolę i' znaczenie jako 
przemysł narodowy. Wiąże się 
to z wysoką oceną Waszej pra­
cy, z możliwościami, jakie 
stwarza rozwój innych dziedzin 
produkcji, z którymi współpra­
cujecie. W każdym oddawanym 
przez Was statku jak w soczew­
ce skupia się dorobek wielu 
dziedzin gospodarki, nie tylko 
przemysłu - stoczniowego, lecz 
także metalowego, maszynowe­
go, elektronicznego, chemiczne­
go i wielu innych. Stocznie 
stanowią ważną część całej 
gospodarki narodowej, są z nią 
wszechstronnie związane, wpły­
wają na jej potencjał i na jej 
poziom.

planowania i 
trudności, z któryńii 

Waszej pracy, i Wa- 
w codziennym życiu

Znamy
Wy w 

sze żony 
macie do czynienia. Wierzcie 
mi, towarzysze, Wasze trudnoś­
ci są i naszymi trudnościami, 
wiemy o nich i staramy się im. 
zaradzić. Podjęliśmy i realizu­
jemy kompleksowo programy 
poprawy wyżwienia naszego 
narodu, zapewnienia mieszkania 
każdej. polskiej rodzinie, rozwój 
transportu i wiele innych, nie 
mnińj ważnych. Mamy wszelkie 
warunki do tego, aby pokonać 
przeszkody, aby osiągnąć nasze 
cele i dalej pomyślnie rozwijać 
nasz kraj". Mamy znaczne zaso­
by surowcowe, silny i nowo­
czesny potencjał przemysłowy, 
wykształcone społeczeństwo, 
wysoko kwalifikowaną kadrę 
robotniczą i inżynierską. Musi­
my zrobić wszystko, by ten 
wielki potencjał jlepiej wyko­
rzystać z pożytkiem dla kraju 
i narodu. Innej drogi nie rpa.

Dlatego tak dużą wagę przy­
wiązujemy do efektywności 
gospodarowania, do zwykłej 
ludzkiej gospodarności. Dlatego 
też troszczymy się o systema­
tyczne usprawnianie metod za­
rządzania, planowania i organi­
zacji pracy. Jest to dziś podsta­
wowy problem naszej gospo­
darki. Potencjał wytwórczy 
Polski, złożoność procesów pro­
dukcyjnych, wysoki poziom 
świadomości klasy robotniczej 
stwarzają nowe wymagania i 
nowe potrzeby w tej mierze.

Jest to wyraźnie odczuwalne 
w przemyśle stoczniowym, któ­
ry należy do najbardziej nowo­
czesnych gałęzi przemysłu w 
naszym kraju. Sprawy te pod­
nosiliście na Waszych zebra­

niach partyjnych i związkowych, 
na Konferencjach Samorządu 
Robotniczego. Biorąc pod uwagę 
Wasze wnioski i postulaty Biuro 
Polityczne zaleciło, modyfikację 
obowiązującego obecnie w stocz­
niach systemu planowania i za­
rządzania. Przygotowano już 
wstępne propozycje. Chciałbym 
Wam je dzisiaj przedstawić.

Istotą proponowanych zmian 
jest wprowadzenie okresowego 
planowania zadań rzeczowych 
dla poszczególnych wydziałów 
i brygad produkcyjnych stoso­
wnie do przyjętego harmono­
gramu budowy czy remontu 
statku. Równocześnie przewi­
duje się wprowadzenie zespo­
łowego wynagrodzenia za ter­
minowe i jakościowo dobre 
wykonanie tych zadań przy za­
łożeniu powierzenia odpowie­
dzialności za sprawiedliwy po­
dział ogólnej kwoty płac zespo­
łom robotniczym.

Wprowadzenie tego 
zmian wewnątrz zakładów po­
winno spowodować szereg po­
zytywnych zjawisk, sprzyjać 
wyzwalaniu inicjatywy, lep­
szemu wykorzystaniu czasu 
pracy i kwalifikacji zawodo-

i

typu

wych, zwiększeniu wydajności. 
System ten powinien także 
zmniejszyć obciążenie pracą w 
godzinach nadliczbowych, po­
prawić organizację i rytmikę 
produkcji. Myślę też, że poz­
woli on stworzyć atmosferę za­
angażowania i współodpowie­
dzialności za wykonanie zadań, 
a także osiągnąć to, co najważ­
niejsze — związać ludzi z pra­
cą przez bardziej sprawiedliwe 
wynagradzanie materialne i mo­
ralne za dobrą robotę.

Założenia te mają charakter 
ogólny. Trzeba je jeszcze sta­
rannie przemyśleć wśród akty­
wu stoczniowego. Już teraz jed- 

•jiak można stwierdzić, że pro­
ponowana reforma stawia wy­
sokie wymagania zarówno przed 
kolektywami produkcyjnymi, 
jak też przed kadrą kierowni­
czą. Chodzi zwłaszcza o zapew- 
nienie materiałów i podzespo­
łów, właściwe przygotowanie 
harmonogramu prac, dobre 
współdziałanie wszystkich wy­
konawców i jednostek Reperu­
jących.

Opracowanie dokładnych 
koncepcji oddajemy w Wasze rę­
ce. Powinny się tym zająć or­
ganizacje partyjne, związki za­
wodowe, trzeba wysłuchać o- 
pinii robotników i kadry tech­
nicznej. Wszelkie zmiany rodzą 
dyskusje i wątpliwości. Zasta­
nówcie się więc dobrze, prze­
myślcie dokładnie, jakie przy­
jąć ostateczne rozwiązania.

Z wprowadzeniem nowego 
systemu nie należy zwlekać, największym stopniu opierać

Stoją przed Wami trudne za­
dania. Polska ma dziś uznaną 
pozycję jako producent i eks­
porter statków. Chodzi o to, by 
pozycję tę nie tylko utrzymać, 
lecz i umocnić. By w sytuacji, 
gdy na Zachodzie zamyka się 
stocznie z braku zamówień, 
zwiększać nasz eksport. Wyma­
ga to wzmożonego wysiłku, lep­
szej pracy zarówno od stocz­
niowców, jak i od naszego han­
dlu zagranicznego, wymaga sta­
łej troski o jakość produkcji, e- 
lastyczności w dostosowywaniu 
się do koniunktury, wymaga 
terminowości, uzyskiwania 
dogodnych warunków sprzeda­
ży.

Chcę powiedzieć otwarcie, że 
ze względu na szybki wzrost 
cen produktów przemysłowych, 
zwłaszcza na rynkach zachod­
nich, zmuszeni jesteśmy ogra­
niczać import Ale wiem też, 
równie dobrze jak Wy, że nie 
zawsze importujemy towary 
rzeczywiście niezbędne, że wie­
le z nich można zastąpić wyro­
bami krajowymi już produko­
wanymi, lub zacząć je produ­
kować. Proszę Was, by w jak

DRODZY MOI!

Siedzimy dzisiaj przy jednym 
wspólnym stole, dzieląc sprawy, 
którymi żyjemy. Są wśród nas 
nasze żony. Są one z nami za­
wsze — myślą serdeczną i zapo­
biegliwą troską o dobro własne­
go domu, o pomyślność kraju. 
Pozwólcie więc, że podziękuję 
tu obecnym paniom, a za ich po­
średnictwem wszystkim kobie­
tom pracującym w przemyśle 
stoczniowym i wszystkim żo­
nom stoczniowców, za wartości, 
jakie wnoszą w nasze życie, za 
ich pracę dla dobra naszego na­
rodu, dla Ojczyzny.

Proszę Was, drodzy stocznio­
wcy, o przyjęcie słów uznania i 
szacunku dla Was i Waszych 
współtowarzyszy pracy, a także 
dla marynarzy i portowców, ry­
baków, żołnierzy Marynarki 
Wojennej, wszystkich ludzi mo­
rza za ofiarny trud, od Biura 
Politycznego i najwyższych 
władz państwowych, od nas tu 
obecnych, ode mnie, od tow. Ja­
roszewicza, tow. Babiucha, od 
naszych małżonek. Pozwólcie, 
drogie towarzyszki i towarzy­
sze, że wzniosę toast za Waszą 
pomyślność, za Wasze sukcesy 
zawodowe, za szczęście i dosta­
tek Waszych domów. (PAP)

Edward Gierek wśród

pracowników przemysłu okrętowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

- Nasi przemysł okrętowy stworzo­
ny od podstaw przed 30 laty, prze­
kształcił się w ważna dziedzinę pol­
skiej gospodarki morskiej. Jesteśmy 
obecnie, jak poinformował dyr. Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina Klemens 
Gniech. w pierwszej dziesiątce pro­
ducentów świata pod względem^:- 
nażu i nowoczesności budowanych 
statków, przodujemy również w usłu­
gach remontowych, rozwijamy inne 
dziedziny produkcji ukierunkowanej 
na współpracę z budownictwem ok­
rętowym.

ratownictwa je»t zbudowana 
Gdańsku, najnowocześniejszą 
świecie jednostka rybacka:

W.danym tukceserr. rozwoju 1 
osiągn.ęć technicznych naszego cw- 

w
w

baza- 
konserw.amie. którą z wieiitim ia- 
aiteresowan.em zwiedza:i goście. Po 
wnętrzach wyposażanego obecnie 
prototypu rtatku .Konstytucja 
ZSRR" z serii budowanej na zamó- 
wiecat armatora radzieckiego opro-

wadzał I sekretarza KC PZPR i 
towarzyszące osoby budowniczy 
jednostki mż. Zdzisław Połońska

Prototyp ten, o nośności 113 tys. 
DWT otwiera nową w światowe) 
flocie generację statków rybackich, 
łączących w swej konstrukcji funk­
cję jednostki bazy dla flotylli traw­
lerów z rolą przemysłowej prze­
twórni złowionych ryb. Baza stano­
wić ma także centrum dyspozycyj­
ne i meteorołogiczao-informacyjne 
dla całej współpracującej floty 
łowczej. Goście, z dużym zaintere­
sowaniem obejrzeli urządzeń.a 
przetwórcze tej pływającej fabryki 
konserw rybnych, wyposażone, we 
wszystkie najnowocześniejsze, wy­
magane konwencjami międzynaro­
dowym.. urządzenia nawigacyjne i 
zapenwiające pełną ochronę irodo- 
w.-saca naturalnego.

obróbki i prefabrykacji kadłubów. 
W tym obiekcie — jak informował 
sekretarz KZ PZPR Józef Wójcik — 
w automatycznym ciągu obróbki, 
każdego roku ponad 200 ty«. ton 
blach przekształcanych 'będzie w 
wielkie segmenty, z których złożone 
zostaną kadłuby statków. Tu właś­
nie powstają już najnowocześniejsze 
elementy konstrukcji kontenerow­
ców. chlodnicowców. baz rybackich 
i trawlerów.

Następm* I sekretarz KC PZPR 
wraz z towarzyszącymi osobami 
zwiedził jedną z największych in­
westycji stoczniowych — ośrodek

Stocznia im. Lenina, tak jak inne 
zakłady przemysłu stoczniowego 
unowocześnia swoje zaplecze tech­
niczne, zapewniające utrzymanie jej 
wysokiej pozycji na rynkach żeglu­
gowych świata.

Rozwojowi zaplecza technicznego 
w stoczniach polskich towarzyszy 
dbałość o harmonijną rozbudowę 
bazy socjalnej zakładów budowy 1 
remontów statków unowocześnienie 
produkcji przedsiębiorstw całego 
kraju współpracujących z przemy­
słem okrętowym. (PAP)
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Na stadionie bydgoskiego Zawiszy IX miejsce jeźdźców
w Rotterdamie

Cztery medale naszych kajakarzy

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGUKA

t

(P) Doczekaliśmy się wreszcie 
* trzecim dniu lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Europy junio­
rów zwycięstwa polskiego re­
prezentanta. Andrzej Klimaszew­
ski z Bałtyku Gdynia przedłużył 
dobra passę w skoku w dat 
Przypomnijmy. że w 1975 r. mi­
strzem Europy byl świetny o- 
becnie sprinter Leszek Dunecki 
(733 m) — a przed dwoma laty 
w Doniecku złoty medal zdobył 
Stanisław Jaskółka (7,77 m).

Klimaszewski pokonał stawkę 
rywali już w pierwszym skoku, 
uzyskując 7.83 m. Poprawił on 
swói rekord życiowy o 16 cm. 
Drugi nasz reprezentant Walde­
mar Golanko. który miał już 
w tym roku 8.01 m, zdobył me­
dal brązowy rezultatem 7,53 m. 
Mógł Golanko uzyskiwać lepsze 
wyniki, ale za każdym razem 
zostawiał na piaskownicy ślad 
swoich pleców. Główny faworyt 
w skoku w dal Hiszpan Corgtos 
nie wystartował z powodu kon- 
tuzli.

W sobotnich finałach uzyskano 
wiele świetnych rezultatów, nie­
które były lepsze od dotychcza­
sowych rekordów Europy junio­
rów. Na dystansie 2 km z prze­
szkodami zwyciężył Wioch Gae- 
tano Erba. uzyskując rezultat 
5:27,5. Poprzedni rekord Euro­
py wynosił 5:23,2 i należał do 
słynnego zawodnika NRD. Fran­
ka Baumgartla. Nasz reprezen­
tant Zbigniew Tomasik nie li­
czył sie w finale, zajął miejsce 
poza pierwsza dziesiątka.

Ma w swoim kraju następcę 
jeden z najlepszych lekkoatle­
tów obecnego sezonu Harald 
Schmidt (RFN). W biegu na 4C0 
m triumfował Hcrtmut Weber 
w dobrym czasie 45,77 sek. Do­
tychczasowy rekord Europy ju­
niorów należał do Belga Alfon­
sa Bryjdenbacha 1 wynosił 45,86. 
Dodajmy na marginesie, że nasz 
nailepszy 400-metrowiec Ryszard 
Podlas uzyskuje z trudem 46 sek.

Emocjonujący byl także bieg 
na 5 km. Prawie przez cały dy­
stans prowadzi) zawodnik z 
Anglii Stephen Blnns. Wygrał 
on z łatwością, demonstrując na 
ostatnim okrążeniu iście rr ‘ 
terskl 'finisz, uzyskując czas 
13:44.4.

Blnns okazał sie niezwykle 
skromnym 1 sympatycznym mło­
dzieńcem. Na konferencji praso­
wej. które odbywają sie po każ­
dej dekoracji medalistów — do­
wiedzieliśmy sie. 
biegi 
roku 
nosił 
roku _  _ S®?. _ .
kawostkę dodajmy, że na co

że unrawia 
od trzech lat. W ubiegłym 
lego nailepszy rezultat wy- 
oowyżei 14 min. W tym 
miał tuż 13:37.4. .Ta- o r'r-

Na Służewcu

dzień Binns pracuje w sklepie 
sportowym (po pięć godzin 
dziennie). Wstaje on o 6.30 ra­
no i przebiega dziennie ok. 10 
miL Traktuje sport jako wielka 
przygodę.

Na 800 m dziewcząt nieźle spi­
sała sie nasza zawodniczka Bry­
gida Brzęczek. Zajęła ona piąte 
miejsce, uzyskując czas 2:03*. 
Wygrała zdecydowana faworyt­
ka Marion Hubner — 221,3, 
która miała już w tym roku 
wynik poniżej 2 min. W pięcio­
boju również pierwsze miejsce 
zajęła faworytka — Sabinę 
Everts z RFN, która zdobyła jut 
w bydgoskich mistrzostwach 
srebrny medal w skoku w daL 
Dodajmy, że w skoku w dal do 
pięcioboju uzyskała ona rezultat 
6.53 m. a więc lepszy o 6 cm 
od wyniku złotej medalistki w 
skoku w daL Helgi Radtke.

Oto wyniki skoku w dal ju­
niorów:

Andrzej Klimaszewski (Pol- 
ska) — 7,83 m;
Michael Rentz (NRD) — 7.72; 
Waldemar Golanko (Polska) 
—- 758"
Jorg Klocke (RFN) — 7.52; 
Siergiej Łapko (ZSRR) — 7,37; 
Mathias Spiegelhoff (RFN) — 
7.31.

(ZSRR) — 4424 pkt (13.77 - 
13,26 — 1.82 — 6,30 — 2:26.3); 
X Ankę Vater (NRD) — 4323 
pkt. (14.46 — 1X32 — 1,78 — 6.15 
— 2:16,1); 4. Ankę Koninger
(RFN) - 4170 pkt; X Heike 
Prauka (NRD) — 4162 pkt; 6. 
Elena Iwanowa (ZSRR) — 4144 
pkt.; 7. Daniela Nenowa (Buł­
garia) — 4103 pkt.; 8. Corinne 
Schneider (Szwajcaria) — 3993 
pkt; IX Ewa Piasek (Polska) — 
3813 pkt

JUNIORZY

1.

2.
1

4.
5.
6.

Wyniki:

JUNIORKI

400 m — 1. Dagmar Rudsam 
(NRD) — 51,55; X Lilia Tuzin- 
kowa (ZSRR) — 51.68; 3. Marion 
Heilmtnn (NRD) — 52.08 ; 4. Ma­
rina Iwanowa (ZSRR) — 5X29; 
5. Linsey Macdonald (W. Bryt.)
— 52.76; 6. Ann-Louise Skoglund 
(Szwecja) — 52,89; 7. Ana Marcu 
(Rumunia) — 54.00 ; 8. Tatiana 
Koeemboyą (CSRS) — 54.02.

800 m — 1. Marion Hubner 
(NRD) — 2:01,3: X Brigit Bru- 
del (NRD) — 2:01,9; X Rossica 
Ekowa (Bułgaria) — 2.-02,8; 4. 
Betty van Steenbroeck (Belgia)
— 2:03.8; 5. Brygida Brzęczek 
(Polska) — 2:03,9.

Oszczep — 1. Fatima Whit- 
bread (W. Bryt.) — 58,20; X 
Katrin Stroebel (NRD) — 58,02; 
3. Antoineta Todorowa (Bułga­
ria) — 57,76; 4. Doi na Maxim 
(Rumunia) — 55.48 ; 5. Heide
Adametz (RFN) — 55.16; 6. Ma­
rina Terenczenko (ZSRR) — 
54,70; 7. Carola Furst (NRD) — 
54,42 : 8. Cristiną Dorinoiu (Ru­
munia) — 53.92;. IX Genowefą 
Olejarz (Polska) — 49,76.

Pięciobój — 1. Sabinę Eyerts 
(RFN) — 4594 pkt (13.46 — 11.91
— 1,86 — 6,53 — 2:16.3 rekord 
świata juniorek); X Silva Oya

400 m — 1. Hartmut Weber 
(RFN) — 45,77; X Andreas Kne­
del (NRD) — 46.45 ; 3. Melvln 
Fowell (W. Bryt.) — 46,63 ; 4. 
Edgar Nakładał (RFN) — 46.76.

5000 m — 1. Stephen Binns (W. 
Bryt) — 13:44.4 (rek. Europy 
juniorów); 2. Eddy de Pąuw 
(Belgia) — 13:5X2; X Antonio 
Lei tao (Portugalia) — 13:54,9; 4. 
John Doherty (W. Bryt) — 
13:57.7; 5. Gabor Sza bo (Węgry)
— 14:00,8; 6. Hans Segerfeldt 
(Szwecja) — 14:06,6; 7. Abdu- 
raman Ibrahimow (ZSRR) — 
14:09,5; X Petes Horak (RFN)
— 14:12.4.

tooo m z przeszk. — 1. Gaetą- 
no Erba (Włochy) — 5:27,5 (rek. 
świata Juniorów): 2. Colin Reitz 
(W. Bryt.) — 5:29,7; 3. Michael 
Laengler (RFN) — 5:3X5; 4. Pe­
ter Daenens (Belgia) — 5:32,8; 
5. Frank Ruhkieck (NRD) — 
5:33.0; 6. Ilkka Ayravainen (Fin­
landia) — 5:35,1; 7. Arscnios
Isimino6 (Grecja) — 5*M6; X 
Pascal de Backer (Francja) — 
5:38,6: IX Zbigniew 
(Polska) — 5:41,3.

Kula — 1. Remigius 
(CSRS) — 18.34; X_____
Horn (NRD) — 18,30; X Siergiej 
Kasnauskas (ZSRR) — -13.03; 4. 
Anders Joensson (Szwecja) — 
17,75; 5. Detlef Last (NRD) — 
17,17; 6. Marco Giacomini (Wło­
chy) — 17,11; 7.
Koutsoukls (Grecja) 
Dimitrii Kaptiuch 
17,04; 12. Eugeniusz Bałło (Pol­
ska) — 16,3X

(P) W sobotę 1ŁVHI. rozdzie­
lono pierwsze medale podczas 
odbywających się w Rotterda­
mie jeździeckich mistrzostw 
Europy w skokach. Tytuł 
mistrza Europy w konkurencji 
drużynowej zdobyła po pasjo­
nującym pojedynku z RFN W. 
Brytania. Trzecie miejsce przy- 
padło jeźdźcom IrlandiL Nie­
powodzeniem zakończył się 
start ekipy Holandii. Gospo­
darze mistrzostw, którzy przed 
dwoma laty (w Austrii) zdobyli 
dwa złote medale (w konku­
rencji indywidualnej i zespo­
łowej) tym razem musieli się 
zadowolić czwartym miejscem 
w konkurencji drużynowej. 
Reprezentacja Polski zajęła 
dziewiąte miejsce. Oto wyniki:

»
(P) Na podium XV mistrzostw świata w kajakarstwie, odby­

wających się w Duisburgu stanęła polska osada k-4, płynąca w 
składzie: Ryszard Oborski, Daniel Wełna, Grzegorz Kołtan, Grze­
gorz SledziewskL Polacy wywalczyli na dystansie 1.000 m tytuł 
wicemistrzów świata. Wygrała osada NRD — obrońca tytułu a 
ubiegłorocznych mistrzostw w Belgradzie.

Tomasik

Machura 
Andreas

Dimitrioa 
— 17.09: 8. 
(ZSRR) —

1. W. Brytania (Derek Ric- 
ketts — „Hydrophane Cold- 
stream”, Caroline Bradley — 
„Tigre 4”, Malcom Pyrahlar 
Court”, David Broome — 
„Queensway Big Two”) — 
27,70 pkt;

X RFN (Heinrich — Wilhelm 
Johannsmann — „Sarto”, Pe­
ter Luther — „Livius", Paul 
Schockemoehle — „Deister", 
Gerd Wiltfang — „Roman”)
— 30.95 pkt;

3. Irlandia (John Roche — 
„Maigh Cuillinn”, Gerry Mul- 
lins — „Ballinderry”, Gon Po­
wer — „Rockbarton”, Eddie 
Macken — „Caroł’8 Boome- 
rang”) — 34,10 pkt; 4. Holandia
— 46,80 pkt; 6. Szwajcaria —
59,25 ; 6. Francja — 73,30;
Belgia — 86,25; 8. Szwecja 
113,50; 9. Polska — 152,50; 
ZSRR — 157,70.

Interesująco zapowiadała 
rywalizacja „wiecznie drugie­
go” Eddie Mackena (Irlandia) 
z Hugo Simonem (Austria) o 
złoty medal w konkurencji in­
dywidualnej. Po dwóch kon­
kursach prowadził Hugo Si­
mon na koniu „Gladstone” 
mając 2,10 pkt przed Eddie 
Mackenem — „CarolBs Boo- 
merang” — 3.75 pkt.J Derkiem 
Rickettsem (W. Brytania) — 
„Hydrophane Coldstream” — 
4,65 pkt. Polacy zajmowali 
miejsca poza pierwszą dziesiąt­
ką.

7.

10.

się

W sobotnich finałach wystą­
piło 5 polskich osad. Jerzy O- 
para w rywalizacji c-1 zajął 
IX miejsce, Ewa Eichler w k-1 
była szósta, Bogdan Ostrowski 
i Janusz Olszewski w k-2 za­
jęli VII pozycję, Marek Łbik 
i Piotr Pawłowski w c-2 upla­
sowali się na VIII miejscu.

Nie powiodło się natomiast 
Waldemarowi Merkowi, który 
w swym półfinale (k-1) zajął 
IV miejsce i nie zdołał zakwa­
lifikować się do rozgrywki o 
medale. Maria Górecka i Ewa 
Wojtaszek w swoim półfinale 
(k-2) uplasowały się na V po­
zycji i także nie zakwalifiko­
wały się do finału.

W niedzielę zdobyli Polacy je­
den srebrny i dwa brązowe me­
dale. W wyścigu na 10 000 m 
tytuł wicemistrzowski wywalczy­
ła osada Klimaszewski. Lepian­
ką. Tonecki. Szubski. Osada k-4 
(Oborski, Wełna. Kołtan. Sle- 
dZiewski) zajęła trzecie miejsce 
w wyścigu na 500 m. Kanadyj- 
Icarze: Marek Łbik 1 Piotr Pa­
włowski też wywalczyli trzecią 
lokatę na dystansie 500 m.

Dor och

3. Klarę Rajnal (Węgry) 
2:06.45.

k-2
1. Kałasznikowa 

(ZSRR) — 1:54,19;
X Rosesiger — Biachof (NRD)

— 1:54,32;
X Orlov — Nichito (Rumunia)
— 1:55,71.

MĘZCZYZNI

WYNIKIi

KOBIETY

k-4, 500 m
1. NRD (Roesiger. Bischot 
geher. Eberl) 1:42.60;

X ZSRR (Aleksiejewa. Tra- 
chimienok, Korszunowa, Niedwi- 
ga) 1:45,32',

X Rumunia (Orlov, Nichtoy, 
Niculae. Tarasov) 1:45.53;

9. Polska (Górecka. Wojtaszek, 
Olejniczak. Eichler) 1:51.24.

k-1
1. Roswitha Eberl (NRD) — 

2:04,47;
X Galina Alleksjejewa (ZSRR) 

— 2:06,93;

Fl-

Dsmlryt pierwszy

(?) ., p.ęknym stylu zdobył 
swą pierwszą imienną nagrodę 
wychowanek SK Strzegom, u- 
rodziwy 2-!atek Dendryt. Wy­
startował znakomicie, na za­
kręcie był Już w czołówce i w 
połowie prostej gwałtownie 
przyspieszył. Wszystko tak Jak 
być powinno, choć warto zau­
ważyć, że Dendryt rozpoczął fi­
nisz wtedy, g-Jy jeździec J. 
Gęborys przestał go popędzać. 
Okazało się w tym wypadku, że 
rytmiczny „posył” był skutecz­
niejszy niż zamaszyste stukanie 
trzclnką. Druga na celowniku 
była szybka Imaginacja trenera 
M. Żubra. Niewielu graczy 
przewidziało taki wynik, toteż 
wyplata -i totalizatorze porząd­
kowym wynosiła aż 806 zł za 
20.

Zawiódł zupełnie w tvm bie­
gu Strateg, znjmuiac oitatnie 
miejsce. Biorąc pod uwagę Je­
go dobrą opinię z macierzystej 
stadniny, sądziliśmy, że będzie 
biegał lepiej.

W niedzielnej Nagrodzie Przed- 
świta, ogier Dandolo pod S. Sa- 
la gajem byl pozą konkurencją. 
Obciążony wagą 60 kg 5-letni 
Swing ze Stajni Janów Podlas­

ki zajął drugi* miejsce. Zaw­
zięcie ścigając Dandola wyprze­
dził finiszującego Czarta, któ­
ry przez moment na prostej byl 
blisko miejsca w porządku. 
Swing niewątpliwie wykazuje 
klasę — równie dobrze biega 
na długich, jak i krótszych dys­
tansach.

Sobotnie zwycięstwo Aladyna 
w Nagrodzie Villarsa dla 3-let­
nich i starszych koni pełnej 
krwi nie było efektowne. Z 
trudem wyprzedził on naszego 
faworyta Skylaba, niosącego aż 
o 6 kg wyższą wagę. Przed se­
zonem łudziliśmy się, że Ala- 
dyn będzie dobry. Teraz moż­
na już stwierdzić, iż dotych­
czas się nie sprawdza. Skylab 
zrobił wprawdzie wyścigową ka­
rierę, ale jest koniem średniej 
klasy handicapowej i pokonanie 
go nie jest wielkim osiągnię­
ciem.

Poprawił się bardzo 3-letnl 
Buńczuk (Stajnia Iwno) — wi­
dać że jest solidnie trenowany. 
W VI biegu niedzielnym niespo­
dzianie zajął II miejsce za fa­
worytem (ogier Scenariusz), 
prowadząc przez dłuższy czas w 
dystansie.

Siatkarki nadal

Bokserzy rozpoczęli ligowe boje
legia—Prosną 16:4, Górnik Wesoła-Gwardia 12:8

(P) Pięściarze ekstraklasy rozegrali pierwsze mecze drużyno­
wych mistrzostw Polski na rok 1979. Legia pokonała w Warsza­
wie kaliską Prosnę 16:4, a Gwardia przegrała w Wesołej z Gór­
nikiem 8:1X

Oto wyniki meczów I 
bokserskiej ekstraklasy:

rundy

przegrywają
(P) Przebywająca we Francji 

drużyna polskich siatkarek ro­
zegrała w Albi pierwsze z 
trzech spotkań towarzyskich z 
reprezentacją Francji. Wygrały 
Francuzki 3:1 (15:8, 15:12, 11:15, 
15:12), Zwyciężczynie przewyż­
szały polski zespół głównie od- 
pomottią psychiczną. dzięki 
której wygrywały wyrównane 
(drugi i czwarty) sety. Kolejne 
spękania cbu przygotowują­
cych sie do październikowych 
mistrzostw Europy we Francji 
zespołów rozegrane zostaną w 
poniedziałek 2O.VIII w Tarbes 
i w środę 22.VIII w Perpignan.

II miejsce hokeistów 
w Pucharze „Wurmbergu" 

(P) Polscy hokeiści zajęli dru­
gie miejsce w turnieju o pu­
char „Wurmbergu” za CSKA 
Moskw.'. Trzecie miejsce przy- 
psdlo hokeistom Duesseldorfer 
EG. Drużyna z Doesseldorfu 
wygrała ostatni sr.-ój mecz w 
turnieju z zespołem EC Deiling- 
hofen 10:2 (2:1, 4:0, 4:1), ale
przy równej liczbie zdobytych 
punktów z polskim zespołem 
miała gorszy bilans bramkowy.

Za pierwsze miejsce CSKA o- 
trzymał premię pieniężną wyso­
kości 5793 marek, nasi hokeiści 
zare*yV 3 tys., n drużyna z 
Du- ■ •' ’ ni . :"'ć się mu- 
siała 2 tjs. marek. (S)

(P) Walczą Zbigniew Raubo (Legia) i Wiesław Barcz (Prosną)
> Fot. Ryszard PrzedworsKl

Rezultaty gonitw 
Sobota IX VIII

Gon. I — Fantastka. Pepi tot 
38 fr. 26, 26 porz. 62; Gon. II — 
Nera, SexapeaL tot. 44 fr. 26,24, 
parz. 68; Gon. III — Smigoń. 
Skarabeusz, tot. 41 fr. 28, 34 
porz. 138 tr. 1284; Gon. IV — 
Dicentra, Suza, tot. 32 fr. 2X 24 
porz. 48, tr. 720; Gon. V — Ala- 
dyn, Skylab, tot 22, fr. 20, 20 
porz. 42 tr. 300. Gon. VI — 
Sarin, Jarabub, tot. 30 fr. 28, 34 
porz. 76 tr. 216; Gon. VII — 
Olimpos, Euros, Bizant tot 246 
fr. 58, 28 porz. 452. tr. 1384. 
Gon. VIII — Kometa, Da Gra­
zie tot. 24 fr. 20, 20 porz. 56 tr. 
1936. Gon. IX — Driying, Świ­
teź (Ormont wycofany) tot. 94, 
fr. 46, 62 porz. 416 tr. 9984.

Niedziela — 19 VIII
Goni I — Amarant, Otok łeb 

w leb. tot. 54 i 46. fr. 54, 62 
porz. 366 i 454. Gon. II — Or- 
syna, Makler tot 64 fr. 36, 56 
porz. 208 Gon. III — Argo — 
Garwolin łeb w łeb. tot 44 i 
« fr. 24. 40 porz. 254 tr. 1376 
i 2788. Gon. IV - Dandolo, 
Swing tot. 34 fr. 26, 34 porz. 84 
tr. 588 1 1308. Gon V — Den­
dryt, Imaginaeja tot. 90 fr. 34, 
108 porz. 806 tr. 708 i 1796. Gon. 
VI — Scenariusz, Buńczuk tot. 
72 tr. 26. 30 porz. 636. tr. 1376. 
Gon. VII (tierce) Big-Beat (pod 
nr 0) Damer. Daszawa, Daurów 
tot. 88, fr. 26, 24. 22 porz. 222 
tr. 5776 Gon. VIII — Narenta, 
Wykusz tot. 41 fr. 30, 32 porz. 
202 tr. 3364. Gon. IX — Drop, 
Sawantka tot 34, fr. 26, 38 porz. 
162 tr. 97X

WK.

Nie oglądaliśmy w spotkaniu 
Legii z Prosną dobrego boksu. 
Większość zawodników z Kali­
sza zdecydowanie ustępowała 
gospodarzom. Niektórzy bokse­
rzy występowali do walk z le­
gionistami z wyraźnym respek­
tem dla przeciwników. Było tak 
w pojedynku Krzysztofa Kose- 
dowskiego z Ciesielskim (waga 
piórkowa). Kaliszanin boleśnie 
odczuł kilka otrzymanych cio­
sów, a później zasłaniał się roz­
paczliwie przed następnymi. 
Przegrał oczywiście wysoko. Nie 
nawiazał walki ze Szczerba Ko­
złowski (w. pólśrednia). które­
go sędzia odesłał w III starciu 
do narożnika. Raubie (w. mu­
sza) tylko w I rundzie Barcz 
starał się odpowiadać na ciosy, 
w II starciu legionista przyśpie­
szył i walka musiala być prze­
rwana.

Zdecydowane zwycięstwo od­
nieśli także: Kaczmarek nad 
Mirkiem (w. lekka). Gajda nad 
Pilichem (w. lekkopółśrednia) 
oraz Gortat nad Napieralskim 
(w. półciężka). Gortat nie był 
w najlepszej dyspozycji, ale 
właściwie nie musiał się zbyt­
nio wysilać, aby pokonać swo­
jego przeciwnika. Przez dwie 
rundy Napieralski chował sie za 
podwójną garda, dzięki czemu 
otrzymał niewiele ciosów 1 za­
chował siły na ostatnie starcie. 
Ruszył wtedy do przodu, ale 
ponieważ atako^pl chaotycznie, 
Gortat wygrał i tę rundę.

W wadze ciężkiej wystąpił Ja­
nusz Czerń iszewski. Wyższy i 
silniejszy fizycznie Maciejak z 
Prosny nie mógł sobie poradzić 
z dobrze wyszkolonym technicz­
nie pięściarzem warszawskim, 
który wygrał jednogłośnie.

Pierwsze punkty dla gości zdo­
był Kuciński, który w walce lek- 
kośredniej pokonał oo zaciętej, 
ale nieładnej walce Szybińskie- 
go stosunkiem głosów 2:1. Sza­
le przeważyło chyba napomnie­
nie. które legionista otrzymał za 
atakowanie głową. Zdecydowa­
nie natomiast wygrał w wadze 
półśredniej Kieliszkowski (Pro­
sną) z Łabenckim. Bokser Legii 
otrzymał w II rundzie bardzo 
silna kontrę, po której miał du­
że kłopoty z podniesieniem się 
i maty. Później zresztą i tak

nie by! w stanie kontynuować 
walki.

W wadze koguciej Wawrzy­
niak (Legia) otrzymał punkty 
walkowerem.

GRUPA I
Widzew Łódź — Stal Rze-

szów 11:9.
Górnik Wesoła — Gwardla

Warszawa 12:8.
L Górnik Wesoła 12-8
X Widzew 11—9
3. Stal Rzeszów 9—11
4. Gwardia Warszawa 8—12

GRUPA II
GKS Jastrzębie — Olimpii

Poznań 16:4.
Zagłębie Lublin — Czarni

Sluosk 13:7.
1. GKS Jastrzębie 16—4
2. Zagłębie 13-7
3. Czarni . 7—13
4. Olimpia 4—10

GRUPA III
Legia Warszawa — Prosną

Kalisz 16:4.
Carbo Gliwice — Gwardia

Łódź 14:6.
1. Legia IG—4
X Carbo 14—0
X Gwardia Łódź 6—14
4. Prosną 4-10

Rozpoczęła również nowy se-
zon II liga. Bokserzy warszaw-
skiej Polonii przegrali na wła­
snym ringu z wrocławską 
Gwadia 8:1X (v)

Na planszach w Melbourne

Finał turnieju floretowego bez nas
Aleksander Romankow mistrzem świata
(P) Pierwszy finał tegorocz­

nych szermierczych mistrzostw 
świata rozegrany został bez u- 
działu reprezentantów Polski. 
Jedyny nasz florecista, który a- 
wansował do grona 16 najlep­
szych Bogusław Zych nie zdo­
łał przebić się do czołowej szó­
stki.

Pierwszym przeciwnikiem Po­
laka był w niedzielę 19-letru 
junior włoski Andrea Borella. 
Włoch lubi atakować, ale ma 
jeszcze wyraźne braki technicz­
ne. Pod tym względem Polak 
zdecydowanie przewyższał swo­
jego przeciwnika i pokonał Wło­
cha po ładnej walce '0:6.

Kolejnym przeciwnikiem Zy­
cha był reprezentant RFN M. 
Behr, który wcześniej wygrał z 
Czechosłowakiem F. KouJcalem 
10:X Pierwsze trafienie zadał 
nasz florecista, ale — niestety 
— był to jedyny moment w 
tym pojedynku, kiedy Polak 
prowadził. Ostatecznie Zych 
przegrał 6:10. Zwycięzca tego 
pojedynku Behr awansował do 
finału, a Polak musiał stanąć 
do repesażowej walki stwarzają­
cej mu szansę zakwalifikowania 
się do czołowe) szóstki. Jego 
przeciwnikiem był tym razem 
mistrz świata — 78 Francuz D. 
Flament, który w pierwszej 
walce przegrał z Włochem F. 
Cervi 9:10.

Na początku turnieju Francuz 
nie wykazywał zbyt wysokiej 
formy, ale w pojedynku z Zy­
chem znów błysnął klasą, zwy­
ciężając zdecydowanie 10 :X

A oto wyniki finału floretu 
mężczyzn;

1. Aleksander Romankow 
(ZSRR) — 5 zwyc. (5:4 z Didie- 
rem' Flamentem, 5:1 z Fabio 
dal Zotto, 6:2 z Pascalem Jol- 
liotem, 5:2 z Federico Ceryj I 
5:4 z Mahiasem Behrem),

X P. Jolliot (Francja) — 3 zwyc. 
(trafienia + 4 — 5:4 z dal Zot­
to, 5:1 z Cervi i 5:2- z 
rem);

3. Dal Zotto (Włochy) 
zwyc. (trafienia + 2 — 
Flamentem, 5:2 z Cervi i 
Behrem).

W szesnastoosobowej grupie 
florecistek, które rywalizować 
będą o awans do finału mi­
strzostw świata obok trzech re­
prezentantek Polski: Delfiny
Skąpskiej, Krystyny Rachel i 
Barbary Wysoozańskiej znalazły 
się cztery zawodniczki ZSRR — 
Nailią Giliazowa, Anna Dmitre- 
nienko, Walentyna Sidorowa 1 
Elena Biełowa, dwie zawodnicz­
ki Węgier — Magda Maros. II- 
diko Schwarzenberger, Tordasj, 
dwie florecistki RFN — Cornelia 
Hanisch, Ingrid Losert, dwie 
Francuzki — Brgitte Latrille i 
Pascale Trinąuet oraz Marcela 
Moldovan (Rumunia), Kerstin 
Palm (Szwecja) i Dorina Vac- 
caroni (Włochy).

Beh-

— 3 
6:4 z
5:2 z

Miedź Legnica - Phenian 1:1
(P) Goszcząca w naszym kraju 

reprezentacja piłkarska Phenia- 
nu — stolicy Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej rozegrała w niedzielę w 
Legnicy towarzyski mecz z ze­
społem Miedzi, drużyną ligi mię­
dzywojewódzkiej. Wynik spot­
kania 1:1 (0:0).

k-1
1. Ruediger Hełm (NRD) — 

3:58,61;
2. łon Barladeanu (Rumunia)

- 3:59,86;
3. Felix Masar (CSRS) — 

4:01,04.
c-1
1. Tamas Wlchmann (Węgry)

- 4:22,09;
X Ljubomir Ljubenow (Buł­

garia) — 4:23,70;
X Ivan Natzaichin (Rumunia)

- 4:25.27.
k-2
1. Rasmusen — Soyland (Nor­

wegia) — 3^6,19;
2. Szabo — Bako

3:36.98;
3. Szuchrai — 

(ZSRR) — 3:37,47.
k-4

1. NRD 3:14,43;
X Polska 3:15,65: 
X ZSRR 3:16,31.

c-2
1. Jurczenko — 

(ZSRR) — 3:54,03;
X Buda! — Frey 

3:56,57;

’ USA - RFN 16:6
(P) USA wygrały z RFN 16:6 

w towarzyskim meczu bokser­
skim. który odbył się w Rapid 
City (na pierwszym miejscu A- 
mery kanie):

(Węgry)

Tajników

Lobanow

(Węgry) —

Nathan Mattos przegrał ze Ste­
fanem Gertelem. Harold Patty 
pokonał Waltera Gruenbergera. 
Ernie Chavez zwyciężył Georga 
Vlachosa. 
towal w 
Koeniga, 
tył Rene 
hus wygrał z Wer berem Schaefe- 
rem, Jeff Lamair pokonał Ha­
ralda Wilda ngera. Alfred Mays 
przegrał z Markusem Intlekofe- 
rem. Alex Amos zwyciężył Man­
freda Jassmanna. Steve Eden 
uległ Kurtowi Seilerowi. Jim 
Clark znokautował w I rundzie 
Guentera Petersa. (PAP)

Robin Blake znokau- 
I rundzie Manfreda 

Pat Jefferson zwycię- 
Wellera. Johny Bump-

Wioślarscy juniorzy'
(P) Na olimpijskim torze 

Krylatskoje w Moskwie zakoń­
czyły się X Wioślarskie Mi­
strzostwa Świata Juniorów. 
Dobrze spisała się jedyna star­
tująca w finale „A” polska o- 
sada — dwójka ze sternikiem: 
Mariusz Miemialtowski, Jaro­
sław Michalski i sternik Sła­
womir Deka, która wywalczy­
ła brązowy medal.

Doskonale przygotowane były 
do mistrzostw radzieckie osady, 
które wywalczyły 5 złotych me­
dali i 2 brązowe. Niespodziewa­
nie słabe wyniki uzyskali nato­
miast wioślarze NRD, którzy 
zdecydowanie wygrali poprzed­
nie mistrzostwa.

Pozostałe nasze osady wal­
czyły w finałach „B” o miejsca 
7—12. Dwójka bez sternika ju­
niorek (Wiesława Kielsznia i 
Urszula Niebrzydowska) wygra­
ła ten bieg w czasie 3:50,13. wy­
przedzając Kanadę — 3:50,93 
oraz USA — 3:55,89, zajmując 
VII miejsce. Drugie miejsca w 
finale „B” zajęli: dwójka bez 
sternika juniorów: Czesław 
Bloch i Piotr Gancarz — 5:09,47, 
przegrywając z osada CSRS — 
5:09,26, a także skifista Tomasz 
Mazur — 5:24,73, który został 
pokonany przez Ronalda Florijna 
(Holandia) — 5:22,60. Nasza
czwórka bez sternika zajęła V 
miejsce w finale „B" — 4:55,96, 
przegrywając z N, Zelandia — 
4:45,85. a także z Rumunią. W. 
Brytania i Szwajcarią, ósemka, 
startująca też w finale „B”. wy­
walczyła trzecią lokatę — 4:26,30, 
przegrywając z Włochami — 
4:19,02 i Kanadą.

\

1.

X

X

WYNIKI;
JUNIORKI
skiff
Sonia Markowa (Buł­
garia)
Elena Matiejewska 
(ZSRR)

Lise Justessen (Dania) 
dwójka bez sterniczki

1. Rumunia (Rodika Gra- 
dinaru — Maria Te- 
masie)
ZSRR 
CSRS
Polska (Wiesława 
Kicłsznla — Urszula 
N iebrzydowska)

dwójka podwójna
1. NRD (Ines Schmidt — 

Karola Laitner) 
ZSRR
Bułgarią 
czwórka ze sternikiem

1. NRD
X RFN
3. ZSRR

czwórka podwójna ie 
kiem

1. NRD 
X Bułgaria 
X Holandia 

ósemka
1. Kanada 
X ZSRR 
X NRD

dwójka ze
I. ZSRR
X NRD 
X Polska

czwórka bez sternika
1. ZSRR
X RFN
X NRD

II. Polska

X
3.
7.

X 
X

sternikiem

3:45.15

3:45.43
3:46,63

3:50,13

3:23.96 
3:24.49 
3:24,91

3:06,78
3:07,06
3:09,00

5:21,12 
5:2X08 
5:25,17

4:32,51
4:36,43
4:36,71
4:55,96

3. Simionov — Simionov (Ru­
munia) — 3:58,73.

k-4, 1000 n»
1. ZSRR 36:05.45;
2. Polską (Klimaszewski. Le­

pianka, Tonecki, Szubski) 
36:07.96;

3. Węgry 36:13.3X
k-1, 500 m
1. Władimir Partienowicz 

(ZSRR) 1:49,64;
X John Sumegi (Australia) 

1:50.99; '
3. Peter Hempel (NRD) 1:51.17;
4. Waldemar Merk (Polska) 

1:51,83.
e-1, 500 m
1. Sergiej Postrlechln (ZSRR) 

2:03.32;
X Ulrich Eicke (RFN) 2:03 36;
X Liubomir Ljubenow (Buł­

garia) 2:O4.OX
k-X 500 m
1. Parfienowicz — Czuchraj 

(ZSRR) 1:37,57;
X Olbricht — Heim (NRD) 

1:39,00;
X Lebas — Hervieu (Francją) 

1:40,60;
6. Paśko — Swierczyński (Pol­

ska) 1:41,48.
c-2, 500 m
1. Patzalchln — Capusta (Ru­

munia) - 1:50.19;
2. Petrenko — Winogradów 

(ZSRR) 1:50,41;
X Łbik — Pawłowski (Polska) 

1:5X2X
k-4. 500 m
1. NRD (Devlgneau. Marg, 

Ditrrich. Graupner) 1:30,02;
X ZSRR (Szinkarenko, Cautra,

Szuchrai, Trajnikow) 1:31.02;
3. Polska (Oborski Wełna.

Kołtan. Sledziewski) 1:31.48.
e-I, 10.000 m
7. Tomas Wichmann (Węgry)

— 49:08.41
X Sergiej Liminowicz (ZSRR)

— 49:16,93
X Ivan Patzaichln (Rumunia)

— 49:50.27
c-2, 10.000 m
1. Jurczenko — Lobanow

(ZSRR) — 43:53,65
2. Munteanu — Titu (Rumu-

nia) - 44:02,19
3. Buday — Vaskuti (Węgry)

— 44:17,50

KLASYFIKACJA MEDALOWA

1. ZSRR 7 6 3
2. NRD 5 2 1
3. Rumunia 2 2 5
4. Węgry 2 2 3
5. Norwegią 1 1 0
6. Jugosławia 1 0 0
7. Polska 0 2 2
8. Bułgaria 0 1 1
9. RFN 0 1 0

10. Australia 0 1 •
11. CSRS 0 0 1

Francja 0 0 1
Hiszpania 0 0 1

na olimpijskim t
czwórka podwójna

orze
1. NRD 4:26,93
X RFN 4:29,78
3. ZSRR 4:31.14

ósemka
1. ZSRR 4:14,63
2. RFN 4:17,58
3. W. Brytania 4:lB.fl6
9. Polską 4:26,30

JUNIORZY

czwórka ze sternikiem
I. ZSRR 4:37,22
2. Węgry 4:42,42
3. RFN 4:44,73

dwójka podwójna
1. Bułgaria 4:43.12
2. NRD 4:43,73
3. ZSRR 4:49,28

dwójka bez strrnika
1. RFN 4:58,98
X NRD 5:01,19
3. Francla 5:06,45
8. Polska 5:09,47

skiff
1. Aleksander Fcmczcnko

(ZSRR) 5:11.52
2. Andreas Reinke (RFN) 5:12,89
X Uwe Siegling (NRD) 5:13.26
8. Tomasz Mazur (Pol-

ska) 5:24,73

W ligach Anglii
(P) PP Totalizator spertowy 

podaje wyniki meczów I i II ligi 
angielskiej, objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 18/19.VIII.:

1.
X
X
4.
5.
&

7.

X
9.

10.

I liga
Bolton — Aston Villą 
Brighton — Arsenał 
Bristol City — Leeds 
Everton — Norwich 
Ipswich — Nottingham 
Manchester City — Cry- 
stal Pałace 
Southampton 
chester Utd
Stoke — Coventry 
Tottenham — Middles- 
brough
West Bromwich — Der- 
by

Man-

1:1
0:4
22
2:4
0:1

0:0

1:1
3:2

1:3

0:0
H liga

Birmingham — Fulham 
Charlton — Preston 

13. Chelsea — Sunderland

DUŻY LOTEK
losowanie
— 7 — 11 — u — 20 — 29

11.
12. 3:4

0:3
0:0

I
3
dod. 26.

II losowanie
2 — 7 — 28 — ?9 — 31 — 34 
końcówka banderoli: 0107.

DUŻA SYRENKA
1 — 22 — 28 — 35 — 44

końcówka banderoli:

MAŁA SYRENKA
1 losowanie

3 — 6 — 7—8 — 21 — 22

II losowanie
4-10-18-19-20 — 25



(R)

Ryszard Cieślak najszybszy na szosach Mazowsza
(P) W Ostrołęce zakończył się 

18.VIIX. trzydziesty międzynaro­
dowy wyścig kolarski ..Naszej 
Trybuny”. Na starcie stanęło 
132 kpiarzy. Oprócz Polaków, 
wśród których byli wszyscy re­
prezentanci na zbliżające się 
mistrzostwa świata — wzięły w 
nim udział ekipy: Bułgarii. 
NRD, Holandii oraz zespoły 
klubowe Turbinę Erfurż i Dyna­
ma Moskwa. Wyścig ukończyło 
76 kolarzy.

Szósty etap, stanowiący zakoń­
czenie sześcioetapowej imprezy 
— prowadził z Płocka do Ostro­
łęki. jego trasa 160 km. Lotne 
premie wygrali:

W Płońsku — 1. Toussaint 
(Holandia); X Stojczew (Bułga­
ria); 3. Vierke (Turbinę Erfurt);

W Makowie
1. Szurkowski
wa); 2. Gorzkiewicz (Tramwa­
jarz). 3. Kuczko (Polonez);

W Różanie — 1- Gorzkiewicz 
(Tramwajarz), X Wedzik (Spo­
łem) 3. Kuczko (Polonez).

Jako pierwszy na stadionie w 
Ostrołęce zameldował się repre-

zentant Jan Jankiewicz. Wyni­
ki etapu były następujące:

1. Jan Jankiewicz (LKS Wro­
cław) 5)12:17

X Ludwig Olaf (NRD) 5)12:28
3. Lechosław Michalak (Legia 

Warszawa)
4. Zbigniew Szczepkowski (Le-

(Wlók-

Klasyfikacja drużynowa: 1.
Legia 56)02:50, X NRD 56)03:44, 
X Dynamo Moskwa 56)10:14.

Od poniedziałkii-20.VHI 
do niedzieli 26.VIII.

1.

Mazowieckim — 
(Polonez Warsza-

gia)
5. Marian Majkowski 

niarz Łódź)
6. Siergiej Suczkow

mo) — wszyscy 5)12:28.
Końcowa klasyfikacja indy­

widualna:
1- Ryszard Cieślak 

Piotrków) 18)34:05
2. Tadeusz

18)34:10
6- Joachim

1?;34:49
4. Czesław

18)35:52
5. Witold

18)35:56
6. Janusz Pożak (Spółdzielca 

Lublin) 18)37:34
7. Ryszard Szurkowski (Polo­

nez) 18)38:28

Mytnik

Hartnick

Lang

Plutecki

(Dyna-

(Start

(Flota)

(NRD)

(Legia)

(Legia)

Kibicowskie życie

Funga w dziób za kolory... Wisły
?p) Do Krakowa jechałem i 

rannym ekspresem. W ciszy i 
spokoju przedrzemałem 5 go­
dzin, rozkoszując się łagodnym 
stukaniem kół. W Krakowie 
ani *śladu przedmeczowego 
podniecenia. Było jeszcze za 
wcześnie, zakotłowało się do­
piero w godzinach popołudnio­
wych. Nagle rozległo się u wy­
lotu jednej z uliczek: CWKS, 
CWKS — to najlepszy w świe­
cie zespół jest...

Mignęły biało-zielane swe­
try, szaliki, szarfy, czapki... Ki- 
bicowska radość z możliwości 

, zademonstrowania swej wier­
ności klubowi w mieście ry­
wala przetoczyła się przzz o- 
słupiały na moment dostojny 
krakowski rynek. Jedni z wi­
dzów postukali się w czoło, 
inni z pobłażliwością skwito­
wali występ. Po chwili znów 
było cicho. Ja z uznaniem 
przyjąłem... krótką demonstra­
cję warszawskiej pomocy dla 
Legii. Będzie miała doping — 
stwierdziłem.

Cóż jednak może zdziałać 
kilkunastoosobowa grupka wo­
bec kilkunastu tysięcy? Z 
rzadka więc poprzez GTS 
(Wisła) przedzierało się pod­
czas meczu 'CWKS (Legia), 
choć warszawianie akurat wy­
grywali. Najlepsza w Polsce 
publiczność (udokumentowano 
to wręczając przed meczem 
Wiśle puchar za triumf w tzw., 
lidze stadionów) zajmował się 
urąpaniem Kuście, kończąc o- 
krzyki groźbami powyrywa­
nia piłkarzowi z pewnej części 
ciała nóg. I nie tylko. Obry­
wali zresztą i inni legioniści. 
Personalnie i zespołowo. Zde­
nerwowani kibice w biało-zie- 
lonych barwach, nie mogli się 
odgryźć wiślakom—

Wracałem do Warszawy II 
klasą pociągu osobowego (o 
godz. 23.50). Na dworcu zasko­
czyła mnie dziwna cisza. Cóż 
u licha — pomyślałem, gdzie 
ci kibice? A jednak byli. Dwie 
przechadzające się w milczeniu 
grupy odznaczały się barwą 
ubiorów. Wędrowały za sobą 
z jednego krańca peronu na 
drugi. Bez słowa, przygląda­
jąc się sobie podejrzliwie, jak­
by z wyrzutem, że psuje ktoś 
jm zabawę.

Pociąg nadjechał punktual­
nie. Usiadłem w przejściu., 
półgębkiem na obudowie wa­
gonowego kaloryfera (szero­
kość 10 cm). Wszystkie inne 
miejsca łącznie z ubikacją by­
ły zajęte. Po chwili tłok zro­
bił się jeszcze większy. ~Tak 
rozpoczęła się 7-godzinna pod­
róż do stolicy z kibicami Legii.

Przeczekali przezornie aż 
pociąg ruszy. Wtedy dopiero 
rozpoczęli cd pochwalnego 
hymnu na cześć CWKS, co i 
dla mnie nie było przykre. W 
okolicznych przedziałach pod­
niósł się jednak nieśmiały 
bunt. Szybko uśmierzony zo­
stał okrzykami w rodzaju: sia­
daj dziadku na .. i bądź ci­
cho!

Otworzył właśnie drzwi od 
sypialnego wagonu wystraszo­
ny waleniem konduktor. Dla 
świętzyo spo.taju okupił się 
piwem. Przy piwku łatwiej i 
donośniej się śpiewa. Popły­
nęły w korytarzową dal pio­
senki o wszystkich niemal 
drużynach w ekstraklasie. Po­
noć wesołe. Ale takich weso­
łość: w .adnym kabarecie na 
świecie niz uświadczysz, obrzy­
dł istwo.

Pociąg zatrzymywał się na 
każdej stacji. Na jednej z nich 
wcisnęło się do wagonu dwóch 
chłopców. Z początku me 
zwrócili na siebie uwagi. Ale 
po chwili kibicom Legii prze­
stały się podobać kolory kurt­
ki jednego z r.ich (czerwono- 
-niebestie).

— Z Krężcwa! — krzyknię­
to i dalej niby grzecznie spy­
tano: Może ci się Legia nie 
podoba, co? Chłopak milczał, 
więc usłyszał: ściągaj łachu 
wierzchnie okrycie, bo ci je 
wyrzucimy przez okno, albo 
obsikamy^

Zanim pokazał legkymocję, 
w której jak byk stało, że jest 
z Warszawy, dostał dwa kop­
niaki i fangę w dziób. Prze­
proszono go, radząc kurtkę

schować do torby. Bo łatwo 
się pomylić mogą następni, z 
innych wagonów..

★
Kilka dni wcześniej piłka­

rze Legii grali w Lodzi. Oto 
remanent z tego meczu, dru­
kowany na łamach „Żołnie­
rza Wolności”.

1 sierpnia br. jechała 
pociągiem ze stolicy do Ło­
dzi 60-osobowa grupa kibiców 
na mecz Legia — ŁKS. W 
czasie jazdy okazało się, że 
poza prawdziwymi entuzjas­
tami sportu są również w po- 
ciągu chuligani, podszywają­
cy się pod sympatyków spor­
tu. Właśnie oni w czasie jaz­
dy dali koncert uńindalizmu, 
wyrzucając z pociągu lustra 
łazienkowe, pokrowce od sie­
dzeń, oparcia, tabliczki in­
formacyjne. Uszkodzili ubika­
cje, zniszczyli firanki i półki 
na bagaż. Stawali się coraz 
agresywniejsi.

W Żyrardowie przerwano 
tę szaleńczą prezentację cham­
stwa i 12 pijanych pseudoki- 
biców zostało zatrzymanych

Obsługa pociągu próbowała 
co prawda interweniować, lecz 
jeden z młodocianych „kibi­
ców” uderzył kierownika po­
ciągu pięścią w twarz, powo­
dując złamanie kości nosowej. 
Jak się okazało, sprawcami 
pobicia i zdewastowania wa­
gonu są 15—20-letni młodzi 
ludzie, do których prawdziwi 
kibice stołecznych wojsko­
wych się nie przyznają.

W stosunku do winnych pro­
kurator rejonowy w Żyrardo­
wie sporządził 10 wniosków do 
kolegium o ukaranie, tymcza­
sowy areszt natomiast naka­
zał w stosunku do zamieszka­
łych w Warszawie Bogusława 
Sz. i Ireneusza M.

Jak podaje protokół, 
toastowano 3 przedziały 
gonu. Straty materialne 
niosły około 10 tysięcy 
tych..."

Takie to jest życie człowie­
ka, który we własnym mnie­
maniu uchodzić chce za kibi­
ca. (L)

zdc- 
tra- 
wu- 
tło-

BRZEŻNY DRUGI 
NA SŁOWACJI 

sobotę zakończył sie ko-W____________ _________
larski wyścig dookoła Słowacji. 
Zwycięzca został Jaroslay Po- 
slusny. (CSRS) — 32)06:08 przed 
Janem Brzeżnym — 32)06:54, 
Andriejem Wiedemikowem — 
(ZSRR) 32)07:01. Zbigniew Kraś- 
niak był piętnasty — 32)11:21.

Ostatni etap wyścigu do Ten- 
canskich Teplic wygrał Holen­
der Andrianus van der Poel 
przed Holgerem Kickeritzem 
(NRD) i Arne Aasmundsenem 
(Norwegia) — wszyscy 4)28:54. 
Jan Brzeżny był 14 4;31:02.

HUBALASZLAKIEM MJR
Przez trzy dni ______ _

był na szosach wokół Opoczna 
(woj. piotrkowskie) 4-etapowy 
ogólnopolski wyścig kolarski 
juniorów młodszych ..Szlakiem 
majora Hubala”. Startowało 150 
kolarzy z 40 klubów. Duże mo­
żliwości potwierdzili w tej im­
prezie triumfatorzy VI Sparta­
kiady Młodzieży — Marek Leś­
niewski (Romet Bydgoszcz) — 
zwycięzca jazdy indywidualnej 
na czas i Zdzisław Wrona (Się- 
za Sobótka) — zwycięzca ze 
startu wspólnego.

Klasyfikacja końcowa wyści­
gu: 1. Marek Leśniewski (Ro­
met Bydgoszcz) — 6)50:56, 2.
Zdzisław Wrona (Slęza Sobótka) 
— 6)51:08, 3. Krzysztof Rychle- 
wicz (LKS Bełchatów) — 6)51:09 
4. Krzysztof Sadura (Start To­
maszów) — 6:51:26. 5. Jan Wie- 
jak (Prim Ełk) — 6:51:29. 6. 
Tadeusz Krześlak (Start Toma­
szów) — 6;51;31.

rozgrywany

KRYTERIUM W REWALU
18-VIIL w Rewalu — popular­

nej miejscowości 
woj. szczecińskiego ______
zostało ogólnopolskie kolarskie 
kryterium uliczne o puchar na­
czelnika gminy. W wyścigu 
głównym — seniorów — na dy­
stansie 30 okrążeń (54 km) 
wzięło udział 46 zawodników. 
Zwyciężył J. Kołopajlo (Nasien- 
nik Gryfice) 27 pkt. 
miejsca zajęli: X H. 
(Gryf Szczecin) 24 pkt; 
luch (Gryf Szczecin) 19

W wyścigu juniorów 
szych i juniorów. rozegranym 
na dystansie 28*okrażeń (34 
km) z udziałem TO zawodników 
— zwyciężył Lech Piasecki 
(Orlęta Gorzów) 43 pkt. a w 
wyścigu młodzików, na dystan­
sie 39 okrążeń (17 km) — Zbi­
gniew Kula (Zootechnik Koł- 
bacz)

wczasowej 
rozegrane

Dalsze 
Fryca 

J. Pa- 
pkt.

młod-

13 pkt *

Szwajcar Richard Trink- 
wygrał wyścig kolarski

(P) 
ler _ _ .
„Wilhelma Tella”, uzyskując na 
ośmioetapowej trasie czas 
26:52:25. Trinkler wyprzedził o 
4:30 swego rodaka Daniela 
Muellera, o 6:14 Włocha Fausto 
Stitza i o 6:15 Sergieja Sucho- 
ruczenkowa (ZSRR). Ostatni e- 
tap z Stettlen do Alpnach (140 
km) wygrał Belg Ronny van 
Hollen — 3)14:18. Drugi był E- 
manuele Bonbinl (Włochy), a 
trzeci George Mount (USA) — 
obaj w czasie gorszym od zwy­
cięzcy o 2 sek.

W Lodzi zakończył się na to- 
rze helenowskim tradycyjny 
wyścig kolarski Warszawa — 
Łódź o Puchar CRZZ i „Głosu 
Pracy”. Startowało 76 zawodni­
ków. Nie ukończyło wyścigu 11. 
Zwyciężył Jarosław Grodzki 
(Tramwajarz Łódź) 3)43:56, dru­
gi był Eugeniusz Patorski 
(Gwardia Katowice), a trzeci 
Stanisław Grochowski (Start 
Piotrków).

20-- 24. 
Wiedeń, 
(śrut);

20—25. 
Neapol.

STRZELECTWO. 
Mistrzostwa świata

ŻEGLARSTWO. 
___,_ Mistrzostwa Europy 
w klasie „finn";

20—25. KOSZYKÓWKA. 
Brazylia. Mistrzostwa świata 
juniorów;

20—28. SZERMIERKA. Mel­
bourne. Mistrzostwa świata;

20— 30. ŻEGLARSTWO.
Tallin. Międzynarodowe re­
gaty;

21— 26. TENIS. Katowice. 
Międzynarodowe mistrzostwa 
Polski;

21—26. STRZELECTWO. 
Linz. Mistrzostwa świata 
(biegnący dzik);

21— 28. ZAPASY. San Dicgo. 
Mistrzostwa świata;

22. PIŁKA NOŻNA. Byd­
goszcz. Polska — Jugosławia 
(reprezentacje olimpijskie);

22— 26. KOLARSTWO. Vał- 
kenburg. Mistrzostwa świata 
(szosa);

23— 26. JEŹDZIECTWO.
Hiszpania. Mistrzostwa Eu­
ropy juniorów w skokach;

23— 2G. ŁUCZNICTWO.
Łódź. Międzynarodowe mi­
strzostwa Polski;

24— 26. LEKKOATLETYKA. 
Montreal. Puchar Świata;

KAJAKARSTWO. 
Mistrzostwa Pol-

JEŹDZIECTWO.

24—27.
Bydgoszcz, 
ski;

24—27.
Irlandia. Mistrzostwa Euro­
py juniorów (wkkw);

25. PIŁKA NOŻNA. VI ko­
lejka spotkań ekstraklasy;

25.VIII—7.1X. PIŁKA NOŻ­
NA. Japonia. Turniej junio­
rów.

(P) Na kortach Baildonu w 
Katowicach w dniach od 21 do 
26 sierpnia br. trwać będą 
XXXIV międzynarodeufe teniso­
we mistrzostwa Polski. Oprócz 
krajowej czołówki (jedynie bez 
Wojciecha Fibaka) z Henrykiem 
Drzymalskim. Tadeuszem No­
wickim, Witoldem Meresem, 
Danuta Szwaj, Barbarą Olszą 
startować będą tenisiści ZSRR, 
Rumunii, Czechosłowacji, NRD i 
Bułgarii. W zespole ZSRR wy­
stąpi m. in. Borysow. Korot- 
kow. Granaturowa, która broni 
tytułu międzynarodowej mis­
trzyni Polski, zdobytego w ub. 
roku. Z NRD tradycyjnie już 
na katowickich kortach grać 
będzie Thomas Emmrich. który 
triumfował w ubiegłorocznych 
mistrzostwach.

Mecze mistrzowskie odbywać 
się będą na 9 kortach. Gdyby 
nie dopisała pogoda, wykorzy­
stane zostaną korty w halach w 
Zabrzu oraz Katowicach. W te-

(P) Najmłodsi piłkarze stolicy rozpoczęli w dniu dzisiejszym 
nowy rok szkolny. Za tydzień — 27 sierpnia — wystartują w 
dorocznej imprezie sportowej, jubileuszowym, bo już XX tur­
nieju o „Złotą piłkę”.

Jak już o tym pisaliśmy dru­
żyny szkolne rywalizować bę­
dą w tym turnieju w 3 gru­
pach wiekowych: 8—9 lat, 
10—12 i 13—14. Redakcja na­
sza — też tradycyjnie — bie- 
rze udział w imprezie, której 
poprzednikiem był turniej 
„dzikich drużyn” — zrodzony 
w naszej redakcji, gdy praco­
wał w dziale sportowym „Ży­
cia Warszawy” dr Stanisław 
Mielech, reprezentant Polski 
w piłce nożnej. To właśnie u 
nas — w dziale sportowym — 
mieścił się sztab imprezy, któ­
rej patronowało ZS „Start”, a 
którą kierowali prócz dr. Mie- 
lecha nieśmiertelni Wacław 
Kuchar i Aleksander Zaranek 
(jubileusz „Złotej piłki” to 
także jubileusz A. Zaranka), a 
z ramienia ZS „Start” członek 
zarządu PZPN Kazimierz No­
wak.

Nasz udział ma Inny oczy­
wiście charakter niż kopanie 
piłki. Staramy się — jak mo­
żemy — spopularyzować im­
prezę, znaleźć nas też można 
na liście ofiarodawców na­
gród. Tradycyjnie i w tym ro­
ku ofiarowujemy nagrodę, ale

gorocznych mistrzostwach roz­
grywane będą pojedynki w 
grach pojedynczych oraz obu 
deblach. Zrezygnowano nato­
miast z miksta.

Warto przypomnieć, że po raz 
pierwszy międzynarodowe mis­
trzostwa Polski odbyły się w 
Katowicach w roku 1931. W fi­
nale gry pojedynczej mężczyzn 
Francuz Berthet zwyciężył I. 
Tloczyńskiego, finał gry kobiet 
wygrała Jadwiga Jędrzejowska. 
W Kolejnych latach międzyna­
rodowymi mfetrzami Polski by­
li m.in.: Hebda, Skonccki, Lan- 
ąuist, Gąsiorek, Gulyas, Metre- 
welli. Rekordzistką jest Jadwi­
ga Jędrzejowska, która w his­
torii mistrzostw 9 razy stawała 
na najwyższym podium w 
singlu, 7 razy wygrywała debla 
i 10 razy zwyciężała w mikście.

W. FIBAK
PRZEGRAŁ Z J. MCENROE

nie — jak przed laty do do­
wolnej dyspozycji organizato­
rów turnieju, lecz dla naj­
młodszych uczestników, co w 
innych gałęziach sportu niż 
futbol, przynosiło b. dobre re­
zultaty.

Tę naszą nagrodę postano­
wiliśmy związać na stałe z 
imieniem najbardziej war­
szawskiego ze stołecznych 
piłkarzy — Władysława Szcze­
paniaka, zmarłego w tym ro­
ku reprezentanta Polski, kie­
dyś kapitana narodowej dru­
żyny, w której występował,od 
1930 do 1947 roku, członka 
warszawskiej Polonii, któremu 
to klubowi poświęcił Włady­
sław Szczepaniak ponad 50 
lat swego sportowego żywota. 
Niezapomniany Władek — jak 
o nim mówili wszyscy war­
szawscy kibice związał się z 
Polonią uczuciowo, gdy miał 
8—9 lat. Przeprowadził się 
wtedy z Woli na Mokotowską, 
a stąd blisko było do jedne­
go z ogródków Raua (dziś 
tam mamy kawiarnię „Na 
Rozdrożu”) i Agrykoli. Po 
wielogodzinnym uganianiu się 
za szmacianką w ogródku 
Raua chłopaczkowie biegli na 
trening Polonii, a na mecze 
dostawali się przez dziury w 
płocie. Z czasem wszyscy 
wstąpili do Polonii!

W. Szczepaniak zrobił z nich 
największą karierę. Słaby 
ciałem był świetnym techni­
kiem. Te jego umiejętności 
techniczne pozwoliły występo­
wać Szczepaniakowi na bois­
ku na wszystkich niemal po­
zycjach. Z tego, co wiem nie 
grał w pierwszej drużynie 
Polonii tylko na lewym skrzy­
dle i na bramce. W reprezen­
tacji Polski występował na 
prawym skrzydle, środku po­
mocy, lewej i prawej obronie.

Polonia z Władysławem 
Szczepaniakiem na czele ma 
jedno osiągnięcie godne szcze­
gólnej uwagi. Raz tylko po­
loniści byli mistrzami Polski 
— w 1946 roku. Ten tytuł 
zdobył zespół złożony z pił­
karzy urodzonych i wycho­
wanych w Warszawie. Tylko

Antoni Wolosz nie miał war­
szawskiej metryki, trafił do 
stolicy z Ostrołęki w czasie 
okupacji. Chcielibyśmy, ahy 
nagroda im. Władysława 
Szczepaniaka przyczyniła się 
do wychowania w Warszawie 
takiego właśnie zespołu pił­
karskiego, jakim była Polonia 
1946 roku.

Regulamin „Złotej piłki” 
przewiduje udział w turnieju 
młodzieży w wieku od 8 do 
14 lat. Jest to więc 7-letnia 
piłkarska szkoła podstawowa, 
która przy właściwym do 
niej stosunku klubów, trene­
rów, nauczycieli wf, a przede 
wszystkim władz „ warszaw­
skiego sportu — powinna za­
pewnić stołecznemu piłkar- 
stwu nie tylko stały dopływ 
takich talentów, jakim był 
niegdyś Władysław Szczepa­
niak, ale tak jak on wyszko­
lonych technicznie w chwili 
zgłaszania się do klubu spor­
towego. Przypomnę, że Szcze­
paniak wstąpił do Polonii, 
gdy miał lat 15, a w ekstra­
klasie zadebiutował w wieku 
17 lat!

Mając nadzieję, że nasza 
nagroda im. Władysława 
Szczepaniaka przyczyni się w 
jakimś stopniu do właściwego 
ukierunkowania pracy szkole­
niowej z najmłodszymi pił­
karzami stolicy — przypomi­
namy, że od dziś (2O.VIII) 
Stołeczny Ośrodek Sportu 
przyjmuje zgłoszenia do tur­
nieju, także telefonicznie 
(21-40-31, wewn. hasło „Złota 
Piłka”). (S)

Awans piłkarzy AZS AWF
(P) Rozegrane zostały w nie­

dzielę mecz* II rundy piłkar­
skiego Pucharu Polski na s'xrze- 
blu centralnym. Warszawski IH- 
ligowiec, AZS AWF pokonał nie- 
apodziewaciie gdańską Lechię 1:0 
(1:0). Oto inne rezultaty:

Pogoń Siedlce — Resovia 0:4 
(0:2).

Garbarnia Kraków — Zagłębie 
Lubin 0:1 (0:0),

Mlawianką — Star Staracho­
wice 1:3 (1:3),

Stal Sanok — ROW Rybnik 
0:1 (0:0),

Węgieł Brunatny Bełchatów 
— Siarka Tarnobrzeg 1:0 (0:0).

Marzen a ten*s"stów
(P) Międzynarodowa Federa­

cja Tenisowa czyni energiczne 
starania, aby tenis ponownie 
został włączony do programu 
Igrgysk Olimpijskich. Prezes 
federacji P. Chartier (Francja) 
podczas konferencji prasowej w 
Toronto oświadczył, iż z okazji 
Igrzysk Olimpijskich 1984 r. w 
Los Angeles rozegrany zostanie 
pokazowy turniej tenisowy. Do 
programu olimpiad}’ „biały 
sport” zostanie, być może, włą­
czony w 1983 r.

Trzeba przypomnieć, że w 
przeszłości podczas olimpiad 
rozgrywano turnieje. Ostatni 
turniej odbył się w 1924 r. w 
Paryżu.

(P) W ćwierćfinałowym poje­
dynku międzynarodowych mi­
strzostw Kanady (w Toronto) 
Wojciech Fibak przegrał z roz­
stawionym -z numerem 2 Ame­
rykaninem Johnem McEnroe 
1:6, 3:3. Zwycięzcą tego poje­
dynku spotka sie w półfinale 
ze zwycięzcą foot .-aia Vitas 
Gerulaitis — Paul Kronk. Mecz 
ten został przerwany z powedu 
deszczu w stanie 2:0 w pierw­
szym secie dla Gerulaitisa.

Bardzo dobrze spisuje się na­
dal w Toronto 19-letni Czecho- 
siowak Ivan LendL W trzecim 
z ćwierćfinałowych pojedynków 
Lendl pokonał Australijczyka 
Phila Denta 7:5. 6:4 1 w półfi­
nale grać będzie z rozstawio­
nym, z numerem. 1 Bjoernem 
Borśicm. który łatwo zwyciężył 
Gene Mayera (USA) 6:1. 6:1.

Tak się pływa w USA!
(P) Trzeciego dnia pływackich 

mistrzostw USA w Fort Lauder- 
dale uzyskano kilka bardzo do­
brych wyników. Trzeci tytuł 
mistrzowski zdobyła 14-letnia 
Mary Meagher. która ustanowi­
ła rekord USA na dystansie 
100 m st. mot. — 1:00.19. Trący 
Caulkins zdobyła drugi tytuł 
mistrzyni kraju, wygrywając 
wyścig na dystansie 400 m st. 
zm. — 4:49,17. Jako pierwsza w 
tym roku granicę 2 min. w 
wyścigu na dystansie 200 m st 
dow. pokonała Cynthia Wood­
head — 1:59:36. Najlepszy tego­
roczny wynik na świecie uzy­
skał także Bob Jackson w wy­
ścigu na dystansie 100 m st 
grzb. — 56,75. A oto zwycięzcy

Pierwsze od lat sukcesy pływaków

Czopkówna i Górski w reprezentacji Europy
WALDEMAR CHLEBOWSKI

można było tylko

(?) Pisanie • sukcesach polskich pływaków do niedawna 
traktowane mogło być jako ironia. No bo jakie to osiągnię­
cia? Masowo poprawiano krajowe rekordy, które od najlep­
szych wyników na świecie lub Europie dzieliła przepaść. Mi­
strzowie Polski, nie mieścili się w finale poważnej imprezy 
międzynarodowej.

I oto nagle pływacy nasi 
znaleźli się w eurooejskiej 
czołówce! Oczywiście nie 
wszyscy — tylko (a raczej:

(P) Agnieszka Czopkówna.
Fot. CAF

aż) dwoje. Powołano do re­
prezentacji Europy Agnieszkę 
Czopek I Leszk. Górskiego, 
dzięki którym pływacki świat 
usłyszy — pierwszy raz od

lat dwudziestu — o polskich 
zawodnikach.

Jak została wyłoniona euro­
pejska reprezentacja? W spo­
sób bardzo prosty — na pod­
stawie wyników, uzyskanych 
podczas najważniejszej w tym 
roku na naszym kontynencie 
imprezy — Pucharu Europy. 
Zawody odbywały się w trzech 
grupach. I choć nasze panie 
startowały w grupie ,3", nie 
przeszkodziło to Czopkównie u- 
zyskać na 400 m. st. zm. 4:5s,12
— czasu, z którym byłaby
trzeci* wśród najlepszych. Pa­
nowie pływali w grupie „C" 
(uzyikali właśnie awans o kla­
sę wyżej), ale Leszek Górski 
przepłynął również 400 m et. 
zm. w 4 29,60. Wynik ten dał­
by mu trzecią pozycję w gru­
pie „Te pierwsze sukcesy
— powiedział prezes PZP Ma­
rek Lengiewicz — powinny po- 
prawić opinie o polskim pły­
waniu. a zawodników zdopin­
gować do dalszej pracy”. Nie 
możemy jednak przeceniać 
wspomnianych wyników. Osią­
gnięcia te wcale nie oznaczają 
bowiem, że dwoje naszych pły­
waków zdobyłoby na mistrzo­
stwach Europy brązowe meda­
le. W pucharze startuje po 
jednym tylko zawodniku z 
każdego kraju, a w mistrzo­
stwach — po trzech; po dwóch 
natomiast w olimpiadzie. Wia­
domo, że trzeci wynik w NRD 
lepszy jest od neszego rekordu, 
że wyprzedzić naszych zawod­
ników mogą co najmniej dwaj 
reprezentanci ZSRR. Realne 
staj* się jednak to, o ezym do

niedawna 
marzyć — finał mistrzostw E- 
uropy.

„Finał” 
ostatnio 
Związku 
się Igrzyska 
znalezienie się w nich w pierw­
szej ósemce jest celem, które­
go żaden polski pływak nie 
osiągną! od roku 1960, celem, 
któremu podporządkowano pra­
cę w ostatnich latach. Szef 
szkolenia — Jan Jaworski przy­
gotował projekt modelu organi­
zacji treningów sekcji pływa­
ckiej. opracował też — na pod­
stawie analizy wyników poprzed­
nich imprez — zestawienie re­
zultatów. których uzyskanie za­
pewnia olimpijski finał. Oczy­
wiście uwzględnił w nim postę­
py czynione przez światową czo­
łówkę. Określi! też etapy, które 
do celu mają prowadzić, czyli 
wyniki, jakie uzyskać mieli w 
tym roku ci, którzy za Jedenaś­
cie miesięcy znaleźć się mogą aa 
olimpijskiej pływalni. Bowiem 
żeby pojechać do Moskwy, o- 
siągnąć trzeba rezultat dający 
szansę w-edlug wspomnianych 
obliczeń — na miejsce w finale.

Jak poradzili tobie nasi za­
wodnicy z tymi bardzo wyso­
kimi wymaganiami? Otóż 
sześciu osiągnęło postępy, prze­
widziane na rok bieżący. Jest 
wśród nich dwójka polskich 
reprezentantów Europy Agnie­
szka Czopek i Leszek Górski. 
Są jeszcze dwie pływaczki — 
Anna Skolarczyk (2:39.4 na 200 
m st. klas.) Magdalena Bia­
łas (2:19.7 na 200 m st. grzbiet.) 
oraz dwóch pływaków: Bogu­
sław Zychowicz (56,88 na 100 
m st mot) i 
(4:01,09 na 400

Aby osiągnąć 
trzeba trenować 
ka godzin dziennie. Jest pływa­
nie sportem młodzieży, a wlaś-

to słowo najczęściej 
używane w Polskim 
Pływackim. Zbliżają 

Olimpijskie —

Dariusz Broda 
m st dow.). 

dobre wyniki, 
dzisiaj po kil-

ciwie nawet dzieci. Cały najlep­
szy okres zawodnika przypada 
na lat* nauki szkolnej — tylko 
chłopcy mogą jeszcze osiągać 
dobre rezultaty w wieku studen­
ckim. Problemem stało się po­
godzenie nauki ze sportem. Wy­
myślono więc Szkoły Mistrzo­
stwa Sportowego. Zapewnia się 
w nich uczniom odpowiednie 
zakwaterowanie, wyżywienie, 
możliwość trenowania oraz po­
moc w opanowaniu szkolnego 
programu.

Zorganizowano dotychczas 
dwie takie szkoły: średnią w 
Raciborzu (roczniki 1960-1963) 
i podstawową w Krakowie 
(1964-1965). Dwunasto- i trzy­
nastolatki planuje się objąć 
specjalistycznym szkoleniem w 
roku przyszłym, kiedy otwar­
ta zostanie trzecia Pływacka 
Szkoła Mistrzostwa Sportowego. 
Opinie o tych szkołach były 
rozmaite, ale celowość ich u- 
tworzenia potwierdzają wyniki. 
W krajowych mistrzostwach 
różnica pomiędzy ich wycho­
wankami, a resztą jest bardzo 
wyraźna

Pozostał jeszcze jeden pro­
blem — jak zastosowano w tym 
roku 6-tygodniowy cykl, według 
którego przygotowują się repre­
zentanci NRD I ZSRR. Wyglą­
dało to tak, te w czerwcu urzą­
dzono tzw. próbę przedolimpij­
ską | wyłoniono w niej zawod­
ników, którzy przygotowywali 
się do startu w Pucharze Euro­
py. Zwolniono ich z obowiązku 
uzyskania rekordowych rezulta­
tów na mistrzootwach Polski. 
Udany występ pucharowy po­
twierdzi! sens tak prowadzonych 
przygotowań.

Kończy się tegoroczny sezon 
letni. Czopkówn.ę i Górskie­
go czeka jeszcze występ w 
Tokio w Pucharze Świata. 
Udział w zawodach wezmą 
reprezentację: USA, Szwecji, 
Japonii, Kanady, ZSRR. Eu­
ropy, Ameryki oraz Australii 
z Oceanią. Ekipa NRD zre­
zygnowała z wyjazdu, ponie­
waż w jej przygotowaniach 
do olimpiady nie uwzględnio­
no wrześniowego turnieju.

I

I*

pozostałych finałów w trzecim 
dniu:

200 m st. mot. mężczyzn — 
Steve Gregg — 2:00,30

200 m st. klas, mężczyzn — 
John Simona — 2:20,98.

W II dniu mistrzostw padly 
następujące rezultaty: 
Kobiety:

100 m st. grzb. — 1. Linda 
Jeżek 1:03,12 (najlepszy tegoro­
czny wynik na świecie) 2. Sue 
Walsh 1:03,28 (drugi tegorocz­
ny wynik na świecie). 3. Libby 
Kinkead 1:03.80.

400 m st. dow. — 1. Cynthia 
Woodhead 4:09:59 (drugi tego­
roczny wynik na świecie); Z 
Marybeth Linzmeier 4:10,21; X 
Stenhanie Elkins 4:14)21;

200 m st. zm. — 1. 
Caulkins 2:17,44; 2. Ann 
dy 2:18)96; X Gayle 
2:19.17;

4x100 m st zm. — 1. ___
horn Aąuatics (Teksas) (Tenley 
Fisher. Jennifer Baron. Joan 
Pennington. Kim Lienehan) — 
4:17.19;

800 m st. dow. — 1. Kim Line- 
han 8:24,70 (drugi wynik w his­
torii tej dyscypliny, pierwszy w 
tym roku): X Marybeth Linz- 
maler 8:29.56 (piąty wynik w 
historii tej dyscypliny, druti w 
tym roku) 3. Cynthia Woodhead 
8:29.59 (trzeci wynik w tym ro­
ku);

100 m st. klas. — 1. Torry 
Blazey 1:12,49; 2. Tami Pau- 
mier 1:12.66: 3. Margaret Kelly 
(W. Bryt.) 1:13,05;

180 m st dow. — 1. Cynthia 
Woodhead 56.29: 2. Jiłl Sterkel 
56.90 ; 3. Andrea Cross 57.20:

200 m st- mot. — 1. Mary 
Meagher 2:07.01 (rek. świata); 
2 Trący Caulkins 2:11,97 (czwar­
ty wynik w tym roku): X 
Mayumi Yokoyama 2:13.21 (pią­
ty wynik w tym roku); 
Mężczyźni

200 m st. dow. — 1. Rowdy 
Gaines 1:50,57 (drugi wynik w 
tym roku). X Brian Goodell 
1:50.88. 3. Bill Forrester 1:51.64

400 m st. zm. — 1. Jesse 
Vassałlo 4:25.19; X John Siraons 
4:28.50 ; 3. Dian Madniła (Bra­
zylia) 4:28.75 (Cek. Brazylii 1 
Amervkl Pld.)

4x100 m st. zm. — 1. Longhorm 
Aąuatios Teksas (Louis Manda- 
nlello. Ni-k Nevid. Scoti Spann. 
Kns Kirehner) — 3:47.93 (trze­
ci wynik w tym roku).

200 m st. grzb. — 1. Stere
Bamicoat 2M.4O (szósty wynik 
w historii tej dyscypliny, trzeci 
w tym roku): X Jesse Yassallo 
2:0X62: 3. Rick Carey 2:03.00; 
4. Mark Kerry (Australia) 
2:04.06 (w eliminacjach 2.02.61 
— rek. Australii),

100 m et. klss. — 1. Bill Barrett 
1:03.98: X Nick Nerid 1:04.07; 
1 Jeff Freeman 104.41;

400 m st dow. 1. Br.an 
Goodell 3:51.89 (drugi wynik w 
tym roku); X Casey Conyęrse 
3:54,14 (trzeci wynik w tym ro­
ku): 3 Rowdy Gaines 3:56.81; 
6. DJan Madruga (Brazylia) — 
3:58X8 (w eliminacjach 3 55.98 
rek. Ameryki Pld. I Brazylii):

100 m st. mot. — 1. Grant
Ostlund 54.80; X James Halli- 
burton 55,00; X Par Arvide»oo 
(Szwecją) 55,17.

Trący 
Twee- 
Hegel

Lonc-
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Bohaterowie 
kosmosu

(P) Wobec tego lotu bledną 
najwspanialsze wizje naukowe. 
Dokładnie 175 dni na orbicie 
okołoziemskiej, rekord długo­
ści przebywania w kosmosie. 
Ale poza tym niezwykła dziel­
ność w wykonywaniu progra­
mu prac, badań, pomiarów i 
doświadczeń. Programu, który 
rozrastał się w miarę, jak 
przybywało Łochowowi i Riu- 
minowi dni, tygodni i miesię­
cy tej bezprzykładnej ekspe­
dycji. Upływ czasu zwiększał 
sprawność pracy. Utrzymywa­
li się też w znakomitej formie 
fizycznej i psychicznej.

Dzień pracy zaczynał się o 
ósmej czasu moskiewskiego, 
kończył po południu. Przez 
dwie godziny - trening sporto­
wy. Soboty i niedziele wolne 
od zajęć. Ale przecież nie było 
dnia dokładnie podobnego do 
poprzedniego. Przyczyniała się 
do tego zmienność warunków 
na Ziemi i w stacji orbital­
nej. Albo też nieoczekiwane 
zdarzenia w rodzaju orbito­
wania dla odczepienia od sta­
cji anteny radioteleskopu.

Oczy kosmonautów zwróco­
ne były ku Słońcu i gwiaz­
dom. Prowadzili obserwacje 
możliwe jedynie na orbicie. 
Ale równie często, jeśli nie 
częściej, kierowali spojrzenie 
ku Ziemi. Oceniali zmiany' po­
krywy chmur, stan zasiewów, 
warunki połowów na morzach 
i oceanach, zasoby geologicz­
ne. Opowiadali, że ta właśnie 
obfitość wrażeń, i świadomość 
praktycznych korzyści, jakich 
dostarczają swej ojczyźnie, po­
zwalały im pracować z nie­
słabnącym zapałem.

Podczas pożegnalne) konfe­
rencji prasowej w kosmosie 
mówili, że czują się już zmę­
czeni, że marzą o tym, by sta­
nąć na twardej ziemi, by na­
pić się soku brzozy i posie­
dzieć z wędką nad wodą. Jest 
to naturalne pragnienie mie­
szkańców Ziemi, a nie kos­
mosu.

Lachów i Riumin wykazali 
się doskonałym przygotowa­
niem, niezmienną sprawnością, 
odwagą i przytomnością umy­
słu. Stanowili jedną z naj­
lepszych par badaczy kosmosu. 
I dzięki temu"ich dorobek jest 
tak bogaty.

Przez przeszło tydzień przy­
gotowywali się do powrotu na 
Ziemię. Przeładowali do a- 
paratu lądującego statku „So- 
juz 34” to wszystko, co miało 
wrócić do laboratoriów i in­
stytutów. Ale najważniejsze 
było miękkie lądowanie w Ka­
zachstanie. Bezpieczny po­
wrót bohaterów, na których 
wszyscy czekali. ■ . ..

KAROL SZYNDZIEŁORZ

UNCSTD 
w Wiedniu

(P) Dzisiaj zaczyna się w 
Wiedniu ONZ-owska Konfe­
rencja w sprawie Nauki i Te­
chnologii dla Rozwoju 

(UNCSTD). Będzie ona ostat­
nim ogniwem w łańcuchu 
wielkich spotkań, które zaina­
ugurowane zostały w 1974 ro­
ku Międzynarodową Konfe­
rencją Ludnościową w Buka­
reszcie i Żywnościową w Rzy­
mie.

Tym razem mowa będzie o 
problemie „transferu techno­
logii’ z bogatej „Północy" do 
ubogiego „Południa”. Jest to 
problem zapalny, konfliktowy 
i wyjątkowo trudny.

W tej chwili ponad 87 pro­
cent potencjału naukowego i 
technicznego świata kapitalis­
tycznego koncentruje się w o- 
koło 20 krajach wysoko roz­
winiętych, a tylko 13 proc, w 
12 krajach gospodarczo zacofa­
nych, zamieszkałych przez 
lwią część ludzkości. Co ro­
bić, aby te ostatnie mogły 
także skorzystać z rewolucji 
naukowo-technicznej, jaką 
przeżyły w ostatnim dwudzie­
stoleciu te pierwsze? Odpo­
wiedź nie jest łatwa.

Wiadomo doskonale, że me­
chaniczne przenoszenie dosko­
nalej technologii z krajów 
rozwiniętych do rozwojowych, 
nie zdaje egzaminu. Trzeci 
Świat nie dysponuje ani od­
powiednio wykwalifikowaną 
silą roboczą, ani odpowiednim 
zapleczem, ani wreszcie in­
frastrukturą przemysłową, 
która pozwoliłaby na właści­
we wdrożenie owej technolo­
gii. Najbardziej wymownym 
przykładem jest tu może Iran. 
Szachowi < wydawało się, że 
wystarczą, pieniądze, aby po 
prostu „kupić" uprzemysło­
wienie u wyspecjalizowanych 
firm kapitalistycznych. Oka­
zało się to jednak złudzeniem. 
Zresztą nie tylko w Iranie.

Na Zachodzie umocniło się 
W związku z tym przeświad­
czenie, iż Trzeciemu Światu 
potrzebna jest jakaś „po­
średnia” technologia, prost­
sza i bardziej dostosowana do 
miejscowych warunków. Jed­
nakże wiele państw Trzeciego 
Świata widzi w tym podejś­
ciu, niestety nieraz nie bez 
racji, neokolonialistyczną pró­
bę przekazania im „przecho­
dzonej” i gorszej technologii.

Konflikt ten da na pewno 
o sobie znać w Wiedniu w 
czasie dyskusji na UNCSTD, 
która zapowiada się też bar 
dzo burzliwie.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

MOSKWA (PAP). 18 bm. odbyło się w Moskwie robocze 
spotkanie zastępcy członka Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremiera. przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów. Tadeusza Wrzaszczyka. z wicepremierem, przewod­
niczącym Gospłanu ZSRR. Nikołajem Bajbakowem.

Spotkanie to zapoczątkowu­
je cały kompleks prac nad re­
alizacją zagadnień, wynikają­
cych z ustaleń odbytego w 
dniu 4 sierpnia br. na Krymie 
spotkania sekretarza general­
nego KC KPZR, przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Leonida Breż­
niewa z I sekretarzem KC 
PZPR Edwardem Gierkiem.

W czasie spotkania na Kry­
mie wiele uwagi poświęcono 
perspektywom radziecko-pols- 
kiej współpracy gospodarczej. 
Stwierdzono szeroki rozwój ko­
operacji w przemyśle budowy 
maszyn, energetyce, hutnictwie, 
przemyśle węglowym i wielu in­
nych dziedzinach, zmierzającej 
do dalszego pogłębienia integra­
cji gospodarczej, zarówno na 
płaszczyźnie dwustronnej, jak 1 
w ramach wieloletnich progra­
mów kierunkowych.

Wychodząc z ustaleń spotka­
nia kryiąskiego, przewodniczą­
cy organów planowania obu 
krajów, Tadeusz Wrzaszczyk i 
Nikołaj Bajbakow określili za­
dania dla resortów i harmono­
gram dalszych prac nad przy­
gotowaniem propozycji konkret­
nych rozwiązań postawionych 
zadań i włączenia' tej problema­
tyki do koordynacji planów go­
spodarczych na lata 1981—1985.

Zadania dotyczą przede wszy­
stkim pogłębienia współpracy w 
dziedzinie surowcowej, a zwła­
szcza paliwowo-enregetycznej. 
Mając na uwadze występujące 
w święcie zjawiska kryzysowe, 
ustalono, że współpraca w tej 
dziedzinie koncentrować się bę­
dzie zarówno na zwiększeniu 
wydobyciń paliw i surowców’.

Kongresmani amerykańscy
przybyli do Moskwy

MOSKWA (PAP). W niedzielę 
przybyła ze stolicy Uzbekistanu 
Taszkientu do Moskwy grupa 
kongresmanów amerykańskich 
przebywających w ZSRR na za­
proszenie radzieckiej grupy par­
lamentarnej. Na czele delegacji 
stoi przcdwodniczący podkomisji 
dis Azji i Oceanu Spokojnego 
działającej przy kongresowej 
komisji spraw zagranicznych, 
Lester Wolff.

Po czterodniowym pobycie w 
Mo&kwie kongresmani udadzą 
się do Leningradu. (P)

Nikaragua zaproszona na konferencję 
państw niezaangażowanych w Hawanie 
Utworzono międzynarodowy fundusz odbudowy

HAWANA. BUENOS AIRES 
(PAP). Korespondent PAP, 
Ryszard Rymaszewski, pisze: 
Demokratyczna Nikaragua zy­
skuje coraz większe poparcie 
i uznanie na arenie między­
narodowej. zwłaszcza w kra­
jach Trzeciego Świata.

W Managui powołano w tych 
dniach komitet działania na 
rzecz odbudowy Nikaragui przy 
Systemie Gospodarczym Ameryki 
Łacińskiej (SELA), a jednocześ­
nie utworzono międzynarodowy 
fundusz odbudowy Nikaragui.

W inauguracji uczestniczyli 
przedstawiciele 14 krajów Ame­
ryki Łacińskiej, m.in. Brazylii. 
Kolumbii. Kuby. Meksyku i Pa­
namy. a także 10 organizacji re­
gionalnych i międzynarodowych. 
W tej więc formie została 
skonkretyzowana decyzja po­
wzięta w Caracas na sierpnio­
wym posiedzeniu rady SELA.

Komitet działania i fundusz 
nikaraguański uzupełniają się 
wzajemnie. W ramach funduszu 
przewiduje się zebranie 2,5 mld 
dolarów w ciągu 10 lat. przy 
czym suma ta ma być przezna­
czona wyłącznie na cele odbu­
dowy, a wiec nie może być 
użyta na spłatę ani zadłużenia 
zagranicznego Nikaragui wyno­
szącego 1,5 mld dolarów, 
pożyczek różnych 
finansowych, do których 
ten kraj.

Tak więc fundusz 
utworzony przez nowe 
nikaraguańskie w celu 
runkowania” różnego 
pomocy międzynarodowej i po­
kierowania nią. zaś komitet 
działania SELA zapewnia tej 
kohcepcii swą pomoc oraz po­
parcie międzynarodowe. Sekre­
tarz SELA. Jaime Moncayo, 
stwierdził, że powzięta w Ca­
racas decyzja tej organizacji w 
sprawie Nikaragui jest wyda­
rzeniem bez precedensu w A- 
meryce Łacińskiej.

O wielkich przemianach w 
Nikaragui i wzroście jej presti­
żu świadczy też fakt, ze dele­
gacja jej weźmie udział w roz­
poczynającej się niedługo w 
Hawanie VI konferencji szefów 
państw i rządów krajów nieza- 
angażowanych.

W tych dniach delegacja ku­
bańska oficjalnie przekazała

ani 
organizacji 

należy

został 
władze 
„ukie- 

rodzaju

Prawica libańska 
zaatakowała holenderski 
kontyngent wojsk ONZ

BEJRUT (PAP). Radio bejru- 
ckie poinformowało, iż siły pra­
wicowe w południowym Libanie 
zaatakowały holenderski kon­
tyngent sił tymczasowych ONZ. 
Ofiar w ludziach Di* było. (P) 

jak 1 na zagadnieniach racjo­
nalnego i oszczędnego ich wy­
korzystywania, a także zasto­
sowaniu i wykorzystaniu no­
wych niekonwencjonalnych źró­
deł energii.

Dużo uwagi poświęcono prob­
lemowi rozszerzenia specjaliza­
cji i kooperacji w produkcji ma­
szyn i urządzeń dla przemysłu 
wydobywczego, rolnictwa i prze­
mysłu rolno-spożywczego, a tak­
że w produkcji przemysłowych 
towarów rynkowych.

Wiele z tych tematów będzie 
przedmiotem prac międzynaro­
dowej polsko-radzieckiej komi­
sji współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej.

W toku rozmów omówiono 
także współudział ZSRR w rea­
lizacji kompleksowego progra­
mu zagospodarowania i wyko­
rzystania Wisły, stanowiącego, 
zgodnie z wypowiedzią I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka na XII Plenum KC PZPR, 
jedno z podstawowych ogniw w 
dalszym harmonijnym rozwoju 
gospodarczym Polski. ZSRR u- 
dzielł pomocy w realizacji I eta­
pu programu w zakresie prac 
orojektowo-studialnych. a tak­
że zapewni dostawy niektórych 
rodzajów aparatury, maszyn i 
urządzeń dla tego przedsięwzię­
cia.

Podczas spotkania omówiono 
także problemy, wynikające z 
ustaleń między premierem Piot­
rem Jaroszewiczem i premierem 
Aleksiejem Kosyginem, m.in. 
sprawę zakończenia I etapu bu­
dowy i oddania do eksploatacji 
Linii Hutniczo-Siarkowej Hru­
bieszów — Katowice. Ustalono 
współdziałanie ZSRR w zakre­
sie terminowego uruchomienia i 
prawidłowej eksploatacji tej li­
nii i prac związanych z dalszym 
zwiększeniem jej zdolności prze­
wozowej.

Dokonano przeglądu dotych­
czasowych prac nad koordyna­
cją narodowych planów gospo­
darczych na lata 1981—1985. 
Stwierdzono, ie przyniosły one 
już wiele pozytywnych rezul­
tatów. Uzgodniono harmono­
gram dalszych prac w tym za­
kresie, przewidujący ich zakoń­
czenie w początkach 1980 roku.

W pracach tych uwzględnia­
ne są w szerokim zakresie za­
twierdzeń'' przez RWPG — wie­
loletnie kierunkowe programy 
współpracy. Wiele przedsię­
wzięć określonych tymi progra­
mami, zostało już włączonych 
do problematyki objętej koor­
dynacją planów na lata 1981— 
—1985. Równoległa z tymi pra- 

to spotkanie, 
panuje wszakże 
z powodu dzia- 
członków Gwar- 
w Gwatemali.

rządowi odbudowy narodowej 
zaproszenie na

W Nikaragui 
zaniepokojenie 
łalności byłych 
dii Narodowej 
Gwatemalska partia „Demokra­
cja Chrześcijańska" ujawniła, 
że ostatnio tworzy się w tym 
kraju grupy zbrojne, złożone z 
byłych żołnierzy Gwardii Naro­
dowej Somozy. , Prasa amery­
kańska podała z kolei, że So- 
moza udał się z Wysp Bahama 
do Gwatemali. Władze gwate­
malskie zdementowały wpraw­
dzie tę informacje, ale nie u- 
spokoilo to Nikaraguańczyków. 
którzy obawiaia się. że te dzia­
łania w bezpośrednim sąsiedz­
twie ich kraju mogą przekształ­
cić się w interwencję zbrojną.

Zarazem jednak zwycięstwo 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go w Nikaragui wywarło po­
ważny wpływ na sytuacje w 
Gwatemali, a także w Salwa­
dorze i Hondurasie. Ostatnie 
doniesienia świadczą o ożywie­
niu działalności tzw. Partyzanc­
kiej Armii Biednych (FGP) 
występującej przeciwko reżimo­
wi wojskowemu w Gwatemali. 
W graniczącym z Meksykiem 
departamencie Ouiche bojowni­
cy tej organizacji przeprowa­
dzili akcję na dwie farmy w 
rejonie San Miguel. a następ­
nie wycofali sie w okoliczne 
góry. Poprzednio, jak donosił 
meksykański dziennik „Excel- 
sior", ...Armia Biednych" za­
atakowała i podpaliła koszary 
w El Remate, niedaleko miasta 
Flores. (P)

Trwa festiwal filmowy w Moskwie
Prasa radziecka chwali „Amatora"

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Lesław Kolijewicz 
pisze: W obszernych relacjach 
z konkursowego przeglądu fes­
tiwalowych filmów fabularnych 
prasa radziecka pisze o sukce­
sie jjolskiego filmu .Amator"’. 
Pisząc o projekcji polskiego fil­
mu w samych superlatywach 
podkreśla się udany debiut mło­
dego reżysera Krzysztofa Kieś­
lowskiego. a także o grze ak­
torskiej Jerzego Stuhra, kreują­
cego w tym filmie główna rolę. 
Tę pozytywna ocenę potwier­
dziła także sobotnia konferen­
cja prasowa, na którą przybyła 
rekordowa liczba dziennikarzy 
radzieckich i zagranicznych a- 
krcdytowanych przy moskiew­
skim festiwalu.

W spotkaniu z dziennikarza­
mi wzięli udział: wiceminister 
kultury i sztuki Antoni Junie- 
wicz, twórcy ocenianego filmu: 
Krzysztof Kieślowski. Jerzy 
Stuhr i operator dźwięku 

cami przewiduje się przygoto­
wanie 1 uzgodnienie długofalo­
wego programu rozwoju specja­
lizacji i kooperacji produkcji 
obu krajów w latach 1981—1990.

Mające roboczy charakter 
spotkanie przyniosło wiele 
konkretnych ustaleń, określają­
cych kierunki dalszego działa­
nia w zakresie problematyki in­
teresującej oba kraje. Uzgod­
niono także podjęcie szczegóło­
wych rozmów przez resorty i 
zjednoczenia w zakresie wielu 
tematów.

Spotkanie stanowiło ważny 
impuls w dalszym pogłębieniu 
bliskiego współdziałania gospo­
darczego Polski i ZSRR i roz­
woju socjalistycznej integracji 
gospodarczej. (P)

Zakaz szczególnie okrutnych broni konwencjonalnych

konferencji, która do- 
przeglądu dotychczaso- 
realizacji układu z 

r. o nierozprzestrzenia-

GENEWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Jerzy Wańko­
wicz pisze: W Genewie pod­
jęto kolejną turę międzynaro­
dowych przygotowań do zwo­
łania 
kona 
wej 
1968 
niu broni jądrowej.

Informując o przebiegu do­
tychczasowych obrad przygoto­
wawczych, rzecznicy wielu 
delegacji podkreślili, iż w mia­
rę rozwoju technologii nukle­
arnej, połączonej z coraz szer­
szym dostępem do materiałów 
rozszczepialnych, wzrasta nie­
bezpieczeństwo dla nierozprze­
strzeniania broni jądrowej. 
Dlatego jednym z najważniej­
szych zadań konferencji na Jten 
temat, która zbierze się 
newie w czerwcu 1980 r„ 
wypracowanie środków i 
skuteczniejszej kontroli 
procesu.

Podstawowym zadaniem kon­
ferencji powinno być dalsze u- 
mocnienie układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej

w Ge- 
będzie 
metod 

tego

I

Komunikat po rozmowach 
rumuńsko-syryjskich

BUKARESZT (PAP). Prezy­
dent Rumunii, Nicolae Ceauses­
cu złożył wizytę w Syrii i prze­
prowadził rozmowy z prezyden­
tem tego kraju, Hafezem Asa-- 
dem. Po zakończeniu wizyty o- 
publikowano wspólny komuni­
kat syryjsko-rumuński, w któ­
rym stwierdza się. że konflik­
tu arabsko-izraelskiego nie 
można rozwiązać w oderwaniu 
od problemu palestyńskiego, le­
żącego u jego podstaw, oraz 
bez udziału Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny — jedyne­
go, legalnego przedstawiciela 
arabskiego narodu Palestyny.

Sprawiedliwe, trwałe i 
wszechstronne rozwiązanie
problemu bliskowschodniego 
może zostać osiągnięte tylko 
przez całkowite t niezwłoczne 
wycofanie wojsk izraelskich ze 
wszystkich terytoriów arab­
skich. okupowanych od 1967 ro­
ku, w tym również 
części Jerozolimy, 
nieodłącznych praw­
na rodu Palestyny, 
jego prawem do powrotu 
ojczyzny, samookreślenia i 
tworzenia własnego 
nego państwa. (P)

z arabskiej 
i uznanie 
arabskiego 

włącznie z 
do 
u- 

niezależ-

Eksplozja w ambasadzie
RFN w Bejrucie

BONN (PAP). W piątek wie­
czorem eksplodowała w gmachu 
ambasady RFN w Bejrucie 
bomba o dużej sile wybucho­
wej. Ofiar w ludziach nie by­
ło, ale szkody wyrządzone przez 
wybuch są znaczne. Eksplozja 
nastąpiła po wyjściu z gmachu 
całego personelu.

Policja libańska otoczyła kor­
donem gmach ambasady. Pro­
wadzone jest dochodzenie w 
sprawie okoliczności podłożenia 
bomby.

Agencja Reutera pisze, że wy­
buch nastąpił przed zapowie­
dzianą wizytą ministra spraw 
zagranicznych RFN w kilku 
krajach bliskowschodnich (Sy­
rii, Jordanii i Egipcie). I przy- 
pomina że na początku bm. w 
Bejrucie toczyły się rozmowy 
przedstawicieli RFN z przewod­
niczącym OWP, Jaserem Ara­
fatem. (P)

Andrzej Żarnecki oraz Krzysz­
tof Zanussi i Daniel Olbrychski.

Pytania dziennikarzy nie o- 
graniczyły się tylko do zapre­
zentowanego filmu, lecz doty­
czyły też wielu aspektów całej 
polskiej twórczości filmowej, 
zwłaszcza coraz głośniejszego 
w świecie nurtu tzw. młodego 
kina polskiego. Szczególne zain­
teresowanie budziły formy i 
metody kształcenia w Polsce 
kadr dla filmu, stwarzaniu mło­
dzieży warunków dla rozwija­
nia talentu i twórczej samo­
dzielnej pracy.

Bardzo pozytywna opinia 
dziennikarzy — krytyków fil­
mowych, jak również spontani­
czne odczucia widzów oglądają­
cych nasz konkursowy film-de- 
biut. nie oznacza jeszcze wer­
dyktu jury, na który trzeba po­
czekać do końca festiwalu. W 
każdym razie stwierdzić moż­
na. że nasz film podobał się 
publiczności. (P)

Kanclerz RFN Helmut Schmidt
zakończy! wizytę w Polsce

mu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
umocnienia oraz nadania 
trwałego charakteru.

Edward Gierek i Helmut 
Schmidt stwierdzili że rozbro­
jenie jest najżywotniejszym za­
daniem stojącym przed ludzkoś­
cią i wskazali na konieczność 
podejmowania wysiłków na 
rzecz położenia kresu jakościo­
wemu i ilościowemu wyścigowi 
zbrojeń. Obaj rozmówcy podkre­
ślili konieczność osiągnięcia 
rzeczywistego postępu na drodze 
do powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia pod skuteczna kon­
trolą międzynarodową.

Obie strony powitały z zado­
woleniem układ między ZSRR 
a USA w sprawie ograniczenia 

poprzez jego uniwersalizację o- 
raz zapewnienie ścisłego prze­
strzegania jego postanowień, 
zwłaszcza dotyczących pokojo­
wego wykorzystania energii a- 
tomowej.

Podkreślono konieczność dal­
szych wysiłków na rzecz przy­
stąpienia do układu tych 
wszystkich państw, które do­
tychczas tego nie uczyniły, 
zwłaszcza państw znajdujących 
się na wysokim szczeblu tech­
nologii nuklearnej.

W Genewie zakończono także 
przygotowania do konferencji 
ONZ w sprawie ograniczenia i 
zakazu szczególnie okrutnych 
broni konwencjonalnych, która 
odbędzie się tu w dniach 18—28 
września br. W toku przygoto­
wań przyjęto szereg zaleceń 
dla tei konferencji, dotyczą- 
cych wprowadzenia rozwinię­
tych i bardziej humanitarnych 
zasad ochrony ludności cywil­
nej. Zakładają one rozszerzenie 
ochrony ofiar konfliktów. u- 
znając stosowanie szczególnie 
okrutnych , broni konwencjonal­
nych za poważne naruszenie 
konwencji genewskich.

Do kategorii tych broni zali­
czono m.in. rófce typy bomb i 
pocisków zapalających, w tym 
napalm, różne rodzaje min i 
min-pułapek, pociski dające 
odłamki nie wykrywalne przez 
promienie Roentgena oraz bom­
by fosforowe.

Reprezentanci wielu państw w 
swych wystąpieniach podkreśli­
li. że porozumienia dotyczące 
również ograniczeń i zakazów 
broni konwencjonalnej będą 
miały istotne znaczenie dla u- 
mocnienia bezpieczeństwa i po- 
koku światowego.

ZSRR. Polska i inne kraje 
socjalistyczne wyraziły goto­
wość pełnego współdziałania — 
na zasadzie wzajemności i rów­
nego bezpieczeństwa — w wy­
pracowaniu międzynarodowych 
porozumień. k'c re skutecznie o- 
graniczyłyby lub zakazały sto- 
sowafiia różnych rodzajów bro­
ni. (P)

Zakończenie procesu w Phnom Penh

Pol Pot i leng Sary 
zaocznie skazani na śmierć

PHNOM PENH (PAP). 
Obradujący w Phnom Penh 
trybunał ludowo-rewolucyj- 
ny skazał zaocznie na śmierć 
byłych przywódców obalone­
go reżimu Pol Pota i Ienga 
Sary oskarżonych o to, że 
spirawując przez 7 lat władzę 
w kraju dopuścili się na na­
rodzie katnpuczańskim zbrod­
ni ludobójstwa. Trybunał o- 
rzekł także przepadek mienia 
należącego w przeszłości do 
krwawych tyranów.

W czasie procesti przedsta­
wiono wstrząsające dowody na 
to, że w okresie od 17 kwiet­
nia 1975 do 7 stycznia br. przy­
wódcy obalonej kilki dopuścili 
się na narodzie kampuczańskim 
najstraszliwych zbrodni w wy­
niku których ponad 3 miliony lu­
dzi straciło życie, a kraj zamie­
niony został w cywilizacyjną 
pustynię. (P)

„Problem Kampuczy” 
nie istnieje

PHNOM PENH (PAP). Sekre­
tarz generalny KC Zjednoczo­
nego Frontu Ocalenia Narodo­
wego Kampuczy (ZFONK), Ros 
Samay. złożył 18 bm. oświad­
czenie, w którym podkreślił, że 
tzw. problem Kampuczy w ogo­
lę nie istnieje. Istnieje nato­
miast kwestia ingerencji kół 
rządzących Chin, które udziela­
ją pomocy niedobitkom wojsk 
Pol Pota w ich działaniach wy-

Aresztowanie włoskiego 
terrorysty w Paryżu

PARYŻ (PAP). Policja fran­
cuska aresztowała w Paryżu 36- 
letniego Włocha Franco Piper- 
no podejrzanego o współpracę z 
* ~___organizacją

udział w 
premiera

terrorystyczną'
„czerwone brygady"’ i 
porwaniu byłego • 
Włoch Ałdo Moro.

Pipemo, z zawodu 
uniwersytetu, był poszukiwany 
przez policję od kwietnia br.. 
kiedy to udało mu się zbiec z 
aresztu. (P)

profesor

strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych. Wyraziły również nadzie­
ję. że, zostanie on wkrótce raty- 
fikowarfy. co przyczyniłoby się 
do umocnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego i stanowiłoby 
istotny wkład do utrwalenia 
procesu odprężenia.

Wizyta i prowadzone w' jej 
trakcie rozmowy przebiegały w 
dobrej atmosferze, a obie stro­
ny zgodnie oceniły je jako 

'owocne.
W sobotę kanclerz RFN — 

Helmut Schmidt odwiedził 
run — dynamicznie rozwijający 
się ośrodek przemysłu, nauki i 
kultury. W towarzystwie członka 
Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Babiucha 
oraz gospodarzy miasta i woje­
wództwa: I sekretarza KW 
PZPR — Bolesława Kapitana i 
wojewody dana Przytarskiego 
gość zwiedził średniowieczny ra­
tusz, obejrzał wystawę witraży 
średniowiecznych. z których 
konserwacji słynie toruński 
ośrodek.

Kanclerz zwiedził następnie 
średniowieczny zespół staromiej­
ski, m.in. kamienicę, w której 
urodził się Mikołaj Kopernik.

Helmut Schmidt odwiedził też 
Uniwersytet Mikołaja Kopernika, 
w którym kształci się blisko 10 
tys. studentów. Gościa i towa­
rzyszące mu osoby zaznajomił 
z dorobkiem i perspektywami 
dalszego rozwoju uczelni rektor 
UMK — Ryszard Bohr. W bi­
bliotece uniwersyteckiej kan­
clerz obejrzał m.in. wystawę 
starodruków oraz ekspozycję 
wszystkich wydań dzieł wielkie­
go polskiego astronoma.

W sobotę wieczorem odbyła 
się na Helu uroczystość pożeg­
nania kanclerza federalnego 
RFN Helmuta Schmidta.

Kanclerza RFN pożegnał I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek.

W uroczystości pożegnania 
wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz i sekretarz KC PZPR

Zaostrzenie sytuacji w Iranie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
go wypełniania jego rozkazów. 
Armia została postawiona w 
stan pogotowia, odwołano urlo- ■ 
py. 18 bm. wieczorem odbyło 
się w Teheranie specjalne posie­
dzenie rządu.
Partia Demokratyczna Kurdy­

stanu Irańskiego wystosowała 
apel do szefów państw' i organi­
zacji międzynarodowych, w któ­
rym domaga się podjęcia kro-* 
ków przeciwko obecnej akcji 
rządowej zmierzającej do uśmie­
rzenia rebelii w Kurdystanie. 
Apel stwierdza, że Kurdowie 
irańscy pragną korzystać z tych 
uprawnień w ramach państwa 
irańskiego i nigdy nie dążyli do 
oderwania się.

Chomeini wystąpił również z 
żądaniem delegalizacji wszyst­
kich „nieodpowiedzialnych partii 
politycznych”. Zaatakował op 
zwłaszcza trzy ugrupowania 

że

mierzonych przeciwko rewolu­
cji kampuczańskiej.

Ros Samay stwierdził, 
każda konferencja międzynaro­
dowa w sprawie Kampuczy nie 
zwołana z inicjatywy Rady 
Rewolucyjnej Ludu Kampuczy 
jest z góry skazana na fiasko. 
Obecna rada sprawuje kontrolę 
nad sprawami zarówno zagra­
nicznymi jak i wewnętrznymi 
Kampuczy, nadzoruje odbudowę 
gospodarki i dokłada wysiłków 
w celu polepszenia i ustabilizo­
wania poziomu życia narodu. 
Rada Rewolucyjna Ludu Kam­
puczy jest jedyną legalną wła­
dzą w Kampuczy — podkreślił 
Ros Samay, wyrażając przeko­
nanie, że z pomocą bratnich 
krajów naród kampuczański o- 
siągnie sukcesy w tworzeniu 
nowych warunków życia (P)

Belgijska renta 
dla b. majora SS!

BRUKSELA (PAP). Korespon­
dent PAP, Ja.n Sierzputowski 
pisze: Społeczeństwo belgijskie 
zostało wstrząśnięte ujawnie­
niem jeszcze jednego skandalu, 
dotyczącego osób, posiadających 
niechlubną przeszłość wojenną. 
Ną liście rencistów, otrzymują­
cych regularne wypłaty z kasy 
państwa. znajduje się niejaki 
F.-ans Hellebaul Był on od ro­
ku 1926 zawodowym oficerem w 
armii belgijskiej. lecz po wy­
buchu drugiej wojny światowej 
zmienił mundur i ■wstąpił w sze­
regi SS w których dosłużył się 
rangi majora. >

Fran« Hellebaut został skaza­
ny po wojnie na 10 lat więzie­
nia zą zdradę swego kraju. O 
sprawie jego zapomniano, a 
tymczasem po -wyjściu z więzie­
nia były esesman, sobie tylko 
wiadomymi sposobami, zdołał u- 
zyskać wysoką rentę, w której 
zaliczono mu lata służby woj­
skowej od 1 stycznia 1926 r. do 
31 maja... 1944 r. Nie dokonano 
żadnego rozróżnienia między 
służbą w armii belgijskiej a 4 
latami służby w SS.

Ta skandaliczna afera będzie 
poruszona w trybie interpelacji 
parlamentarnej na najbliższej 
sesji belgijskiej Izby Reprezen­
tantów. (P) 

Edward Babiuch oraz inne oso­
by uczestniczące w rozmowach, 
a także przedstawiciele władz 
wojewódzkich z I sekretarzem 
KW PZPR w Gdańsku — Tade­
uszem Fiszbachem.

Obecny był ambasador RFN 
w Polsce Werner Ahrens. (PAP)

Zakończył się moskiewski 
kongres politologów

MOSKWA (PAP). W sobotę 
zakończyły się w Moskwie ob­
rady XI Światowego Kongresu 
Międzynarodowego Stowarzysze­
nia Nauk Politycznych. W ciągu 
7 dni około 1600 naukowców-po- 
litologów z 58 krajów świata o- 
mawiało problemy zachowania i 
umocnienia powszechnego poko­
ju oraz społeczno-gospodarczego 
postępu ludzkości.

Obrady — jak oświadczył na 
końcowym posiedzeniu wicepre­
zes Akademii Nauk ZSRR, Piotr 
Fizdosiejew, przebiegały w du­
chu , konstruktywnego dialogu. 
Dyskusja na kongresie wykaza­
ła, że najważniejszym proble­
mem współczesności jest zacho­
wanie i umocnienie pokoju.

Przekazując pełnomocnictwa 
przewodniczącego prof- Candido 
Mendesowi (Brazylia) amerykań­
ski naukowiec Karl Deutsch, 
który w ciągu wielu lat prze­
wodniczył stowarzyszeniu, wy­
soko ocenił organizację oraz po­
ziom naukowy moskiewskiego 
kongresu politologów.

Na posiedzeniu odczytano de­
peszę, jaką uczestnicy kongresu 
wystosowali do Leonida Breżnie­
wa. Kongres — głosi depesza — 
omówił wiele węzłowych pro­
blemów współczesności, w tym 
politykę pokoju i rozwoju spo­
łecznego, problemy, któ-ym oan 
poświęca tak wielką uwagę. 
Uczestnicy forum wyrazili też 
wdzięczność za stworzenie wa­
runków, które przyczyniły się 
do sukcesu kongresu. (P) 

świeckie: Partię Demokratyczną 
Kurdystanu Irańskiego, rady­
kalną organizację Fedainie 
Chalk oraz Narodowy Front De­
mokratyczny kierowany przez 
wnuka byłego premiera Mossd- 
deka, Matine-Daftariego.

Radio irańskie podało do wia­
domości 19 bm., że prokurator 
generalny zabronił wydawania 
liberalnego dziennika „Pejgha- 
me Emruz”. Dyrektor wydaw­
nictwa. Reza Marzeban, jest o- 
skarżony o działalność kontrre­
wolucyjną. Prokurator wydał 
nakaz aresztowania go i kilku 
innych pracowników redakcji.

W wygłoszonym późnym wie­
czorem w piątek w Kom i 
transmitowanym przez radio 
przemówieniu Chomeini w nie­
zwykle ostrych słowach zażądał 
rozprawienia się z opozycją 
świecką, a zwłaszcza wyrażają­
cą tę tendencję prasą. Oponen­
tów określił on mianem sił 
kontrrewolucyjnych. Chomeini 
ubolewał, że zezwolono po rewo­
lucji na powstanie różnych U- 
grupowań politycznych i zażądał 
zastąpienia istniejącego pluraliz­
mu „jedną jedyną partią Alla- 
ha".

Ajatollah zarzucił wszystkim:/ 
rządowi, armii, policji, gwardii 
rewolucyjnej j samemu sobie 
„niedostateczną rewolucyjność” i 
zapowiedział, że gotów jest w 
razie potrzeby przenieść się z 
Kom do Teheranu, by kierować 
na bieżąco sprawami państwa- 
Agencje odnotowały aplauz 
wśród słuchających słów Cho- 
meiniego.

Nieznani sprawcy 
zamachu bombowego 
nek sekcji wizowej ______ _
USA w Teheranie. Nikt nie do­
znał obrażeń w następstwie wy­
buchu dwóch bomb; ale uszko­
dzenia budynku są znaczne. Do 
niedawna ambasada USA podle­
gała szczególnej ochronie człon­
ków zbrojnej Milicji Muzułmań­
skiej.

W Teheranie zebrało się po 
raz pierwszy posiedzenie 72 
członków zgromadzenia eksper­
tów, którzy mają rozpatrzyć 
wstępny projekt konstytucji.. 
Projekt ten, opracowany przez 
komisję rządową, przewiduje 
m.in., że prezydent republiki o- 
raz członkowie parlamentu bę­
dą wybierani w drodze powsze­
chnego głosowania.

Ograniczony zasięg autonomii 
prowincji zamieszkanych przez 
mniejszości etniczne, przewidzia­
ny w projekcie konstytucji, 
spotkał się z krytyką przedsta­
wicieli tych mniejszości i stał 
się główną przyczyną zaburzeń 
w Kurdystanie. Przypuszcza się, 
że sprawa ta będzie głównym 
przedmiotem obrad zgromadze­
nia ekspertów, którzy będą o- 
bradować nrzez 31 dni

W orędziu do ekspertów aja­
tollah Chomeini oświadczył, że 
przyszła konstytucja „powinna 
być oparta w 1C0 proc, na zasa­
dach islamu”, a więc wszelkie 
artykuły sprzeczne z tymi zasa­
dami powinny być wyelimino­
wane. (P)

dokonali 
na budy- 
ambasady

7,5 tys. osób ewakuowano

Pożary lasów
na wybrzeżu Hiszpanii

MADRYT (PAP). Trwa walka 
z pożarami lasów na śródziem­
nomorskim wybrzeżu Hiszpanii. 
Władze zdecydowały się na ewa­
kuowanie 7,5 tysiąca mieszkań­
ców dwóch zagrożonych ogniem 
miejscowości.

W bieżącym miesiącu, pożary 
lasów spowodowały śmierć 26 
osób. (P)
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DROGA DO HAWANY
PAWEŁ TARNOWSKI

W tegorocznym, politycznym terminarzu przywódców, dzia­
łaczy i naturalnie komentatorów prasowych jest to wydarze­
nie podkreślane grubą czerwoną kreską. VI Konferencja Sze­
fów Państw i Rządów Krajów Niezaangażowanych, która od­
bywać się będzie w dniach 3-7 września br. w stolicy Kuby — 
Hawanie, podobnie jak Szczyt Tokijski, obrad UNCTAD czy 
podpisanie Układu SALT-II, żeby wymienić tylko najistot­
niejsze niedawne wydarzenia, skupi na sobie uwagę całego 
świata. Jest to zresztą naturalne.

Powszechne, mniej lub bar­
dziej przychylne, zaintereso­
wanie towarzyszyło przecież 
wszystkim dotychczasowym 
konferencjom krajów nieza- 
gngażowanych ze względu na 
ich istotne i stale rosnące 
znaczenie we współczesnym 
święcie. Tak było w Belgra­
dzie w 1961 roku, kiedy to 
z inicjatywy Indii Jugosławii, 
Egiptu i Indonezji odbyło się 
pierwsze spotkanie przywód­
ców 25 państw, popierających 
słynne pięć zasad pokojowe­
go współistnienia uchwalone 
w Bandungu w 1955 r. W la­
tach następnych, kiedy to 
ruch rósł w liczebność i siłę 
odbyły się kolejne spotkania 
w Kairze (1964 r.) z udzia­
łem 47 państw, Lusace (1970 
r.) 54 państwa, Algierze (1973 
r.) 75 państw i Colombo 
(1976 r.) — 86 państw, nie 
licząc zaproszonych gości i 
obserwatorów. Każdy „szczyt” 
przyjmowano z uwagą i za­
interesowaniem jako wydarze­
nie ma^ce istotny wpływ na 
sytuację międzynarodową.

Obserwatorzy sceny politycz­
nej szybko doszli do wniosku, 
że silą ruchu stała sie — o pa­
radoksie — jego elastyczność, 
luźne formy orgar.i-acyjn- 1

Rozlewisko ropy 
na wybrzeżu Teksasu

WASZYNGTON (PAP). W so­
botę potężne rozlewisko ropy 
naftowei o długości 80 km i sze­
rokości 3 km zaczęło osiadać na 
wybrzeżu amerykańskiego sta­
nu Teksas. Ropa ta. jak Już pi­
saliśmy. pochodzi z uszkodzone­
go meksykańskiego szybu wiert­
niczego w Zatoce Campeche. W 
ciągu ostatniej doby plaże u 
ujścia rzeki Rio Grandę pokry­
ły sie przeszło centymetrową 
warstwa smolistej substancji. 
Jednocześnie coraz więcej ropy 
napływa z otwartego oceanu.

Amerykańscy specjaliści usi­
łują zapobiec ekologicznej kata­
strofie. Wąskie cieśniny prze­
grodzono pływającymi bariera­
mi. a specjalnie przystosowane 
statki wsysają unoszącą się na 
powierzchni wody ropę, w chwili 
obecnej sytuacja nie jest jesz­
cze poważna. Znajduje się już 
jednak martwe morskie ptaki
1 nadchodzą sygnały o zagroże­
niu niektórych gatunków mor­
skiej flory i fauny.

Groźba skażenia ropa wisi o- 
becnie nad Zatoka Matagorda. 
60 km jia nółnoc od Corpus 
Christ!. Podobnie jak laguna 
Mądre, zatoka ta tworzy system 
małych zatoczek i lagun, któ­
rych równowaga ekologiczna 
może być łatwo naruszona.

Monopol naftowy „Pemeks” 
wstępie wyznaczył datę całko­
witego wstrzymania wycieku ro­
py na 15 września. Wyciek, któ­
ry początkowo wynosił 30 tys. 
baryłek dziennie został zmniej­
szony do 10 tys. Ilość ropy, któ­
ra dotychczas wydostała się z 
podmorskiego złoża ocenia się na
2 min baryłek. (P)

Sąsiedzkie doświadczenia

Z pomocą ludziom starszym
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w sierpniu

Małe miasteczko Klatovy 
było pierwsze w Czechosło­
wacji, w którym przed sied­
miu laty wprowadzono kom­
pleksową opieką geriatryczną 
nad starszymi ludźmi, pozba­
wionymi najbliższej rodziny.

Wybrano wówczas dziewięć 
doświadczonych pielęgniarek 
i przeszkolono je, a ich obo­
wiązkiem jest od tej pory 
wraz z lekarzem sprawować 
opiekę nad starszymi osobami 
w wieku ponad 65 lat, czu­
wać nad warunkami bytowy­
mi, pomagać w życiowych 
sprawach, prowadzić terapię 
psychiczną itp.

Jedna z wielu
Maria Vaistova jest właśnie 

jedną z takich pielęgniarek - 
pod jej opieką znajduje się 85 
pacjentów. 9 wizyt dziennie — u 
każdego z pacjentów mierzenie 
ciśnienia, kontrola spożycia le­
ków. często zastrzyk, a przede 
wszrstklm rozmowa. Stary czło­
wiek niekiedy potrzebuje zwy- 
czanej ludzkiej pomocy: narą- 
bania drewna. przyniesienia 
wody, zrobienia zakupów, ostrzy­
żenia. zawiezienia do naprawy 
radia, bielizny do pralni. Ale 
starsi samotni ludzie z utęsk­
nieniem wypatrują też opiekun­
ki. by z nią zwyczajnie poroz­
mawiać. podzielić się radościa­
mi i kłopotami. Te 9 wizyt do­
mowych to naprawdę ciężki wy­
siłek. który siostra Vaistova i 
jej podobne wykonują z pełnym 
poświęceniem.

— Nasza praca jest szcze­
gólną — mówi VaistovŁ — 

niesprecyzowane zasady działa­
nia. Te cechy, a jednocześnie 
powstanie w tym okresie dzie­
siątków nowych państw Afryki 
i Azji — wszystko to sprawiło, 
że w ciągu 20 lat liczebność 
ruchu niezaangażowanych wzro­
sła czterokrotnie. Zajął on też 
trwałe miejsce we współczes­
ne; historii świata.

W tym też czasie ruch kra­
jów niezaangażowanych, walcząc 
z kolonializmem, przejawami 
rasizmu i imperializmem osią­
gnął istotne sukcesy. Migdzy 
innymi dzięki jego wysiłkom u- 
gruntowała sie na świecie idea 
pokojowego współistnienia, o 
którą jeszcze na I Konferencji 
w Belgradzie trzeba było twar­
do walczyć. Dziesiątki, do nie­
dawna zależnych, krajów odzy­
skało wolność a prawo do roz­
woju narodów stało się — mi­
mo odmiennej koncepcji — 
istotnym probierzem w stosun­
kach międzynarodowych.

„Niezaangażowanie — mówił 
w swoim czasie Jawaharlal Ne- 
hru — nie ma bowiem nic wspól­
nego i neutralnością i bierno­
ścią... Tam gdzie wolność i ąpra- 
wiedliwość są zagrożone, gdy 
mamy do czynienia z agresją 
nie możemy być i nie będzie­
my neutralni”. Te opinie są 
także aktualne 1 dzisiaj a znaj­
dują potwierdzenie w kolejnych 
deklaracjach politycznych, u- 
chwalonych w Belgradzie, Al­
gierze i Colombo.

Jednocześnie w ostatnich la­
tach ruch krajów niezaangażo­
wanych, nie tracąc z oczu, swych 
podstawowych politycznych po­
stulatów pokojowego współist­
nienia, walki z kolonializmem 
i neokolonializmem, ogranicze­
nia wyścigu zbrojeń, umocnie­
nia solidarności państw i li­
kwidacji wszelkich form w za­
leżności, znacznie więcej uwagi 
zwrócił na problemy -gospodar­
cze, które aż do IV Konfereń- 
cji w Algierze pozostawały tro­
chę na uboczu. Ten kierunek 
potwierdził uchwalony w Co­
lombo „program działania w 
sferze współpracy gospodarczej, 
technicznej i innych dziedzi­
nach”, który poparty został ha­
słem „zbiorowej samodzielnoś­
ci” ekonomicznej krajów roz­
wijających się, rozczarowanych 
niechętną lub co najwyżej bier­
ną postawą bogatego świata za­
chodniego.

Znaczny, trwający zresztą do 
dzisiaj, wzrost liczebności ruchu 
spowodował jednak pogłębienie 
zróżnicowanie polityczne „nieza­
angażowanych” i w konsekwen­
cji utrudni! działanie. W skład 
ruchu wchodzą kraje o różnych 
systemach politycznych, repre­
zentujące różne światopoglądy. 
Rozbieżności w ruchu nie do­
tyczą, rzecz jasna, podstawo­
wych kanonów, które legły u 
podstaw jego założenia. Warto 
dodać, że wszystkie uchwały i 
deklaracje przyjmowane są dro­
gą consensusu, czyli powszech­
nej ugody uznanej za szcze­
gólny dorobek grupy.

Rozbieżności powstają najczę­
ściej w sprawach szczegółowych, 
wynikając często z diametral­
nie odmiennej sytuacji gospo­
darczej, prezentowanej ideologii 
i miejsca w regionalnym lub 
globalnym układzie sil. Są to 
jednak podziały nieformalne i

Niekiedy wymaga ogromnych 
wprost sil fizycznych, ale je­
szcze częściej cierpliwości, 
wysłuchania, porady. Nieraz 
już myślałam, że dłużej nie 
będę w stanie tak pracować. 
Szczególnie wtedy, kiedy 
zmordowana po całym dniu 
wracałam do domu, ale rano 
znów pakowałam swój nese­
ser i wyruszałam w drogę. 
Nie mogłam zawieść tych, 
których niekiedy tygodniami 
nie odwiedzi nikt, nawet 
członkowie najbliższej rodzi­
ny. Trzeba widzieć radość w 
ich oczach, kiedy staję w 
drzwiach, kiedy wiedzą, te 
będą mogli ze mną porozma­
wiać, wyżalić się, podzielić 
się radością z tego, że dzie­
ciom w dalekich miastach do­
brze się wiedzie.- To nie jest 
zwyczajna praca. Ci ludzie 
nas potrzebują, niekiedy wię­
cej naszą obecność, chwilę 
rozmowy, niż pigułki, czy 
zastrzyki, które im aplikuje­
my.

Klatovy były pierwsze, ale 
dziś są już w całej Czechosło­
wacji setki miejscowości, w któ­
rych wprowadzono komplekso­
wą opiekę nad ludźmi starszy­
mi. Obok pielęgniarek z zespo­
łów o Olek i zdrowotnej piecze 
nad ludźmi starszymi sprawują 
również specjalne opiekunki 
wynagradzane przez wydzia­
ły socjalne rad narodowych, 
a także działaczy komite­
tów do spraw ■ obywatelskich 
— społecznych instytucji Ist­
niejących w każdym mieście, 
każdej wiosce. Or.l pamiętają • 

płynne, bowiem główną siłą ru­
chu jest niewątpliwie Jedność 
prezentowana na forum mię­
dzynarodowym i każdy podział 
na kraje postępowe i konserwa­
tywne czy zajmujące pozycje 
„nieustępliwe” i „umiarkowa­
ne” mógłby jedynie służyć jego 
osłabieniu.

Takie jest przynajmniej zda­
nie większości członków i ob­
serwatorów ruchu, którzy in­
tensywnie przygotowują się do 
„szczytu” w Hawanie, poprze­
dzonego obradami Biura Ko­
ordynacyjnego Państw Nieza­
angażowanych, jakie odbyło się 
w czerwcu br. w Colombo.

Ale — jak wynika z donie­
sień na temat przebiegu tego 
ostatniego spotkania — VI Kon­
ferencja nie będzie należała 
do łatwych. Już bowiem w Co­
lombo doszło bowiem do istot­
nych kontrowersji na temat e- 
wentualnego wykluczenia z ru­
chu Egiptu — 'ednego z człon­
ków założycieli — po podpisa­
niu przez niego separatystycz­
nego układu pokojowego z Iz­
raelem. Nie było też zgody na 
temat reprezentacji Kampuczy 
i uznania nowego rządu w tym 
kraju, wobec czego obie spra­
wy zostały przekazane do roz­
ważenia „szczytowi” w Hawa­
nie. Kłopotliwą srtuację stwa­
rzają także konflikty Tanzanii 
z Ugandą i Etiopii z Somalią.

Wiadomo też, że uczestnicy 
VI Konferencji będą musieli 
ustosunkować się do obecnej 
sytuacji świata, nikłych, żeby 
nie powiedzieć żadnych, rezul­
tatów paryskiej konferencji 
Północ-Południe 1 rozczarowu­
jących efektów ostatniej kon­
ferencji UNCTAD w Manili.

Jeśli założyć, że jednym z ce­
lów V Konferencji w Colombo 
było uczynienie z dwóch trze­
cich ludzkości, dysponujących 
dwiema trzecimi wszystkich su­
rowców i tylko skromną, jedną 
trzecią dochodu, równego i po­
ważnego partnera w rokowa­
niach na temat nowego świa­
towego ładu ekonomicznego to 
cel ten, niestety, nie został 
osiągnięty. Konferencja w Ha­
wanie z pewnością to potwier­
dzi, bowiem świat, ulegając cią­
głym przeobrażeniom, akurat w 
dziedzinie zmiany losu kraiów 
rozwijających się w ciągu ostat­
nich trzech lat praktycznie' nie 
uczynił nic.

Oceniając przygotowania do 
zbliżającego się kolejnego 
, .szczytu” nie sposób nie sksti.

Zaciiodnioberiiński paradoks
Jeśli tak dalej pójdzie Ber­

lin Zachodni będzie musial 
zmienić nazwę. Jak wynika 
bowiem z oficjalnych danych 
statystycznych, na każdych 
dziesięciu mieszkańców tego 
miasta 1 jest cudzoziemcem, 
najczęściej Turkiem. Liczba 
ich rośnie szybko, albowiem 
przyrost naturalny w tej gru­
pie ludności jest największy.

Jeśli ongiś odwiedzający 
Berlin Zachodni polityk ame­
rykański mógł wznosie pro­
wokacyjny okrzyk „Ich bin 
ein Berliner" po niemiecku, 
to niedługo będzie musiał to 
robić po turecku, żeby być 
przez wszystkich zrozumiany. 
I z prowokacji politycznej 
wyszłoby satyra.

Nie znaczy jednak, że 
wszyscy by się śmieli, jako

rocznicach urodzin, złotych go­
dach. przynoszą kwiaty, ślą te­
legramy — zwyczajne dowody 
ludzkiej pamięci. Czasami jedy­
ne. bowiem ci najbliżsi zapom­
nieli—

Pomoc i opieka
W Czechosłowacji stworzo­

no w ostatnich latach szero­
kie podstawy do objęcia róż­
nego rodzaju formami opieki 
ludzi starszych. Że nie jest to 
problem łatwy, niech świad­
czy choćby taki przykład. W 
samej tylko dzielnicy Praga 
II ludzie starsi, liczący ponad 
65 lat, stanowią 28 proc, mie­
szkańców. Większość z nich 
mieszka w domach zbudowa­
nych przed więcej niż 70 laty 
i później już nie modernizo­
wanych. W takich warunkach 
wielu ludziom żyje się ciężko, 
ze względu na wiek, stan 
zdrowia i samotność. Aby 
przyjść im a pomocą na tere­
nie tej dzielnicy, urządzono 
dwa ośrodki higieniczne i dom 
opiekuńczy oraz całodzienne 
kluby ludzi starszych. Planu­
je się zaś także urządzenie 
domu służby socjalnej.

W ośrodkach higienicznych 
pielęgniarki pomagają starym 
ludziom przy kąpieli, piocą im 
bieliznę w automatycznych pral­
kach. strzygą, rzeszą Itp. „Dum 
Peczovatelskie Służby" jest na­
tomiast Instytucją zorganizowa­
ną w miejsce typowego domu 
starców. Znajduje się w nim 
16 pokoi 1- i 2-osobowych. Aby 
było przyjemniej, można wpro­
wadzić się tu i z własnymi me­
blami. A niekiedy i nawet z 
psem, dzięki czemu ludziom ła­
twiej przywyknąć te nowego 
środowiska. 

wspomnieć też o jego miej­
scu. Obecne VI Konferencja 
po raz pierwszy odbędzie się 
w Ameryce Łacińskiej, co 
stwarza szansę aktywizacji 
krajów latynoamerykańskich 
w ruchu, zdominowanym do­
tychczas przez kraje Afryki 
i Azji. Jednocześnie jest to 
niewątpliwy dowód uznania 
dla socjalistycznej Kuby, któ­
ra w ciągu ostatnich lat zdo­
była szczególny prestiż wśród 
„n iezaa ngażo wanych”.

Kubańczycy już w paździer­
niku 1977 roku powołali ko­
mitet, który kieruje organi­
zacją niezbędnych przygoto­
wań. Projekt porządku dzien­
nego rozesłany został jeszcze 
w grudniu 1978 roku a dy­
plomaci i politycy kubańscy, 
w miesiącach poprzedzających 
„szczyt”, odwiedzili ponad 80 
krajów członkowskich ruchu, 
prowadząc rozmowy i konsul­
tacje polityczne przed spot­
kaniem w Hawanie.

Oczywiście nie tylko socja­
listycznej Kubie zależy na suk­
cesie VI Konferencji Szefów 
Państw i Rządów Krajów Nie­
zaangażowanych. Z nie mniej­
szą uwagą 1 życzliwością ob­
serwować ją beda także wszy­
stkie pozostałe kraje socja­
listyczne. Od chwili narodzin 
ruchu niezaangażowanych 
wspólnota socjalistyczna nie­
zmiennie udzielała mu swego 
poparcia podkreślając, że za­
równo w przeszłości jak i 
obecnie łączy nas wiele wspól­
nych celów i coraz szersze 
więzi współpracy gospodar­
czej.

W hawańskim „szczycie” 
weźmie udział rekordowa licz­
ba państw, tym bardziej, że 
wnioski o przyjęcie złożyły 
rz'dy Pakistanu, Surinamu i 
Grenady a być może uczyni to 
jeszcze Iran. Pomyślny prze­
bieg obrad konferencji spo­
woduje zwiększenie foli kra­
jów niezaangażowanych na 
forum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych I jej agend a 
także wzrost ich znaczenia 
w kształtowaniu sytuacji mię­
dzynarodowej. zarówno w re­
gionalnej, jak i globalnej

że polityka takiego mogłaby 
spotkać nieprzyjemność. Taka 
np. jak ta. o której pisze ty­
godnik „Time". Podaje on 
mianowicie, że kiedy turecka 
młodzież przybyła na uroczy­
ste spotkanie zorganizowane 
przez zachodnioberlińskie wła­
dze miejskie, powitały ją na­
pisy wymalowane przez „nie­
znanych sprawców": „Wynoś­
cie się stąd, tureckie bruda­
sy!", „Tureckie świnie!", 
„Czekajcie, pokażemy wam!".

Gorzki bywa Chleb „fuer 
die tuerkischen Berliner" — 
dla tureckich berlińczyków, 
choć kto wie, czy nie oni 
właśnie za ileś tam lat nie 
będą stanowili większości 
mieszkańców Berlina Zachod­
niego. (sek)

Renciści, którzy mogą pozo­
stawać w swych mieszkaniach, 
odwiedzani są regularnie przez 
opiekunki, któro załatwiają im 
zakupy i pomagają w innych ży­
ciowych sprawach. Cl zaś. któ­
rzy znajdują się w trudnych 
warunkach materialnych, otrzy­
mują bezpłatne stołowanie 1 bi­
lety tramwajowe oraz zapomogi 
pieniężne i rzeczowe (węgiel, 
bielizna pościelowa itp.).

Slcutęczna terapia
Wielu spośród rencistów Cze­

chosłowacji pracuje jeszcze za­
wodowa Zezwalają bowiem na 
to istniejące przepisy o zaopa­
trzeniu emerytalnym. które 
stwarzają chcącym pracować do­
godne warunki. Chodzi tu nie 
tylko o to, aby zapewnić gospo­
darce narodowej ich pomoc, ale 
przede wszystkim o coś w ro­
dzaju terapii psychicznej. Stwier­
dzono bowiem, te ludzie, którzy 
są jak najdłużej aktywni zawo­
dowo łatwiej znoszą swą sa­
motność. są lepiej przystosowa­
ni do tycia we współczesnym 
świacie, czują się nadal, mimo 
swego wieku, w pełni potrzebni.

W samej Pradze wielkie za­
interesowanie wzbudził pro­
jekt budowy mieszkań dla 
trzech generacji. Pierwsze te­
go typu mieszkania mają 
być oddane do użytku jeszcze 
w br. Połączono po prostu 
mieszkanie dla młodego mał­
żeństwa z garsonierą z od­
dzielnym wejściem dla jedne­
go lub dwojga rodziców. Li­
czy się na to, że pozwoli to 
na zbliżenie rodziców do 
swych dzieci 1 wnucząt, że 
starsi ludzie mieszkający w 
oddzielnych mieszkaniach, ale 
na tym samym piętrze, nie 
będą się czuli tak osamotnie­
ni. opuszczeni i bezradni. Bo 
mimo rozwoju wszelkich 
form opieki ze strony insty­
tucji do tego powołanych, lu­
dzi starszych najbardziej cie­
szy pomocna ręka i pamięć 
kogoś bliskiego.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu ulica 

Tytoniowa ź'6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST bez (kierowania 
a Wydziału Zatrudnienia
• KAŻDĄ LICZBĘ KOBIET I MĘŻCZYZN NIEWYKWALIFI­

KOWANYCH — na oddziałach produkcyjnych
• ŚLUSARZY
• MECHANIKÓW MASZYN 1 URZĄDZEŃ
• TOKARZY

Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego p.acy w przemyśle 
spożywczym.

Dla zamiejscowych zapewr.iamy bezpłatne kwatery prywat­
ne Zakład posiada żłobek i przedszkole.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, Sskcźerdi 
i Adaptacji codziennie w godz, od 7.00 do 15.00. R-JOO-O

TEATRY
Teatr Powstechny im. Jana Ko­

chanowskiego — przerwa urlopo­
wa.

KINA
Bałtyk — „Mistrz kierownicy 

ucieka", prod. USA, lat li, godz.
11.30, 13.30 1 17.30. „Jubberwocky"
prod. ang. lat 13, godz. 3.30, 13.30 
1 13.45. «■

Przyjaźń — „Rewolwer Python 
3ST”, prod. trar,c„ lat 15. godz.
15.30, 17.30 i 13.30.

Pokolenie — „Niech się boi” 
prod. CSRS, b'o, godz. ł. 11. 13. 
„Mężczyzna z białym goździ­
kiem”, prod. szwedz. lat 15, godz. 
15 i 17. „Ifigenia", prod. greckiej, 
godz. 19.15

Odeon — „Miłość i honor”, prod. 
CSRS, lat 15, godz. 13.30, 17.30 1
19.30,

Walter — kino nieczynne
Hel — „Kieszonkowe”, prod. 

tranc.. lat aa. godz. ». 11, 1B.30. 
„San Babilla godzina 20", prod. 
wl., lat 18. godz. 15.30, 17.30, 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki lł — 

galeria malarstwa polskiego XIX 
i XX w. Z radomskich wystaw 
artystycznych 1945—1379 r. Malar­
stwo — grafika — rysunek — 
rzeźba. Wystawa z okazji 35-lecla 
PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
remont. •

Witryny Plastyczne „ART" — 
Malarstwo ziemi radomskiej — 
Peter Gems (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Lu­
dowych Instrumentów Muzycz­
nych — Polskie Instrumenty Mu­
zyczne 1 wnętrza zamkowe czyn­
ne codziennie w godz 10—19, w 
soboty od 9—15.30, poniedziałki 1 
dni poświąteczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dai poświątecz- 
nych w godz. S—15.30. Ekspozycja 
stała — Kazimierz Pułaski i u- 
dział Polaków w życiu politycz­
nym, kulturalnym i społecznym 
Stanów Zjednoczonych

ZWOLEŃ — Muzeum Jana Ko- 
1 chanowskiego w Czarnolasie — 
I Ekspozycja stała. „Zycie 1 twór- 
0 czość Jana Kochanowskiego.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica” 

N — „Człowiek Klanu", pr'd. USA, 
B lat, 15, godz. 15 18.
B DRZEWICA — Kino „Śnieżka”: 
■ „Strachy", prod. poi. lat 15, godz. 
M U. 19.
H GARBATKA — Kino „Las”:
R „Brawurowe porwanie”. prod. 
R USA, lat 18, godz. 17 1 13.
9 IŁŻA — Kino „Zamek”: „Odra- 
u tający, brudni, źli", prod. wl 
R lat 18, godz. 13.
| KOZIENICE — Kino „Znicz”: 
R „Szczęki 2", prod. USA, lat 13, 
fi godz. 17 1 13.15.*-
I LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
Q „Komisarz w spódnicy", prod. 
H tranc. lat 15, godz. 17 i 13.

NOWE MIASTO — Kino „Pilica” 
„Koniec imperatora tajgi", prod, 
ZSRR. godz. 18 1 20.

MOGIELNICA — Kino „Zwycię­
stwo": „Przez Góry Skaliste" 
prod. USA, bjo, godz. 18 i 20.

PIONKI — Kino „Chemik”: 
„Chinatown", prod. USA, lat 18, 
godz. 17 1 20.

PRZYSUCHA — Kino „Zachęta"’ 
„Szczęki 1”. prod. USA lat 15, 
godz. 13.30, 17.30 i 13.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór. 
nlk”: „Nie strzelać do nauczy­
ciela”. prod. kam, lat 15, godz. 16, 
18 1 20.

WIERZBICA — Kino „Yenus"* 
„Plntea”, prod. rum., lat 12. 
godz. 18.

WARKA — Kino „Przyjaźń”: 
„Zagubione 'lusze" prod. wl. lat 18 
gedz. 17 1 13.

GRÓJEC — Kino „Odra”: „Ko­
niec Imperatora tajgi”, prod 
ZSRR lat 12, godz. 17 i 13.

ZWOLEŃ — kino „Świt": „Bi­
twa o Midway", piod. USA, lat 
12, godz. 18 i 20.

DYŻURY APTEK 
(RADOM)

Apteka nr 1» przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Kombinat Budowlany
W RADOMIU, UL, ŻEROMSKIEGO 65

PRZYJMUJE DO PRACY 
W FABRYCE DOMÓW W BOGUCINIE

(stacja kolejowa Żytkowice), z woj. radomskiego 
pracowników fizycznych w następujących zawodach;

• ZBROJARZ PREFABRYKATÓW;
• BETONIARZ PREFABRYKATÓW;
• SUWNICOWY;
• MONTER MASZYN .

I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH;
• MONTER INSTALACJI GRZEWCZYCH;
• MONTER HYDRAULIKI SIŁOWEJ;
• MONTER INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ

I AUTOMATYKI;
• OPERATOR URZĄDZEŃ FORMUJĄCYCH

I ROZFORMUJĄCYCH;
• OPERATOR SPRZĘTU BUDOWLANEGO;

Przeszkolenie przyjętych pracowników w zakresie 
pracy w fabryce domów przeprowadzone zostanie 
w sierpniu i wrześniu 1979 roku w Fabryce Domów 
Kombinatu Budowlanego w Radomiu, ul. Wierzbic­
ka 10/14.

Warunki pracy i płacy zgodnie z układem zbioro­
wym pracy w budownictwie do uzgodnienia w dzia­
le spraw pracowniczych w Radomiu, ul. Żeromskie­
go 65 (pokój nr 3, parter), telefon 231-36, wewn. 19. 
Zamiejscowym gwarantujemy zakwaterowanie w 
hotelach robotniczych. R-2I7-0

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym 
Informacja Służby Zdrowia 404-77

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowe 933, strat 

pożarna 938, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-31, pogotowie 
kanalizacyjne 409-65, pogotowie 
gazowe czynne w godz. 23—7 
(517-17) 7—15 (224-30) w niedziele 
i święta 400-97, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 2MI-52, przy 
dworcu PKP 2S8-88, przy Żwirki 
1 Wigury 418-18.

TELEFONY W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — pogotowie ra­

tunkowe 399. strat pożarna 998. 
posterunek MO 997, pogotowie 
energetyczne 530, postój taksówek 
725, zajazd myśliwski 411, sklep 
„Dacia” 742.

DRZEWICA — apteka 13, ośro­
dek zdrowia 26, postói taksówek 
53. posterunek MO 67. restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 998. poste­
runek MO 997, biblioteka 23-56. 
dom kultury 24-97, ośrodek zdro­
wia 22-45, postój taksówek 23—11 
przychodnia rejonowa 22-88. CPN 
26-52. apteka 21-05 lub 21-84; dwo­
rzec PKS 24-51.

GARBATKA — apteka 20. dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO trt, 
ośrodek zdrowia 74. postój taksó­
wek S3. urząd gminy 134. straż po­
żarna I. gospoda 34. kino 141, 
przychodnia rejonowa 54.

IŁŻA — apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 11. 
dom kultury :0». dworzec PKP 
271. straż pożarna 215. kawiarnia 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK — kierunkowy 191, 
apteka 29 posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura­
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik K).

JEDI.NIA LETNISKO — apteka 
48, Izba porodowa 38, posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia 23. resta­
uracja „Leśna” lit. straż pożar, 
na 8

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe 939. strat pożarna 998 
posterunek MO 991 pogotowie 
energetyczne 23-41. kino 23-54, mu­
zeum regionalne 33-73. urząd mia­
sta i gminy 31-23 przychodnia 
rejonowa 22-94. apteka 23-a. lub 
37-01, biblioteka 21-58.

LIPSKO - apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95 kino IM. 
dworzec PKP 206. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia te tonowa 164 strat po­
żarna 168, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. poeterunek energe­
tyczny 141.

NOWE MIASTO — apteką 44 
dworzec PKS 297. posterunek MO 
07, szpital rejonowy 55, postój 
taksówek 58, urząd miasta 1 gmi­
ny — naczelnik 268, straż pożar­
na 8, gminna spółdzielnia 29. go­
spoda 48. kawiarnia 150, przycho­
dnia rejonowa 43.

MOGIELNICA — apteka 10. 
gminna spółdzielnia 8. kino 44. 
ośrodek zdrowia II, posterunek 
MO 7. stacja PKP ao straż pożar­
na 88. naceelnlk 148. księgarnia 
<1, przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie MO >07. 
straż t>oZarna 308. pogotowie ra­
tunkowe 309. apteka 310 księgar­
nia 511 pogotowie energetyczne 
308. przychodnie rejonowa >23. 
restauracja .Adria” 552. izba po­
rodowa 548. urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy ił.

PRZYTYK - apteka 24, poste­
runek MO 77. ośrodek zdrowia <9 
straż pożarna 92. przedszkole 46.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 08. apteka 229 dom kul­
tury 473, utząd miasta i gminy 
427. ośrodek zdrowia 313, Izba po­
rodowa 317,

SKARYSZEW — apteka 13, po 
sterunek MO 77, straż pożarna 29 
ośrodek zdrowia 11. urząd miasta 
I gminy 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC - apteka 53, dom 
kultury Jfl. posterunek MO 07, 
straż pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe 09. przychodnia rejono. 
wa 353. CPN 134. PKP 56. przed­
szkole 147

WIERZBICA — apteka 1. Izba 
porodowa 11, posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 19. restauracja 
„Niespodzianka" 34. urząd gminy 
naczelnik <5, żłobek 2 priedszko- 
le 23. pogotowie energetyczne 21.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 30-39, pogotowie MO 30-97. 
straż pożarna 20-88, apteka 28-32, 
przychodnia rejonowa 22-79 sta­
cja CPN Zl-ZG. PKS 13-69, stanica 
wodna PTTK 21-43, muzeum im. 
Pułaskiego 22-41, postój „tazi” 
żl-32, PKP Li-12, restauracja „Tu­
rystyczna” 25-52.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 998, poste­
runek MO 9»i. apteka 87-29. po­
stój taksówek 27-08. szpital 20-37, 
restauracja „Gctardzlanka" 25-52.

RADIO
Program I

WUd.: «.00 7 00 8.00 9.00 10.00 11.68 
12.05 Lś.OO 19.00 30.00 21.00 22.00

5.W-4 00 Zielone Studio 0.00-8.W 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Lato a Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata 11.25 
Muz 12 45 Rolniczy kwadrans 13.01 
Muz. 13.20 Z nagrać grupy 
Crash 13.40 Kącik meloma­
na 14.00—16.00 Studio „Gama” 
16.00—18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.80 
Radlokurler 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Konc życzeń 19.15 
Gwiazdy naszych estrad 15.40 Re­
laks z muzyką ludową 20.05 Sia­
dem nasiych interwencji 30.10 Wa­
kacje z muzyką popularną 20.35 
Melodie lat TO-ych 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 przeboje trzech po­
koleń 27.00 Z kraju i ze świata 
U.10 Tu Radio Kierowców 23.33 
Kielce na muzycznej antenie 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
Wlad.t 0.81 l.M 2.00 8.00 8 M
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej
8.11 1.05 2.05 3 05 Noc z melodią 

1 piosenką z Rozgłośni PR w Ko­
szalinie

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wlad.: 4.30 5 .38 8.30 7.30 8.30 11.38

13.30 18.30 21 30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.38 Obserwacje 1 propozycje 5.44 
Muz. 8.10 Kalendarz 6.15 Melodie 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.05 Śpiewa Łucja Prus 7.15 
Czym ola wojska jest piosenka 
7.3Ś Koncert poranny 8.35 Dialogi 
i zbUżenla 8.30 My 78 - audycja 
Studia Młodych 9 48 Tu Studio - 
Moskwa IOW Poetyckie atelier
18.30 „Salin doił" — gra zespół 
J. Muniaka 20.40 Sprawy codzien­
ne 11.00 Wakacje melomana 11.35 ' 
Postęp, dom, nowoczesność 11.45 
Muzyka spod strzechy 12.05 Wa­
kacje melomana 13.00 Dobre, ale 
mato 13.10 R. Wagner scena opo­
wiadanie Zygmunta oraz wy z we­
nie Hundlnga z I aktu „Wal- 
kirtl" 13.36 Ze WSI 1 o wsi. 13.51 
Claude Debussy — „Jeux” — poe­
mat choreograficzny 14.25 Muzyka 
Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców 13.45 „Wakacje na 
własny rachunek” 18.00 Nowości 
radiowego studia 16.10 Muzyka 
polska ubiegłego stulecia 18.40 
„Zwierzenia Marty" — opowiada­
nie J Urbańskiego 17.80 Blaski
l clenie muzyki jazz-rock 17.20 No­
tatnik kulturalny 17.30 Portret pi­
sarza Julio Cortazar 18.00 Po­lacy laureatami międzynarodo­
wych konkursów muzycznych
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.30 Echa dnia 18.40 Radiowe spot­
kania 18.80 Nagrania A. Rubin­
steina 18.40 Dźwiękowy Plakat Re­
klamowy 19.55 Przezorny zawsze 
ubezpieczony 20 00 Saldo Panie 
Dyrektorze! 20.20 „Kontrapunkty"
— tygodnik o muzyce XX wieku 
21.40 Hiszpańskie pieśni renesan­
sowe noo Jak zostać żurnalistą 
radiowym 23.00 „Znaki czasu" — 
Jean Paul Picasso 23.88 Co słychat 
w świecie 23 40 Mur

Program III
Wlad.: 6.15 < 30 7.00 Z N :0.30 12.00 

15 70 17.00 13.30 22.00 0.10
< 00—5 00 Między snem a dniem 

8.20 Polityka dla wszystkich 805 
Z3 kierownicą < 40 Co kto lubi 
9 00 „Czyste radości mojego życia”
— ode. powieści Jana Smida l is 
Kiermasz płyt wytwórni Supra- 
phon 9.30 Sonaty da ehlesa Arcan- 
gelo Corellego gra zespól ..Muli­
co rum Arcadla" 9.45 Dyskoteka 
pod gruszą 10 35 Temsty Djsngo 
Relnhardta 11.00 Dzień Jak co 
dzień 11.30 Dyskoteka pod gruszą 
12 05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 18.50 „Właściwy 
moment" — ode. pow 14.00 Lato 
w Filharmobli 18.06 Wakacje ze 
swingiem 15.40 Pmsenki wspomnie­
nia 18.00 Spotkanie po Istach — 
reportaż 14.20 Muzykobranle 18 45 
Nasz rok ?9-ty 17 85 Muzyczna po­
czta UKF 17.48 Odkurzone prze­
boje 18.18 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu 18 08 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
— Endre Felse „Dobry wieczór 
lato, dobry wieczór miłość” — ode. 
18.35 Opera tygodnia: O Yerdi 
„Dzień królowanie" 18.56 ..Czyste 
radości mojeeo życia” — ode po­
wieści Jana Smida 28.00 80 minut 
na godzinę 21.00 Galeria starych 
mistrzów... Interpretacji dnia 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Oeorgha żamfir 82 15 Odańsk 89
— .Polscy studenci" — reportaż 
dokumentalny 22.35 Impresje gita­
rowe 13 00 „Odgłosy przyrody" 
li M Trzy kwadranse jazzu 23.56 
Między dniem a snem

TELEWI7 !A
Program I

15.55 Program dnia
KM Obiektyw Program woje­

wództw gdańskiego, bydgoskie­
go. eibląsłnego. olsztyńskiego, 
toruńskiego

K żo Dziennik (kolor)
M.30 Dla młodych widzów: „Kino 

Zwierzyńca” (kolor)
12.66 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny" (kolor)
27M Ekran Wspomnień — „Zobe- 

czymy alę w niedzielę" — Pol­
ski film fabularny ret. — SŁ 
Lenartowi es

19 M Dobranoc
I9.K Siódemka
M M Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
26.18 Teatr Telewizji Ewa Bober, 

Wojciech golarz — „Prawo gło­
su” — cl I ret — Wojciech 
Solarz (kolor)

22 M Beethosen — Nasz Współcze­
sny — tnauguracja Imprezy od­
bywające; się w dniach 28 VIII. 
- 29.VIII. br. w Filharmonii Po- 
zaańaklej i obejmującej wszy­
stkie Symfonie Beethorena (ko­
lor)

22.43 Dziennik (koło.1
22.M „w minutę po premierze" — 

„Zaniechanie 1 nadzieja" (kolor)
Program II

16.25 Program dnia
M M Nowoczesność w domu I aa- 

frodzle (koFor)
TIM Dzień Bumuński w TP
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Zycie" rozmawia z kuratorem mgr. inż. Zakład pracy - dzieciomA= —

♦ Więcej pracowni ♦ Rozwój opieki przedszkolnej
Nowy rok w radomskiej oświacie

Autobusem do szkoły gminnej
Dziś uczniowie szkół pod­

stawowych rozpoczynają no­
wy rok szkolny. Po dwumie­
sięcznym odpoczynku, dziew­
częta i chłopcy w miastach 
i gminach podążą do szkół, 
aby pod kierunkiem nauczy­
cieli i wychowawców pogłę­
biać swą wiedzę i rczwijać 
zainteresowania.

U progu nowego roku nau­
ki rozmawiamy z Kuratorem 
Oświaty i Wychowania w 
Radcmiu mgr inż. Mieczysła­
wem Janikiem.

— Pacie kur: t orze, iłu ucz­
niów szkół psŁetiwcwych w

Serwa&a
t'o zagospodarowania

Rozwój hodowli bydła i 
trzody chlewnej należy do 
najważniejszych zadań stoją­
cych przed całym rolnic­
twem. W tej sytuacji rów­
nie ważną sprawą jest moż­
liwie jak największa produk­
cja pasz łącznie z zagospoda­
rowaniem odpadów przemys­
łowych i spożywczych.

W ub. roku w zakładach 
mleczarskich w woj. radom­
skim uzyskano 37,3 min li­
trów serwatki, z czego na ce­
le paszowe zużyto 32,6 min 1. 
Podobna sytuacja występo­
wała w I półroczu br. co o- 
znacza, że nie w pełni wy­
korzystały serwatkę zaikłady 
mleczarskie w Radomiu, 
Zwoleniu i Kozienicach.

Rozprowadzenie tej rezer­
wy to obowiązek spółdziel­
czości mleczarskiej w II pół­
roczu br., a zarazem dodat­
kowe ilości cennej paszy dla 
gospodarstw 
Podobną i 
waną wciąż 
sób rezerwą 
pady suchego pieczywa oraz 
resztki gastronomiczne i od­
pady z przemysłu rolno-spo- 
spożywczego. (mz)

hodowlanych, 
niewykorzysty- 

w należyty spo- 
paszową są od-

Dzień Radomia
TURNIEJ TENISOWY. 

Klub Sportowy „Budowlani” 
organizuje w dniach 27 — 29 
bm. na kortach własnych 
przy ul. Curie-Skłodowskiej 
14 turniej tenisowy dla mło­
dzieży urodzonej w roku 
1969 i młodszej. Zapisy do 
dnia 25 bm. przyjmuje gos­
podarz kortów w godz. 8—13 
i 15—20.

POCZTÓWKI Z OBOZÓW. 
Kolorową widokówkę wraz z 
serdecznymi pozdrowienia­
mi dla wszystkich czytelni­
ków ^Zycia’ otrzymaliśmy od 
instruktorów i harcerzy 29 
RDHiZ im. Dynasti Piastów, 
którzy przebywają na obozie 
wędrownym na Mazurach. 
Pozdrowienia przysłali także 
harcerze z kursu drużyno­
wych HSPS w Poddębiu nad 
morzem. Dziękujemy.

(B.W.)

W sierpniowym WIK-u

na nad- 
Puszczy 
starosta 
Czarny 

rzywolu. 17 ciągu suro- 
zimv 1422-10 zmobilizo- 

d rwali, 
zwanych 

„ludem 
któ-

Wojewódzki Informator 
Kulturalny w swoim sierp­
niowym wydaniu (8/22/1979) 
przybliża czytelnikom histo­
ryczne wydarzenie związane 
z dziejami Wisły i Puszczy 
Kozienickiej. Czesław T. 
Zwolski pisze, jak to w 
związku z przygotowaniami 
do decydującej rozgrywki z 
Zakonem Krzyżackim, zapad­
ła decyzja o charakterze woj- 
skowo-inżynieryjnym budo­
wy mos‘u pontonowego na 
Wiśle.

„V7 grudniu 1409 r. polece­
ni? organizacji robót 
■dślańskim obszarze 
ladorrskiej otrzymał 
:(*?—ski Dobrogcst

• Cd
VC’
"al on citoJo 2 tys. 
iośli i szkutników 
irzsz Jana Długcsza 
radnym małopo’skim”, 
zy przystąpili da realizacji 
adania. Kierował nimi tez- 
aolrednia sławny cieśla i 
>zkut uk mistrz Jarosław z 
Kozienic... Na początku 
czerwca 1410 r. most ponto­
nowy — największy ze zbu­
dowanych w średniowiecznej 
Europie — był gotów.- 30 
czerwca 1410 r. przez most — 
dzieło mózgów i rąk miesz­
kańców starostwa radom­
skiego rozpoczęła przeprawę 
armia polska, dowodzona 
przez Władysława Jagiełłę. 
Zarówno król jak i członko­
wie Rady Królewskiej podzi­
wiali most, wyrażając swoje 
uznanie dla jego budowni­
czych.

O „Głosach Sztubackich”, 
piśmie młodzieży szkół śred­
nich, które wychodziło w 
Radomiu w latach 1933—39,

przygoto- 
stale ros-

odpo-

województwie radomskim po­
wita nowy rok szkolny?

— Zajęcia lekcyjne rozpocz- 
nie prawie 86 tys. dziewcząt 
i chłopców w szkołach pod­
stawowych, zbiorczych szko­
łach gminnych i punktach 
filialnych. W nowym roku 
funkcjonować będzie 259 tzw. 
pełnych szkół 8-klasowych, 
przy czym w organizacji 
szkolnictwa podstawowego 
nastąpiły pewne zmiany. W 
stosunku do roku ubiegłego 
zmniejszona została liczba 

szkół o H, natomiast placów­
ki te przekształciliśmy w 
filie zbiorczych szkół gmin­
nych. Chodziło o to, aby ob­
niżyć stopień organizacyjny 
w tych szkołach, gdzie nauka 
odbywała się jeszcze w kla­
sach łączonych. Na pewno 
zmiany te wpłyną na popra­
wę warunków nauczania i u- 
zyskiwanie lepszych wyników 
w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

— Bieżący rok szkolny to 
dalszy etap wdrażania refor­
my systemu oświatowego. 
Uczniowie „dziesięciolatki" 
będą już uczęszczać do klasy 
drugiej. Czy placówki oświa­
towe są należycie 
wane do realizacji 
nących wymagań?

— Przygotowania
wiedniej bazy szkolnej to 
bardzo ważne zadanie. Pra­
cownie, gabinety to przecież 
warsztat pracy uczniów i pe­
dagogów. W ubiegłym roku 
ogłoszony został konkurs na 
najlepiej zorganizowaną pra­
cownię dla klasy pierwszej, 
w bieżącym roku powtórzy­
liśmy ten konkurs, mając na 
uwadze potrzeby klas dru­
gich powszechnej szkoły 
średniej. Trzeba przyznać, że 
konkurs wyzwolił społeczne 
inicjatywy i przyniósł wi- 

. doczne efekty. Plon tego 
współzawodnictwa — to zor­
ganizowanie 176 pracowni dla 
klasy drugiej. Najlepsze wy­
niki osiągnęły: zbiorcza szko­
ła gminna w Lipsku, która 
zwyciężyła także w ubiegło­
rocznym konkursie, szkoła 
podstawowa w Strykowicach 
gmina Zwoleń oraz Szkoła 
Podstawowa pr 2 w Zwoleniu 
i Szkoła Podstawowa nr I 
w Pionkach. Chciałbym też 
podkreślić, że przy wyposa­
żeniu pracowni dużą pomoc 
okazali rodzice oraz miejsco­
we zakłady pracy, które o- 
piekują się szkołami...

— Właśnie, bardzo często 
pomoc zakładu jest niezbęd­
na. Dotyczy to głównie wy­
konania pewnych elementów 
potrzebnych do wyposażenia 
pracowni, a nawet 
naukowych, które 
można dostać w

— Mamy takie 
które dowodzą 
dobrej współpracy między 
szkołami i zakładami opie­
kuńczymi. Celuje w tym 
względzie Lipsko. Właśnie 
tam każdy zakład bardzo po­
mógł podopiecznej szkole, m.

pomocy 
nie zawsze 
„Cezasie”. 
przykłady, 
wyjątkowo

pisze Józef Szymański. Pismo 
to w ciągu swojej 5-letniej 
rejestracji stało się dokumen­
tem historii. „Głosy Sztubac­
kie”, podobnie jak większość 
prasy owego czasu, żyło z 
reklamy. Właściciele kin i in­
nych firm reklamowali się 
chętnie z jednym wszakże 
wyjątkiem. Stanowczo unikał 
reklamy Stanisław Wierzbic­
ki, sławny właściciel składu 
win i restauracji, który 
wprawdzie płacił ale za to._ 
by go nie reklamować. Po­
rządna firma — mawiał — 
zareklamuje się sama jakoś­
cią swych wyrobów i usług.

Przeczytać możemy też o 
„Żywym Słowie”, popularnej 
imprezie, która od ponad 
dwóch lat gości na estradzie 
„empiku". Każde wydanie tej 
żywej gazety jest odbiciem 
spraw miasta i regionu, życia 
ludzi, ich zaangażowania, 
postaw 1 pasji.

W prezentacjach ludzi sztu­
ki poznajemy absolwentkę 
poznańskiej PWSSP Teresę 
Dudek, która otrzymała wy­
różnienie w turnieju Mis­
trzów Techniki za projekt o- 
pracowania plastycznego te­
lefonu. realizowała też wy­
strój wnętrz stołówki Elek­
trowni „Kozienice” oraz bi­
blioteki w Lipsku. Podczas 
planowanej wystawy rado- 
mianie będą mogli bliżej po­
znać twórczość plastyczki.

Również w dziele plastyki 
Ewelina Pierzyńska pisze o 
ogólnopolskiej wystawie pn. 
„Ludzie pracy, nauki, kultury 
i sztuki” w 35-leciu PRL. 
Wystawa eksponowana jest 
przez Biuro Wystaw Arty­
stycznych w swojej siedzibie 
w Rynku — Dom Esterki, 
Dom Gąski. 

in. Spółdzielnia Usług Wie­
lobranżowych wykonała dla 
szkoły w Szymanowie bar­
dzo ładną pracownię. Podob­
nie jest w Pionkach, Drze­
wicy, dużą aktywność prze» 
jawiają także niektóre radom­
skie zakłady pracy. W dal­
szym ciągu oczekujemy i li­
czymy na tę współpracę.

— Odpowiednia baza lo­
kalowa, dobrze wyposażone 
pracownie to na pewno 
ważna sprawa w realizacji 
reformy oświaty. Jzdnak i 
bardzo dużo zależy od ka­
dry pedagogicznej, wiedzy 
1 zangażowania nauczycieli. 
— Tak, to jest chyba naj­

ważniejsza sprawa. Właśnie 
kadra nauczycielska. W ra­
mach samokształcenia kiero­
wanego przygotowanych zo­
stało 1130 nauczycieli, którzy 
będą uczyć w klasach pierw­
szych i drugich szkoły dzie­
sięcioletniej. Ogółem w szko­
łach podstawowych w woje­
wództwie radomskim praco­
wać będzie 4 tys. pedagogów. 
Około 40 proc, to ludzie z 
wyższym wykształceniem, a 

' wielu nauczycieli podnosi 
swoje kwalifikacje na stu­
diach zaocznych. Zdajemy so­
bie sprawę również z tego, 
że warunkiem dopływu do­
brej, młodej kadry, zwłasz­
cza do zbiorczych szkół 
gminnych jest m.in. zapew­
nienie odpowiednich miesz­
kań a z tym w dalszym ciągu 
nie jest najlepiej. Obecnie 
trwają prace wykończeniowe 
w czterech domach nauczy­
ciela — w Garbatce, Siennie, 
Potworowie i Policznej. Do­
my te zostaną oddane do u- 
żytku w bieżącym roku. W 
trakcie budowy znajdują się 
kolejne obiekty — w Miło- 
wie, Borkowicach, Kazanowie, 
Gniewoszowie, Klwowie, Je­
dlińsku i Rusinowie.

— Dziś rozpoczyna się 
nowy rok szkolny. Jakie 
zadania dominować będą 
w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej?
— W dalszym ciągu będzie­

my robić wszystko, aby jak 
najlepiej wdrażać kolejny 
etap reformy szkolnictwa. 
Zwrócimy też szczególną u- 
wagę na rozwój wychowania 
przedszkolnego, które jest 
gwarancją powodzenia refor­
my. Obecnie wszystkie dzie­
ci 6-letnie są objęte różnymi 
formami wychowania przed­
szkolnego. Jednak potrzeby 
w tym zakresie, jeśli chodzi 
o dzieci młodsze, są nadal 
duże. W tym roku oddane 
zostaną do użytku dwa 
przedszkola, w radomskiej 
dzielnicy „Ustronie” i w 
Lipsku. Otworzymy 25 no­
wych placówek przedszkol­
nych w zaadaptowanych na 
ten cel budynkach. W ten 
sposób przybędzie ponad ty­
siąc miejsc dla najmłod­
szych. Duży nacisk kładzie­
my także na rozszerzenie 
działalności opiekuńczej, po­
lepszenie warunków w świet­
licach, internatach i domach

Pod adresem tych zakła­
dów, które do tej pory nie 
mają muzeów bądź izb trady­
cji, Anna Kornatek zgłasza 
ciekawą propozycję i zachęca 
do tworzenia takich placó­
wek. Spełniają one ważne 
zadanie przez gromadzenie 
dokumentów i materiałów, 
ilustrujących historię załogi 
zakładów i rozwój postępu 
technicznego, a także -jako 
szczególnie ważne — pogłę- ■ 
bianie więzi źałogi ze swoim 
zakładem, jego tradycją i his­
torią.

Do tegorocznego III Woje­
wódzkiego Przeglądu Folklo­
ru i Sztuki Ludowej „Przysu- 
cha-79” nawiązuje w recen­
zji Judyta Iwańska, a działal­
ność grupy fotografii arty­
stycznej „Konkur” omawia 
Tomasz' Franecki. Dla człon­
ków tej grupy, która istnieje 
od przeszło czterech lat, jest 
to jedna z dróg wzbogacania 
i doskonalenia warsztatu ar­
tystycznego a także sposob­
ność do wspólnej, krytycznej 
penetracji tematów i proble­
mów naszej współczesności.

I wreszcie inicjatywa z 
dziedziny plastyki — w Ko­
zienicach zrodziła się piękna 
idea: „Twórcy ludowi — 
dzieciom Kozienic”. Artyści 
ludowi, zrzeszeni w sekcji 
rzeźby wykonali kilkanaście 
rzeźb monumentalnych, które 
przyozdobiły kozienickie pla­
ce zabaw. Wyciosane z wie­
kowych lip powstały postacie 
z bajek i baśni. 14 rzeźb to 
plon pierwszego pleneru 
rzeźbiarskiego, imprezy, która 
weszła na stałe do kalenda­
rza miasta i gminy Kozieni­
ce — kończy optymistycznym 
stwierdzeniem Stefan Rosiń­
ski.

Jak w każdym numerze na 
ostatnich stronach WIK-u 
propozycje i kronika kultu­
ralna. (n)

dziecka oraz dalsze doskona- 
. lenie pracy nauczycieli. Pe­

dagodzy zdają sobie sprawą 
z tego, że tylko ciągłe pod­
noszenie wiedzy jest gwaran­
cją uzyskania coraz lepszych 
wyników w pracy z dziećmi 
i młodzieżą.

— Dziękujemy za rozmo­
wę.

Rozmawiał 
BOGDAN WYCISZK1EWICZ

Sklep „Mody Polskiej 
dopiero we wrześniu

Odwleka się termin uru­
chomienia sklepu „Mody Pol­
skiej” przy placu Konstytu­
cji w Radomiu. Sądząc jed­
nak po stanie zaawansowania 
prac we wnętrzu lokalu są­
dzić należy, że w pierwszych 
dniach września w nowej 
placówce rczpocznie się sprze­
daż. Kierownik budowy Ma­
rian Jakubiak z Zakładu Re­
montowo-Budowlanego Han­
dlu i Usług „Budrem” twier­
dzi, że najpóźniej 31 bm. za­
kończone zostaną ostatnie 
prace wykończeniowe i kos­
metyczne.

We wnętrzu placówki pra- 
c'.’je 4 stolarzy oraz 4 mu­
rarzy, którzy przystąpili do 
ruuot wykończeniowych w 
witrynach wystawowych: Te 
ostatnie może- nie są najlep­
szym rozwiązaniem pod 
względem architektonicznym 
w stosunku do fasad wszyst­
kich domów przy pl. Konsty­
tucji, ale chyba jedynym 
wyjściem, aby powiększyć 
wąską* przestrzeń handlową 
solonu „Mody Polskiej”.

Oczekując więc na otwar­
cie placówki, która z pew­
nością spodoba się radomia- 
nom, warto byłoby zastano­
wić się nad możliwością 
zmiany lokalizacji przystan­
ku autobusowego, który zbyt 
blisko znajduje się od wi­
tryn nowego sklepu co nie 
ułatwi życia ani pasażerom, 
ani'przechodniom, (mz)

Idziemy do kina

Dzieła mistrzów: część III
W trzeciej części cyklu 

„Dzieła mistrzów" zobaczymy 
w kinie studyjnym „Pokole­
nie" trzy filmy:

W dn. 20—21 bm. grecki 
film z 1977 r. pt.: „Ifigenia" 
w reż. Michaela Cacoyannisa, 
będący adaptacją tragedii 
Eurypidesa „Ifigenia w Auli- 
dzie”. Twórca słynnego „Gre­
ka Zorby" znakomicie prze­
łożył na język obrazów fil­
mowych sens tragedii Eury­
pidesa, nie rezygnując z wy­
dobycia z niej brzmień 
współczesnych. W roli głów- 
nnej Ireno Papas.

W dn. 22—24 bm. francuski 
„Lokator" w reż. Romana 
Polańskiego, którego scena­
riusz powstał na podstawie 
powieści Rolanda Topora. 
Temat samotności i wyobco­
wania reżyser połączył z bli­
skim mu tematem psychicz­
nego niezrównoważenia — 
dając w efekcie przejmujące 
studium schizofrenii. W ro­
lach głównych: Roman Po­
lański i Izabelle Adjani.

W dn. 25 — 26 bm. film 
francusko-włoski z 1973 r. 
pt.: „Porwanie” w reż. Yuesa 
Boisseta. Treścią tego sensa­
cyjnego dramatu polityczne­
go jest autentyczna historia 
uprowadzenia 29.X.1965 r. le­
wicowego działacza maro­
kańskiego Ben Barki. Ta 
głośna w owym czasie spra­
wa została tak zręcznie zatu­
szowana, że do dzisiaj nie 
jest znana prawda: wersja 
filmowa uznana została ze 
wszech miar za prawdopo­
dobną. W rolach głównych: 
Jean-Louis Trintignant, Mi- 

Piccoli, Philip Noiret i 
InnŁ (M.S.)

BOGDAN WYCISZKIEWICZ
Zdjęcia Bronisław Duda

Za dotychczasową pomoc, 
opiekę i zaangażowanie Ra­
domskie Zakłady Naprawy 
Samochodów otrzymały Medal 
Komisji Edukacji Narodowej.

W chwilę po przekazaniu kluczy i dokumentów młodzież i dc* 
łegacje gmin podążają do autobusów.

Wyremontowane „Sany*9 oczekują na podwórku fabrycznym.

W bieżącym roku szkolnym 
dojeżdżać będzie do zbiorczych 
szkól gminnych w wojewódz­
twie radomskim ponad 10 tys. 
uczniów. To dużo. W więk­
szości dzieci korzystają z u- 
slug „kursowych" autobusów 
PKS lub też dojeżdżają w 
specjalnych przyczepach. Nie­
którzy uczniowie drogę do 
szkoły przebywają po prostu 
pieszo.

Zapewnienie odpowiednich 
warunków dowozu dzieci do 
szkół wiejskich znajduje się 
w centrum zainteresowania 
władz oświatowych. Nowy rok 
szkolny przyniesie w tym za­
kresie widoczne zmiany.

W przeddzień rozpoczęcia 
nauki w szkołach podstawo­
wych, w Radomiu odbyła się 
niecodzienna i bardzo mila u- 
roczystość. Na dziedzińcu fab­
rycznym Radomskich Zakła­
dów Naprawy Samochodów 
przekazano dzieciom ze zbior­
czych szkół gminnych w wo­
jewództwie- radomskim 15 
gruntownie wyremontowanych 
autobusów marki „San” H-100. 
W uroczystości udział *wzięli: 
sekretarz KW PZPR Krysty­
ną Firmanty, wicewojewoda — 
Eugeniusz Jędrzejewski, ku­
rator oświaty i wychowania — 
Mieczysław Janik. Przybyły 
także delegacje ze zbiorczych 
szkół gminnych, które odbie­
rały autobusy.

Załoga Radomskich Zakła­
dów Naprawy samochodów 
dobrze rozumie potrzeby szko­
ły. W ub. roku wyremonto­
wano 140 autobusów, które zo­
stały przekazane zbiorczym 
szkołom gminnym w różnych 
regionach kraju. Przed rozpo­
częciem nowego roku szkol­
nego 15 autobusów przekaza­
no dla potrzeb szkolnictwa 
wiejskiego w województwie - 
radomskim. W pracach tych 
wyróżnili się szczególnie: bry­
gadzista mechanik — Tadeusz 
Gajos, spawacz — Tadeusz 
Lewandowski, mechanicy — 
Tadeusz Zuchowski, Andrzej 
Przytuła, Edward Kamiński, 
Jan Dryja, Wiesław Olszew­
ski, elektromonter — Euge­
niusz Rajkowski, kontrolerzy 
techniczni — Andirzej Binkow­
ski i Marcin Łyżwiński, dys­
pozytor zmianowy — Andrzej 
Sętowskl, kierownik wydziału 
napraw zespołu — Zbigniew 
Sroczyński.

W zruszaj ącym momentem 
było przekazanie przez dyrek. 
tora naczelnego RZNS — Bog­
dana Augustyniaka kluczyków 
i dokumentów autobusów dy­
rektorom zbiorczych szkół 
gminnych. Dzieci obdarowały 
pracowników zakładu kwiata­
mi, dziiękując w ten sposób za 
wspaniały prezent. Następnie 
wszystkie autobusy z napisa­
mi — transport szkolny, wy­
jeżdżały -za zakładową bramę. 
W tym samym dniu przekaza. 
no również dwa nowe auto­
busy marki „Jelcz-Berliet 
PR-080” dla zbiorczej szkoły 
gminnej w Iłży. Autobusy te 
przyznało Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania.

Hanna Krześniak i Jadwi­
ga Wolszakiewicz z Mogiel­
nicy z wypiekami na twarzy 
patrzyły na nowe autobusy. 
Na pewno teraz będziemy czę­
ściej jeździły na wycieczki — 
mówią, nie będzie kłopotów z

Dyrektor naczelny RZNĄ, mgr Bogdan Augustyniak, przekazuje 
kluczyki i dokumenty samochodów.

Na uroczystość przekazania autobusów przybyli licznie miesz­
kańcy gmin, a przede wszystkim młodzież szkolna.

Do Goroczowa pojadą „swoim” autobusem.

dojazdami na zawody sporto­
we. Ostatnio zdobyłyśmy 
srebrny laur w festiwalu 
.Młodością silni”. Pamiętamy 
ile było kłopotu- z dojazdem 
na eliminacje. Teraz mamy 
własny autobus.

Dyrektor zbiorczej szkoły 
gminnej w Mogielnicy Lucjan 
Niedbałko dodaje — nasz za­
kład opiekuńczy, miejscowa 
Gminna Spółdzielnia prowa­
dząca punkt naprawczy za­
pewniła nam pomoc technicz. 
ną przy dokonywaniu bieżą­
cych napraw. Zresztą autobus 
będzie służył i całej gminie.

Za bramę wyjeżdżają na­
stępne autobusy — do Radza­

nowa. Stromca, Chynowa i 
Warki, Gowarczowa i Szyd­
łowca... Dyrekcja zakładu za­
pewniła, iż w pierwszej ko­
lejności — jeśli zajdzie taka 
potrzeba — będzie dokonywa­
ła niezbędnych napraw. Jest 
to -właściwy przykład -dobrej 
współpracy i sojuszu zakładu 
z placówkami oświatowymi.


